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G dyby Gombrowicz dzisiaj pisał "FerdydurkeU
, zapewne lekcję 

łaciny zastąpiłby w niej rozdziałem z lekcją propedeuł~,ki lub 

- jak mówią uczniowie: - ,,»Trybuną Ludu« na o'~rągło". 

Oto siedzę, jak onegdaj upupiany bohater książki Gombrowicza, w 

maturalnej klasie zambrowskiego liceum im. Manifestu Lipcowego 

i przypominam sobie moją lekcję propedeutyki. 

CIĄG DALSZY NA STR. 6- 7 
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i. 
W kWIetniu-maju pisałem tekst 

mający być próbą zbilansowania sta­
nu na~zego reportażu przemysłowe­
go. Nie myślałem o jego publikacji; 
był przewidziany do jednorazowego 
odczytania w trakcie sesji Klubu 
Reporta7.u SDP w Hucie "Ostro­
wiec" . Słuchaczami mieli być ro­
botnicy, ale na spotkanie z dzienni­
karzami wytypowano tzw. aktyw. 
Dyskus ja byla mizerna, nic s iE: nie 
kleiło . My. dziennikarze, wyłączyliś­
my autocenzora. Byliśmy wściekli, 
rozżaleni, "nabuzowani". Mieliśmy 
dość łajdact wa, jask r a \\ o widocznego 
w każdym I?unkcie Rzeczypospolitej, 
wiedząc też, że w oczach naszych. 
czytelnikó\v nadal uchodzimy za 
posłu.szne narzędzie. Oni;' bohatero­
wie naszych tekstów _. spięci. 
:ztywni, ostrożni \V słowach · ~ kry­
tykowali, oWI'Zem, także. Mieli : za 
złe władzy, że jeh o. 'zukuje. Pstoc~li 
f.l-a telewizję. Ale byli w granicach 
normy: 'ot, takie sohie · polskie· na­
rzekanie. Wyglądali. bardziej na zre­
zygnowanych niż gotowych do czyn-
. nego protestu. ~ ., 

_ Nie <logdal iśmy si~ . Z Ostrowca 
wyjechałelO z moralnym. kacem, 
Prz-estałem wlerzy.ć w rychłą od­

'mianę, bÓ jeSli ktoś m4,ł tę odmia­
'nę . spowodować - to nie my prze­
cież. To było lClI zadanie. Pl'ze­
stałem wierzyć, choć swoje wystą­
pienie zalCollczylem słowami; "Na'­
stą nadziej q je·t to, że wciąż 'esz­
cze potrafimy się obawiać". przy­
-pomniałem sohie ~zie. iątki rozmów 
. z przyjaciółmi . Zastanawialiśmy się, 
jak skończy siG ten polski klincz. 
,,1'0 rohotnik może zrobić porząd­
ki" - per~wadował W. Przyzna­
waliśmy mu racjG, choć w duchu 
uważaliśmy go za idealistę. Nie do­
cenialiśmy świadomości pOlskiego 
robotnika. Dla wielu z nas był to 
albo .spity "robol", albo [acet łasy 
na pieniądze tylk . na malego fia­
ta, kupiony kawałkiem lepszej kieł­
basy. Tezy o awangardowości klasy 
robotniezej mielismy za mrzonki kla­
syków. Robotnik' ten al się neo­
mieszczaninem. T l'zeba przyznać, że 
system mu w tym skutecznie po~ 
magał. Z tryhun plYI1Gly frazesy o 
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OBRADOWAŁO IX 
PZPR. Prezentujemy 
rych wypowiedzi. 

Plenum KC I 

tezy nicktó-

PARTIA: - Partia nasza nieraz by­
ła krytykowana za nadmierne anga­
żowanie się w przeszłości i w spra­
wy produkcyjne i ekonomiczne. Kry­
tyka ta o tyle może być uzasadnio­
na, o Ue w przeszłości ogniwa par­
tyjne ingerowały w uprawnienia 
kierownictw zakładu czy organizacji 
gospodarczych. Dziś jl'duak bardziej, 
niż kied_ kolwiek potrzebne są mą­
dre partyjne rozmow z załogami, 
służące wyzwalaniu inicjatyw pro­
dul<c jnych oraz rżeczowemu dzia­
łaniu na rzecz oszczędnego gospoda­
rowania, a takźe partyjna aktyw­
ność w samorządach i kontrola ad­
ministracji. (.'O) Jest · naszym zada- . 
niem nasilać rozwój demokracji we- I 
wnątrzpartyjne.i, ujmować ją w ra~ . 
my sprzyjające jedności ideowej i I 
zwartości organizacyjnej partii. W 
poszczególnych organizacjach par­
tyjnych występują przeciwstawne 
tej potrzebie tendencjc negatywne, a 
nawet ekstremalne, wyraźnie odbic­
gające od zasad programowych i sta­
tutowych partii. Przykładem jest 
między innymi ostatni list otwarty 
tow. Stefana Bratkowskiego, Iltóry 
swe opinie szeroko spopularyzował 
środkami pozapartyjnymi. List ten 
wprowadz<l głębokie linie podziału 
wewnątrz partii i jej kierownictwa. 
Niektóre propozycje zgłaszane w dy­
skusji przedzjazdowej, czasem sze­
roko ullowszechnla.ne, zawierają kon­
cepcje leczen~a jednej choroby przez 
'!arażenie inną. Część towarzyszy 
krytykując sytuację, w której było 
bardzo dużo centralizmu i bardzo 
mal0 demokracji postuluje, by na 
przyszłość zagwarantować pełną de­
mokrację przy niemal całkowitej 
likwidacji wymogów jedności i dys­
cypliny w partii. [ ... } Prawo do gło­
szenia własnego zdania nie oznacza 
zgody na tworzenie frakcji w zor­
ganizowany sposób przeciwstawiają­
cych się linii generalnej partii lub 
przeciwstawia.iącej jej odmienne 
koncepcje polityczne. Kio chce swo­
bodnie dyskutować, śmiało krytykO­
wać, bronić we go zdania, musi pa­
miętać o tym, że wstępując dobro­
wolnie do partii przekazał jej czą­
stkę swej wolności i swych praw, 
musi być więc wobec niej 10,ialny, 
podporządko',,:,ać się uchwałom, dzia­
łać z~odnie z jej ideologią. Z refera­

'łu Biura Politycznego wygłoszone~o 
przez Kazimierza. Barcikowskiego). 

ODNOWA, ZAUFANIE DO PAR­
TU: - Dokonaliśmy i pogłębiamy 
surową ocenę źródeł i przyczyn za­
istniałego kryZ"ysu . Krytyka i samo­
krytyka muszą być doprowadzone do 
końca, aby dotrzeć do najgłębszych 
źródeł wypaczeń i usuwać ich skutki. 
Równocześnie jednak powinniśmy, 
zgodnie z prawdą, bronić zarówno 
osiągnięć całego 36-lecia, jak i tycil 
pozycji, które pracą narodu i naszej 
partii wpisane zostały do bilansu 
minionej dekady. (K. Barcikowski); 
- Praktyka dzialania kierownictwa 
partii rozmija sip z odczuciami i o­
cenami szeregowych członków a w 
wieJu przypadkach wyraźnie je i!!,no­
ruje. Mówię to nie tylko we wla -
nym imieniu. Teza ta zostala prze­
konsultowana w 50 na.iwiększych 
zakładach naszego województwa. 
Członkowie partii domagają się wy­
ciągnięcia surowyeh konsekwencji 
partY.inych i służbowych w stosun­
ku do osób winnych niepotrzebnych 
konfrontacji społecznych w BieJ!lku, 
szpiialu MSW w Łodzi oraz w Byd­
goszczy. Wniosek ten dotyczy w czę­
ści kierownictwa partii, która świa-

DECYZJE o nieodplatnym przeka­
zaniu na potrze~7 służby zdrowia 

domie dezinformuje społeczeństwo o 
zachodzących w kraju wydarze­
niach. Członkowie partii domagają 
się także bezwzględnego, szybkiego 
rozliczenia i ukarania członków po­
przedniego i aktualnego kierownic­
twa, którzy w imię własnych inte­
resów dążą do rozbicia partii, wy­
stawiając jej szeregowych członków 
na dramatyczne i niepotrzebne pró­
by (Jadwiga Nowakowska, mistrz 
'zwalni w ZPD "Femina" w Lodzi): 
Tymczasem wiele ważkich decyzji 
rodzi się z trudem, a ich ostateczne 
terminy są przesuwane_ Tak m.in. 
opracowywane są ustawy o cenzu­
rze, związkach zawodowych, samo­
rządzie pracowniczym i inne. Podob­
ne wątpliwości budzą sposoby pro­
wadzenia dialogu a zwłaszcza tempo 
rozmów między stronami powstają­
cych konfliktów i sporów (Edward 
Pu. telnik, Stocznia Remontowa 
"Gryfia" w Szczecinie): - Podkreś­
lając niezbędność odzyskania przez 
pa rtię wiarygodności stwierdził, iż­
Potrze boa. jest do tego zmiana pro­
gramu, metod działania partii, oraz 
przeprowadzenie do końca zmian 
działania partii, oraz przeprowadze­
nie do końca zmian personalnych. 
Wnosi się wrażenie, że wielu na.­
szych najwyi.szych d'Ziałaczy nie ma 
koncepcji wyprow'ldzenia partii z 
kryzysu, a zajmuje się ' jedynie roz­
grywkami taktycznymi. [ ... ) Obecnie 
klasa robotnic:r,& w znacznej C'.lęści 
jest przeciwko nam, przeciwko kie­
rownictwu partii. Dano ludziom sta­
re hasla, metody, działaczy, których 
już w kraju nikt nie akceptuje. Kie­
rownictwo partii musi zrOZUJDlec 
akt.ualną sytuację i do niej dostoso­
wać tyl pracy (Albin Siwak, bryga­
dzista KBM "Warszawa-Wschód"); 
- Codzienic wśród tysięcy pytań 
rÓŻnych treści zadaje mi się t~ź py­
t-anie: kiedy skończy się samobiczo­
wanie w partii, kiedy wreszcie spra­
wiedliwie powie się kto jest kto, a 
tym samym przywróci się autorytet 
partii i zaufanie do rządu. Aby tak 
się słało zmiany muszą być dokona­
ne szybko i dotyczyć wszystkich 
szczebli (Adam Bałdys, górnik z 
"Czerwonego Zagłębia" w Sosnow­
cu). 

"SOLIDARNOSC": Narusunie 
zasad statutowych stało się w "So­
lidarności" częstą praktyką. Można 
powiedzieć, że na daleki plan zeszły 
funkcje związku zawodowego, a gó­
rę wzięły ambicje polityczne. (K. 
BarcikowSki): - W rzeczywistości 

, mamy do czynienia z wieloma mie­
siącami ciągłej, systematycznej wal­
ki politycznej, z osłabianiem władzy 
ludowej. Walka ta zaostrza się głó­
wnie pod wpływem zmian wewna.trz 
ogniw "Solidarności". Coraz więk'szy 
wpływ uzyskują w nich ludzie, któ­
rzy chcą przekształcić ten -związek 
zawodowy w partię polityczną o wy­
raźnie opozycyjnym charakterze. 
(Henryk Bednarski, I sekretarz KW 
PZPR w Bydgoszczy); - Zauważmy, 
że ten nurt tak krzykliwie domaga­
jący się wolności słowa, swobody 
dyskusji, sam nie znosi słowa kry­
tyki pod swoim adresem. Ludzie ci 
domagają sie wielkiej tolerancji, a 
jednocześnie nie tolerują innych po­
glądów. Domagają się prawdy, a nie 
gardzą bardzo często, popularną. 
chwytliwą insynuacją, skierowaną 

pruciwko partii. Często to nazywa 
się ostatnio atakiem nie prze('iwko 
partii, tylko przeciwko tzw. konser­
wie party jnej (Mieczysła w Róg­
Swiost~k. redaktor nacrelny "Chłop­
skiej Drogi''). 

ROLA PRASY: - Odrzuciliśmy bez­
powrotnie propagandę sukcesu. Nie 
można jednak starych błędów le­
czyć nowymi, czarną propagandę 
negującą wszystko, wydobywającą 
z przeszłości i dnia dzisiejszego w 
tonie takiej sensacji i demagodi, 
jedynie z.iawiska negatywne. (K. 
Barcikowski). 

TERMIN ZJAZDU: CZy Zjazd mo­
że się odbyć w takim krótkim ter­
minie, jak tu towarzysze proponują 
- w marcu, w maju, w czerwcn? 

budowan" go obiektu Komitetu Wo­
jewódzkiego podjęła Egzekutywa 
KW PZPR w Łomży. Przewiduje się 
utworzenie tam wojewódzkich przy­
ehodni specjalistycznych, laborato­
ri6w analityczno-diagnostycznych 
oraz działu pomocy doraźnej. WO.je­
wodę zobowiązano do nadzoru nad 
szybką adaptacją i zagospodarowa.. 
niem przekazanego obiektu. ' Jedno­
częśnie . F!gzekutywa zwróciła się z 
apelem do ' wszystkich organiz!\cji 
partyjnYCh; ogniW NSZ.Z "SoUdar­
ność" i związków branżowych oraz 

• 

Organizacyjnie jest to chyba możli­
we, ale czy partia nasza zdoła w 
tym czasie zewrzeć szeregi, ustabili­
zować sytuację? (M. Róg-Swiostek); 
E. Pustelnik określił pogłębiający 
się kryzys w partii j kraju jako kry­
zys zaufania partyjnych i pracowni­
czych dołów do polityki i poczy­
nań kierownictwa, stwierdzając to 
na podstawie rozwijającycb się w je­
go środowisku dyskusji, przyjmowa­
nych rezolucji i oświadczeń. Wnios­
ki w nich zawarte są surowe, jedno­
znaczne, a wynika z nich potrzeba 
jak najsz bszego odbycia IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu Partii. 

"RODACY! Zwracam się do Was 
z prośbą, błagam Was i zaklinam 
Was, zrozumcie nareszcie~ jaką szko­
dę wyrządzacie własnej Ojczyźnie, 
Polsce Ludowej. Czy jesteście już 
tacy ślepi, że nie widzicie, że swo­
im postępowaniem prowadzicie do 
katastrofy narodowej? Naród nasz 
stracił poważanie tak u przyjaciół, 
jak i 11 wrogów. 200 lał temu możni 
do pro W " .1 z iłi do utraty wolności. 
Dziś nasi wrogowie robią to rękami 
naszej kla y robotniczej, prowadzą 
nas do ruiny kraju tak ciężko odbu­
dowanego rę~ami całego narodu, 
kraju ludzi z mojego pokolenia. Kto 
Was upoważnił decydować o losach 
kraju. Historia Was sprawiedliwie 
oceni. Jeśli uważacie, że to, co się 
stało w Bydgoszczy. to wina władzy, 
to ja przyjmu.ię winę na siebie i .su­
rowo !'ię karzę, ale wiedzcie o tym, 
że moja śmierć Was obciąża". -
napisał "do Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej, pana Wałęsy i wszy­
stkich przywódców .. Solidarności«" 
Zdzisław Kozioł, wieJ:.lctni czlonek 
PZPR, który zamanifestowa.ł wOJ 
protest pI".leciwko aktualnej sytuacji 
próbą samobójstwa przez oblanie się 
benzyną i podpalenie. 

"TRUDNOSCl potęguje i zaostrza 
polityka wobec środków społecznej 
komunika('ji. Szczególnie w ostatnich 
dniach mieliśmy wielokrotnie okazję 
obserwować, jak środki społecznej 
komunikacji zmuszano, by służyły 
dezinformacji. skłóceniu wszystkich 
ze wszy tkimi i wzma~aniu, nie zaś 
łagodzeniu konfliktu. W tych regio­
nach, w których środki przekazu 
dysponowały szerszym zakresem 
swobody informowania, nie dacho­
dziło do drastycznych napięc spo­
łecznych. l ... ) Nie jest prawdą, że 
rozbudzona aktywność społeczna . w 
kraju grozi demontażem pań twa i 
uderza VI' podstawę ustroju socjali­
stycznego. Przeciwnie, jest ona naJ­
większą przesłanką wY.jścia z kryzy­
su oraz umocnienia państwa i ostro­
ju." - Głosi uchwala Rady SDP 
będąca rodzajem odezwy do całego 
społeczeństwa. 

OMA WIAJĄC obecną skompliko­
waną sytuację kraju na posiedzeniu 
Prezydium i Sekretariatu NK ZSL 
stwierdzono, że narastającemu kry­
zysowi politycznemu towarzyszy po­
głębianie się depres.ii gospodarczej. 
Trudno oprzeć się wrażeniu, że są 
w Polsce sily pragnące za wszelką 
cenę tworzyć nowe ogniska niepo­
koju. Prawdy te trzeba przypom­
nieć właśnie dziś, gdy nasze państwo 
i całe społeczeństwo staje po raz 
drugi od sierpnia 1980 roku na kra­
wędzi drama,tu i groźby niekonłro­
lowanego rozwoju wydarzeń. Zaape­
lowano o spokój, rozsądek i rozwa­
gę, o zaniechanie wszelkich działań 
mogących stanowić pretekst do pro­
wokacji i eskalac.ii konfliktu. 

"WRAZ z całym kościołem w Pol­
sce modlę się o to, aźeby doszło do 
porozumienia pomiędzy władzami 
państwowymi a przedstawiciela.mi 
środowisk pracy dla umocnienia we­
wnętrznego spolcoju w duchu odno­
wy, której zasady tost-~ły obopólnie 
ustalone w ciągu ubiegłej jesieni"­
napisał m.in. papież Jan Paweł II 
w liście do kardynała Stefana Wy­
szyńskiego Prymasa Polski. 

DELEGACJA KKP "Solidarność" 
zgłosiła uwagi do Raportu Komisji 

innych organizacji społecznych o do­
konanie przeglądu warunków loka­
lowych w zakładach, pod kątem wy­
gospodarowania dodatkowych po­
mieszczeń, które mogą być przezna­
czone na potrzeby socjalne lub cele 
społeczne. 

STACJE obsługi samochodów w 
wolne soboty będą pracować: pierw­
sza sobota miesiąca - Polmozbyt w 
Zambrowie; druga sobota - Polmo­
zbyt w Grajewie; trzecia - Polmo­
zbyt w Łomży; czwarta - Polmo­
zbyt w Pią.tn;ey. Dyżur będzie peł-

.... 
Rządowej stwierdzając m.in. że nie 
jest zgodne z prawdą stwiel'dzenie 
że końcowa interwencja MO nastą~ 
piła już po podpisaniu komunikatu, 
i że brak by.l0 jakichkolwiek przy_ 
gotowań technicznych do strajku o­
kupacyjnego. Jednocześnie uznano 
że raport stanowi niewątpliWie pO~ 
stęp w wyświetleniu całości sprawy 
związanej z wydarzeniami w BYd_ 
goszczy. 

ZAKOŃCZYŁ obrady VII Krajo_ ' 
wy Zjazd Delegatów Kółek i Orga_ 
nizacji Rolniczych, podejmnją-c u­
chwałę określającą kierunki rozwo_ 
ju działalności kółek i organizaCji 
rolniczych na lata 1981-84. Prze_ 
wodniczącym Rady Głównej CZKiOR 
wybrano Norberta Aleksiewicza _ 
rolnika indywiduałnego z woj. pi)­
skiego. 

RADA MINISTRÓW ustaliła ro­
dzaje pomocy udzielanej osobotn łlł­

czącym pracę w indywidualnych go_ 
spodarstwach rolnych z . nauką. Po 
zaliczeniu każdego semestru OSOby 

uczlłCC- się w zasadniczych, średnicb 
i wyższych szkołach rolniCZYCh otrzy_ 
mują: zwrot kosztów dojazdu do 
szkół, ryczałt na częściowe pokrycie 
koszt6w związanych z noclegami, 
wyżywieniem w czasie obowiązko_ 
wych zajęć i egzaminów oraz z za­
kupem podręczników i pomocy nau­
kowych (1500 zł - dla osób uczą­

cych się w szkołach zasadniC'Lych 
i średnich oraz 2500 zł - dla studiu­
jących w wyższych uczelniach). Po­
moc materialna jest finansowana z 
budżetu Państwa i udzielana przez 
szkoły, na wniosek zainteresowanej 
osoby. ' 

WOJEWODOM NAKAZANO 
(Uchwała Rady Ministrów) spowodo­
\V&nie przekazywania na rzecz PFZ 
gruntów gospodarstw uspołecznio­

nych, które ze względu na połoźe­

nie, oddalenie od podstawowego 
areału bądź rozdrobnienie będą le­
piej wykorzystane przez rolnikó~ 

indywidualnych. Ministrowie nato­
miast zostali zobowiązani do opra­
cowani w terminie do 30 czerwca 
br. aktów prawnych dotyczących 

m.in. obniżenia o,płat za przenoszenie 
i regulowanie własności nierucho­
mości rolnych: zmian ustawy o n­
opatrzeniu emerytalnym or~z doty­
czących innych świadczeń dla rolni­
ków i ich rodzin; ochrony gruntów 
roJnych oraz scalania gruntów. 

"WSZYSTKIE GWAŁTOWNE 

WYSTĄPIENIA robotników minio­
nego ćwierćwiecza łączy jedna 
wspólna cecha: były wymierzone 
przeciw skostnieniu aparatu partyj­
nego-pań~twowego. - .~ze Stani­
sław Ehrlich w artykule "Rebelia 
w ramach systemu i praworządnoś­
ci" ("Kultura" nr 10) ..:.. Natomiast 
wydarzenia roku 19~0 w stosunku 
do dramatycznych starć lat poprzed­
nich różnią się tym, że klasa robot­
nicza wykazała niewidziany dotąd 
stopień świadomości politycznej i 
wielkie umiejętności improwizowa­
nia OTganizacji, wykonystując po­
przednie doświ·adczenia. 'Poprzednio 
dominował gniew, VI 1980 r. pnewa­
żab': rozwaga. Toteż jest natura.lną 
rzeczą, źe ci, którzy po'czuli się za­
grożeni przez postawę robotnikóW, 
protest ich usiłowali prze~tawić ja­
ko działalność kontrrewoiueyjną, ja.­
ko wyzwanie rzucone systemowi so­
cjalistycznemu, a w szczególności 
partii jako całości". 

niony w godzinach 7-15, a w sez<!.­
nie (1.06-31.08) w godzinach 9-11. 

W ZWIĄZKU z powszechnymi 
.... rakami artykułów spożywczych na 
rynku woj. łomżyńskiego, spowodo­
wanymi wykupem ich przez niektó­
re grupy społeczne wprowadzono ra­
cjonowanie takich artykułów jak: 
kasza. mąka, m:J~ło i szere~ innych. 

JAK W CAł.YM KRAJU w za­
kładach woj. łomżyń<;kie!;"o tr.wał 4-
godzinny strajk ostrzegawczy. Od­
bywał si~ w atmo<:ferze powagi, spo­
koju, ładu i porządku. 

I 
~ 



14lutego br. Była gooOOą 17.00, 
• gdy około 11 tysięcy k.rzywo­

nog.ic:h zaczęło $,zturmować 
domostwo Józefa N. O 17.20 wkro-
Zyły do akcji oddziały milicji. Tro­

je ciężko. rannych; ' poturbowanych 
przez tł~ odwiezi~no do pobrukie-

sz,pitala. SześC'lU lekarzy ,bez 
~Y udzielało pomocy zemdlo­
nytll li lekko rannym. Dom obsta­
wiono poczwórnym ko.rdonem mili­
eji Niezmordowane megafony bła­
gałY: -. Cofa~ się.' C~f~ć! Ludzie, 
stratujecLe komety rl dZlecl. 

Tłum napierał bez końca. Jakaś 
długowłosa. dzi~wczyn~ k.rzyczała:.­
Jutro mam probne zdJęcie dla "Dio­
ra". Muszf; się dostać, Muszę. Muuu-
szęl -

Wezwano wojsko. Dom otoczono 
zasiekami z drutU kolczastego. Oko­
ło 19.20 sytuację opanowano. Tłum 
jednak me dawał za wygraną. Lu­
dzie warowali w pobliskich domach, 
stodołach i szopach. Ceny rosły z mi­
outy na minutę. Już o 20.00 .za jed­
no miejsce noclegowe żądano 2500 
złotych. Byli tacy, co da-waLi; przede 
wszystkim kilkunastoletnie dziew_ 
Czyny. Większość z nich - w spod­
niach, starannie ukrywających przy­
rodzoną wa<lę. Ponieważ przybywa-

.II 
U ... - . 
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ty tu przeważn.ie w kilka osób, jed­
na stała 2-.3 godziny w kolejce, po­
Z'Ostale spały. Potem zmiana. Zapisy 
miały być przyjmowane wprawdzie 
dopiero od następnego dnia, ale naj­
wytrwalsi stali już od 19.30, gdy mi­
licjantom udało się już zaprewadzić 
porządek. Józef N. miał zacząć 
przyjmować ten tłum od godziny 
10.00 nast~ego dooa. 

Był wyraz.ntę zakłopotany ~ gdy 
c?ciałem się dowiedzieć, jak myśli 
su: uporać z tą liczbą chętnych: -
Nie wiem, zobaczę, ile dam radę, aż 
do zmęczenia. Reszta musi poczekać 
na inną OkazjI}, nie widzę illnego 
I'Ol:wiązania. 

. P'l'awd1Jiwa kotłowanina zaczęła 
się około 8.00 nazajutrz-, gdy po 
wczesnym śniadal~u Józef N. zaczął 
przy kuchennym stole skręcać ' się 
w bólach. Karetka pogotowia z tru­
dent przecisnęła się przez znie~ier­
pliwi~ną chmarę ludno Orzeczenie 
le~rsk.i'f było jednoznacz.ne: natych­
lll4ast do szpitala.Tlwn szalał. Nie 
cheiał w.iefzyć, ze pech w jednej 
chWili zamienił uzdrowiciela · w cięi:~ 
ko Chorego, ~nówu zaw.r.zało. WkI'o­
~yły ,kordony' tnili'c7i, broniące 
wstępv do pos iadłośel N., którą stra­
~wa.no by doszczętnie: -Ręcz.ne -mega­
~on1 bea tłrzerwy 'podawały, te na 
CtaB bliż~j ni~ '()Icreślony Józef N. 
musi zawiesić przyjęcia pacjentów. 
~oskutkowało dol?i.ero wtedy, gdy 
~ed.na li najbardzier r.ozgorączkowa­
ny:c~ nas~latek' dodzwoniła się z 
mieJSCOwego urzędu gminy , do zńa­
jfa°~ego lekarza, który potwierdEł 

""t ataku wątroby u Józefa N. 

- Jeszcze cztery ' miesiące temu ni­
komu we wsi nie przyszłoby nawet 
na. ~yśl, że będą się tu dziać dan­
te)skne sceny. Józef N. był jednym 
ze . ś:r.edniozamoinych gOSipodarzy na 
~Zleslę~iu ~Iektarach niezłej z-iemi. 
prą w.t.ał Ją z żoną J CÓI'ką. Syna 

WYkształcił na prawnika i ożenił w 
Starachowicach. Kłopoty miał te sa­
me, co innQ rolnicy: trudnOŚci w za­
kupie nawozów i maszyn rolni!:zych, 
~targ.i z urzędem gminy, komasa­
clę gruntów, niezadowolenie z sza­
CUnku strat spowodowanych ' złymi 
warunkami atmosferycznymi. 

~wne rzeczy zaczęły się z nim 

dzia~ pod koniec listopada ubiegłe­
go roku. Dokładnie 26 listopada -
pamięta to, ~akby zdarzyło się dziś 
- wracał % CÓI'ką Jadzią z imienin 
od sąsiada. W pewnej ehwilll cónka 
się potknęła, pqew.r6ciła i zaczęła 
ryczeć , bólu, trzymając się za le-

• Wił kostkę. Była ehyba zv.1ichnięta. 

- Zacząłem ją obmacywać. Puch­
ła. Po wizycie \l lekarza noga szyb­
ko wróciła do normy, ale stała się 
rzeC2; dziwna. otóż córka miała do­
tychCzas obie no~ wYkrzywone do 
środka. Od d~ecka. Nie wiem, s 
czego. Chyba z .niedożywienia. A po 
tym fakcie noga uległa wyprostowa­
mu. Myślałem, że przy okazji udało 
się lekarzowi załatwić l tę dolegli­
wość. Wde pan, ja chłop nieuczony, 
nie ~nam się na tym. Szybko jed­
na,k c) zdanemu aapomniałem. 

W kilka dIli potem był u znajo­
mych. - Nie zastałem ;ich. wyjecha­
li do Szczecina na chrzciny. W do­
mu została tylko niedołężna babka 
z kilkuletnią wnuczką. Dzieciak 
prosił, by wysmarować mu nogę bal­
samem. Bolała, i1ekro~ miała być 
zmiana pogody. Na dodatek była 
krzywo zrośnięta, bo nie najlepsi le­
karze ją składali po złamaniu w c.za­
sie jaroy na sankach. Wysmarowa-

lem jak należy, dzieciak położył się 
do łó~ka, ja powaedziałem: dobra­
noc. I tak się rozstaliśmy. Ale dziew­
czynim przychodzi do mnie naza­
jutrz, babka odWija jej nogawkę 
spodni i pokazuje łydkę: prosta! 
Prosta, Natychmiast przypomniało 
mi się tamto zdarzenie z Jadzią . 
"Jak to jest? Była krzywa, jest pro­
sta, od czasu kiedy pan posmarował 
balsamem, nie pamięta pan ?" "Mo­
że balsam jest taki cudotwórczy" 
próbowałem obrócić wszy tko w 
żart. Na tym też stanęło. 

Po ich odejśoiu Józef N. zaczął 

jednak przedumywaĆ, O tym dziw­
nym s.plocie okoliczności nic niko­
mu na razie me mówił. - Wieś wsią, 

zabobonów nie brakuje l- zw.ierzał 

mi się później. - Mogliby nawet 
Cilowieka Ulkatrupić, że czarownlik 
Mało to razy posądzano baby o od­
bieranie mleka krowom? 

- Zaczął. niby J)rzyYpadkowo, od­
wiedzać znajomy,ch z krzywiYlą no­
!!:i. Ale już nie w swojej okol!icy. Po_ 
jechał - do ·krewnych na Śląsk. Był 
tam kiLka dni, sprowokował sytua­
cję, w której mógł przez lalka minut 
dotknąć odkształconej nogi gospody­
ni domu. Potem, w liście, niby od 
niechcenia, zapytał o tę z.deforrno­
waną kończyn~ Noga powróciła do 
piel'wotnego wyglądu. W między­
czasie. przebywał jeszcze u kilku 
osób. Reakcje były te same: popz.:a­
wa lub wyraźne uzdrowienie. Teraz 
nie wątpił. Tkwiło w nim coś prze­
dziwnego, z czego nie zdawał sobie 
sprawy, a co nagle się w nim obja­
walo. Coś tajemniczego, co pozwoli­
ło uzdrawiać krzywonogich Do dziś 
nie w,ie, jak doszło do skojarzenia 
tych wszystkich przypadIków: korek­
ty budowy kończyn - z jego osobą· 
Początkowo zaczął otrzymywać lis­
ty. 'później, najpierw pojedyńczo, po­
tem grupowo, jęli przyjeżdżać nie­
szczęśliwcy, w zdecydowanej więk­
szości dziewczęta. 

_ Przestraszył się. Przeczuł w mig, 
co to o.znacza: koniec życia rodzin­
nego, ~oniec gospodarowania. A co 
będzie, jeżeli opinia wsi zw.r6C.i się 
przeciwko niemu? Nie m6gł też 
przewidZóie.: reakcji władz. Zaczął się 

wypierae. stanowczo odmawiać, 
wręcz m6wić o pomyleniu jego OSO­
by z kimś innym. Lecz sumienie nie­
ubłaganie pod:oow.iadało co inne.,:>. 
Coraz cz~ściej nie m6gł spać. Pod­
czas długich godzin nocnych bił się 
z myślami - co robić? Nadal ukry­
wal przed żoną i dziećmi fakt, że 
jest człowiekiem obdarzonym dziw­
nymi właści wościaml W końcu nie 
wytrzymał. Coś W nim pękło. Zupeł­
nie nie wiadomo d,laczego - zatele­
fonował któregoś dnia do redakcji 
"Kontaktów". Poprosił o ro~mowę. 
Poradziłem ma. ujawnienie się z cu­
dotwórczylllj predyspozycjami w u­
rzędzie gminy, z zastrzeżeniem jed­
nak, i1 jest w stanie przyjmować 
pacjentów tylko w określone dni. 
Stwierdzil, te bępue to m6gł czynić 
w soboty. 

Niezależnie od tego - o jego prze­
dziwnych właściwościach zawiado­
miliśmy instytut Eksperymentalnych 
Technik Leczniczych 'al Warszawie 
i Zakład DOŚWiadczalnych Ekspertyz 
Parapsychologicznych w Łodzi. Przy­
byli na miejsce eksperci stwierdzili u 
Józefa N. 18 stopień Ił Cl (pl alfa) tzn. 
wysolcie natężenie okra<>owych p61 
bi(Jelektrycznych w pulsującej wi­
braCji. Nie stwierdzonq przeciwwska­
zań do korzystania przez Józefa N. 

z jego naturalnych uzdolnień para­
psychologicznych, chociaż specjaliś­
ci z Łodzi, na podstawie podobnych 
wyników badań prowadzonych w 
Stanach Zjednoczonych, ocenili moż­
liwość występowania tych pól 000-
elektrycznych najwyżej w okresie 
jednego roku. ł)ksperct obu placó­
wek, war~zawskiej i łódzkiej , wyda­
li zaświadczenie uprawniające Józe­
fa N. do praktyk paramedycznych 
w zakresie ~rzywień kobiecych ko~­
ci goleniOWYCh - na okres jednego 
roku. Zaznaczono, że leczenie może 
odbywać się wyłącznie bezpłatnie. 
Czy mogliśmy wówczas przewidzieć 
te 11 tysięcy pacjentów i rozwój 
dal 'zych wypailków? 

Przedwczoraj Józef N. wyszedł ze 
szpitala. -Na razie czuje się dob'rze, 
W telefonicznej rozmowie z lekarzem 
dyżurnym dowiedziałem się, ii 'w 
obecnym stanie zdrowia na parapsy-

'. chologiczne leczenie schorzeń -ko­
stnych będzie mógł przeznaczyć naj­
wyrej jeden dzień w mia<>iącu. W 
tej sytuacji z panem Józefem- przy­
jęliśmy lnne rozWiązanie. WS2ystkie 
osoby, które pragną skorzystać z je­
go- pomocy, proszone są o telefo­
niczne zgłaszanie swoich . k'andyda­
~ur na numer redakcji .,Kontaktów" 
(34-95) w dniu 2 kwietnia w godz. 
9.00-11.00. Ponieważ leczenie udaje 
się wyłącznie - w przypadku osób 
młodych (do lat 21), płci żeńSlkiej -
prosimy o stosowanie się do tych 
wymogów. W czasie zgłaszania kan­
dydatur (dyskrecja zapewniona) 
ustalony zostanie dokładny . termin 
i· miejsce w,izyty w najbliższym mie­
siącu. Natomiast termin zgłoszenia 
na następne miesiące podamy za 
dwa tygodnie. 

JóreI N. prosi ,ponadto - za po_ 
średnictwem redakcji. - o wyrozu­
miałość w przY'I;>adku ustalenia od­
ległych terminów wizyt. Poza tym 
zastrzega się, że poddanie si~ kura­
cji wcale nie oznacza gwarancji stu­
procentowego wyleczenia. Prosimy 
o jeszcze jedno: by wielotysięcme 
tłumy nie wtargnęły nagle do sie­
dziby reda,kcji "Kontaktów" w po­
danych dniach zgłoszeń. Józefa N. 
Państwo tu nie zastaniecie. 

JULIUSZ SWIREDO 
Fot. GABOR LURINCZY 

, spięcia 
- . 

W lesie pod Poo.iatem (gmina 
Piątnica) nie odkryliśm7 dyskret­
nych liemlanek, którymi. można by­
łoby tłwnaczyć wysypiska zgniłych 
ziemniak6w. Zainteresowanych wia­
domym przemysłem namawiam.7 do 
pośpiechu. bowiem żeruj4ce tam sta­
da dzików stanowią pC)\1vażnll kon­
kurencję, zwłaszcza ze najchętniej 
wyłapują bulw7 zdrowste.. 

* . 
Genialny pomysł przyszedł do głów 

urzędowych w Wydziale Gospodarki 
Komunalnej UW: aby 8ąleCące ogól­
ny widok 06ledła Jantar blaszane 
garaże przenieść nad Narew i prze­
kształcić YII baraki przewozowe, a la 
pieniądze przeznaczone na budo'Mł 
mostu - wykwalifikować i opłacić 
przewoźników. Inicjatywa ta zaca­
nie owocować już latem br. Oj, cias­
no będzie na falit 

* 
Dla wygody obywateli - l: dniem 

1 bm. weszły w życie nowe, ujedno­
licone rodzajowo, nazW)' miejscowo­
ści w gminie Turośl, według analo­
gii do wsi Ptaki. I tak np. Dud7 

adrzeczne otrzymały nazwę Dudki, 
Samule - Szczygły, Popiołki - Po­
śmieciuszki, Ksebki - KOS7 itp. 
Bardzo nas zastanawiają te ornito­
logiczne zainteresowania władz wo­
jewódzkich. 

* 
Szczuczyńskj GS s.pecjalizuje się 

w wystawianiu martwych kiosków 
handlowych. Pewnie by je urucho­
mil, gdyby przemógł towal'ZYskość 
ekspedientek zgrupowanych w skle­
pach. Chodzą wieści, że nowy pre­
les połączy wszystkie sklepy geesu 
w jeden salon, aby jego pracowniC 
nie frustrowało oddalenie. 

* No, no, panIe F.f Nieładnie jest 
donosić, i.e sąsiad'ka handluje zabyt­
kowymi meblami! Mógłby pan prz7-
najmniej podać nam jej adres. 

* 
Poskumtowało. Zrobiliśm7 niezł_ 

reklamę barowozowi obok Spółdziel­
czego Domu Handlowego przy ul. 
Świerczewskiego w Łomży. Pszczó­
łek jest tam czterokrotnie wif:cej. 
Wielce nas to zdopingowało. Może 

by więc coś przypiąć np. wojewódz­
kim zabytkom, sprowadzanym spek­
taklom teatralnym, salegającej kios­
ki prasie? 

* Nie wiemy, dlaezego n a s wł a A­
n i e poinformowano, ii .. rozlewi­
skach Narwi pojawiło się mn6stwo . ... "' . 
ryb. ,Cr.,. możę być to dowód Da na-
szą umi.ejętność łowienia w mętnej 
wodzie? _o, 

'. * , Na dziei\ 5 kwtemia koll;leńskl 

,Dom Kultur7 przewidział ~pektald 
zamk,!lięty "W~osenne manewry·, w 
~ykonaniu ~rocławskiego kabaretu 
"Elita ... Zaproszenia otl'zymał7 oaoby 
nie budzące wątpliWOŚCL Sprowa­
'dzająe "Elitę" tytko dla elit7 -
dyrekcja kolneńskiego MGDK u­
chowała się jak panienka, która i 
chciałaby, i boi si~. 

* 
Eksperymentalna, jedyna w kraju 

fuzja - w t.omży! Oto na skutek 
gospodarskiego myślenia niebawem 
zostaną połączone oba urzędy ad­
ministracji państwowej i przyjmą 
nazwę "Urząd Wojewódzko-MiejskP', 
Nareszcie. Bo dę§ć jut mamy waśni 
o dwie czy trzy sprzątaczki. odby­
wających się kosztem czasu należne. 
go miastu i wojewócbtwu. 
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Zdaniem Stefana Bratkowskiego 
- możemy liczyć na duży w zrost 
produkcyjnośc i rolnictwa tylko wów­
czas, gdy rząd zdoła ułożyć swe sto­
sunki z polsk imi rolnikami, dając im 
demokrację chropską, czyli samo­
rząd w iejski i prawo do a u t e n t y­
c z n ej spółdz.ielcwści , eliminując 
zaś biurokrację wiejską i nadbudowę 
bi urokra tycz.ną. 
Chłopi jednak pos t.a.now.ui nie cze­

kać, aż im s ię cokolwiek da . . Sami 
ięgają po swoje p rawa, bo WiedZą , 

że czekać dłużej nle woln o. Polska 
wieś ożywiła się zimą, wiosnę rol­
nicy chcą mieć spokoj ną . Stąd wiele 
zebrań, gromkich przemówień. 

- Chłop woli spędzać czas p r zy 
bydle niż politykować. Ale ja k t rze­
ba, to i trochę popolitykuje - tymi 
słowami rozpoczął zebranie W Za­
kładzie Usług Mechani<:znych we wsi 
Długob6rz jego prze\vodn iczący . -
DosUo do tego, że upomi.na..'lie ię o 
widły ·i łańcuch stało się politykowa­
niem. 

Nie tylko w Długob<>r:w roj n ° 
długo czekall na dobrą wolę wł-adz. 
Crekali na za.pew.n.ieni.e, że nie b~ą . 
już traktowani jak obywatele drugiej 
kategorłi. Okazało się, źe potr zebne 
byly głodówki i strajki rzeszowskich 
chlopów, aby wreszcie coś s.ię r uszy­
ło. Chłopi, zmuszeni od lat do C7'.ap­
k-.owania, stal i s ię obecnie twa rdzi i 
stanowc zy w swych łusz.nych żąda­
niach. 

Na zebranie do Długoborza przy-

.. 
było kilku urzędn.ikÓw z Łomży. 
Chlopi chQieliby od rę.k.i załatwić z 
nimi swoje sprawy. 

- Jeżeli wc.z.eś,ni ej się n ie dogada­
li"ŚCie, żeby tu jedno zda nIe przec iw­
ko nam trzymać, to powi1lJlj() być 
dobrze - na pow·iia:1.ie powiedz iał 
im przewodniezą'Cy. 

Czy .chcą dużo? Odrobiny amo­
ązielności w gOSlpodarowan iu na 
swoim. Pragną odłąez<!'nia kółek r ol­
mczych od SKR-u w Za mbrowie. W 
to miejst:e mają zamiar utworzyć 
MiędzykÓłkową Bazę Maszynową. 
Chcą dysponować Funduszem Roi­
woju Rolrt:ictwa, decydować o zaku­
pach PQtrzebneg~ im sprzętu r Glni­
~o. 

Od kilku tygodn.i walczą o tę spra­
wę. Zaczęli jeszcze przed Ustrzyka­
mi i Rzeszowem. Z podpisanego tam 
później protokołu wynika', iż "do pod­
$tawowych. uprawni eit przedstawi ­
cielstwa rolników należy: dyspono­
wanie Funduszem Rozwoju Rolnic­
twa, współudział w podejmowaniu 
decyzji dotyczących zagospodarowa­
nia gruntów NarOdowego Fundusz'U 
Ziemi [ •.. J organizowanie usług rolo 
niczych., wypasowych. j innych po­
trzebnych dla mieszkańców wsi, 1'0-
de;mowanie in1tych 'Uchwał we WSZ1/­
stkich sprawach. i3totnych dla ż1/cia 
wsi". Rolaicy z Lom:i;ynskiego nie 
konsultowali się z kolegami po ta­
chu z Usb".zy>k, a mimo to oczekiwa­
nia i postulaty dług()borzan pokrywa­
ją się w bardz'o wielu punk'Lach ! 
protokołem porozumień . 

- Sprzykrzyły się na'm wywody 
wiceprezesa W<ljewódz.kieg-o Związ. 
ku Spółdzielni Rolniczych, Leśniew­
skiego, może 'Pan Sroczyń'Ski , d,rugi 
wiceprezes, coś konkretnego powie 

rozpoczął przewodniczący. 
Chcemy jednak z tego wszystkiego 
co nieco zrozumieć. Do tej pory mó­
wi się inaczej ciż myśli , a jeszcże 
inaczej r-obi. 

Prezes Sroczyński sprawę zna -
jak się przyznał - tylko z przeka­
zu pana Leśniewskiego. Ale diagnozę 

stawia bardzo szybko. Próba oder­
wania się Długoborza od Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w Zambrowie wią­
że się ściśle - jego zdaniem - z 
konfliktem, jaki ma miejsce między 
Za borow skim, dyrektorem zambrow­
skiego SKR-u, a Krajewskim, pod­
ległym mu kier ownikiem ZUM-u w 
Długoborzu. I tu jego dyrektorska u­
waga: - Odpowiad ającemu za ca­
łość szefowi (w tym przypadku 
dyrekt or owi SKR-u) wszyscy muszą 

się podporządkować albo... odejść! 
Dyrektor odpowiada za kadrę, on ją 
sobie doO-iera. Tak więc sprawa kie­
r ownika, to sprawa dyrekcji. Może 
przeciei ktoś być np. idealnym elek­
tr<lnikiem, a1e jak się nie podporząd­
kuje dyr ektorowi, odchodzi. 

Stara prawda. Dyrektorzy i pre­
zesi jednym zaprzęgiem POWO'Lą. Ale 
czy p dsa2erowie muszą rzeczywiście 
z ich usług korzystać? Prawdę mówi 
prezes, że w na,szym k r aju "idealni 
elektronicy" odchodzą by... zajmo­
wać się hodowJą świń. Tak, bo nie 
chcieli milczeć, kiedy ich s zefowie 
dobijali polską gospodru'kę. A powin­
ni byJi - w myśl prezesowej sen­
tencji - wykon.ywat, co do nich na­
leiy. Wówczas oznaczało to: milczeć 
i r-obić , jak przykazano. Mogli si~ od­
woływać, ale tylko do Pana Boga. 

W teczce dyrektora Zaborowskie­
g-o znalazło się podanie kierowni~a 
Krajewskiego o zw{)lnienie. Rolnicy 
uważają, że było ono wymu.-.wne, bo 
Krajewski stał się niewygodnym 

zlowiekiem. Dyrektor przypomnia ł 

s()bie po latach o wyro«u 5::jdow ym , l' 
jaki otrzymał Krajewski ?;a nie­
umyślne powodowanie pożaru w 
ku;l.ni. 
. Lud:tJie jedn.a'k bronią wojego kie­

rownika. Prawie wszyscy traktorzyś ­
ci, na znak olidamości, popr06ili o 
zwolnienie. Trudno ·ję dziwić. Kra­
jewsld dobrze g06pod·arzy, ma świet­
ne wyniki, lubią cz}owiek3. Za1"Z1lIC4 
mu się , że nie walczy z alkoholizmem. 
On to robi , ale po swojemu. Zabrał 
k'liedy.ś z S(lbą do k06ci.ola jednostki 
najbardziej lubią.ce 7..agl:ądać do ki~­
lił3zka . I przed ks.ięcize:m przysięgali , 
że ogranicz.ą picie. Ponoć pomogło. 
Może nie było postęp6w w laicyzacji 
i teraz ktoś mu to za·rzuca? Ale był 
ze to wię.kszy spok6j w domach i le­
piej s ię praoowało. 
Czują w powietrzu intrygę. len 

zdaniem - hi.ul'okra-cja usiłuje nie 
d<Jpuśdć do od~rwania ZUM-u od 
SKR-u. W tym celu najpierw chce 
im zmienjć kieroWillika, który wła­
dozom jest nie na rę.~, bo wytyka 
pakem, protestuje, trzyma z chłopa­
mi i pracownikami ZUM-u. Jest za 
odłączeniem się. 

- Panowie prezesi objaśniają tu 
nam - mówi jeden z. chło.p6w 
co stracimy odłączając się od SKR-u. 
A my wiemy dobrze, co strac·iliśmy 
będąc ra.zem. Nie potrzebujemy opie­
kuńczych skrzydeł. Mamy doświad­
czenie d sprzęt. Dawniej, kiedy jesz­
<!Ze nie istniały spółdzielnie , <>bsługa 
robio.na była na czas 4 OObrz.e. Teraz 
mamy smn.e kł<l,l)Oty. 

- Pan prezes Leśni,ewski straszył 
JlruI, że po odłączeniu od SKR-u, 
zbankrutujemy, bo będziemy musie1~ 
mieć wlasną administracj-ę. On na­
wet wie, .iłu doda,tkowo trzeba zat­
rudnić. A czy naprawdę na zleceni.ach 
mam wi~,Tltieć po siedem podpisów? 
Wa.ine jest, . żeby nie poszło u ńas 
nie :na lewo. Bo; tak się akazał-o, mno­
żenie podpis6w' na stosach papieru 
nie 1J(!hronib) naszego kraj.u 'przed 
złodziejstwem. 

- Klamka zapadła, odłączamy się. I 

Tak zadecydowali ludzie ze wsi, któ­
rych jesteśmy reprezentantami. 

- W gminie powiedziano nam: 
"Wy t.u odpieprzcie s,ię od naszych 
ludzi, bo zwiniemy. Krajewskiego, a 
póź.niej zrobimy, co do nas należy, 
z inny_mL .... Chyba n ie tędy idzie dro_ 
ga -odnowy? Niedawno słyszeliśmy, że 
jeden z wodzów lansujących ' kult 
jedno "tki zo tał wykluczo ny z partii. 
Innego wyr zucono kiedyś z mauzole­
um. P anowie , nauczcie się coś z te­
go! 

- K iedy zwra camy si ę o ciągnik, 
prezes Leśn iewski mówi! : "Damy 
wam, nie ma tematu." . W t.ym m iej­
scu chcę panu Leśniew.s.kiemu przy­
pomn.ieć, 2e może pan komuś dać 
paczkę papierosów albo synowi za­
bawkę, a n ie Ciągnik, za który mu­
simy zapła c i ć prawie 200 tys.ięcy. Ro.­
bi się nam tym laskę i prezenty za 
nasze pieniądze . 
Również kierownik Krajewski chce 

coś powiedzieć: - Wciąż narażamy 
sję naszym wladzom. Ostatnio zgło­
si1.4~my wiele zastrzeżeń 00 do spo­
sobu rozdz,iału nagród za oszczędnoś­
ci paliwa. U nas oszczędności były 
największe, a mimo to nie dostaliś­
my żadnej preI:ni~. Nie zapomniano 
natomiast o nagr{)dz.1e dla dy-rekto­
'ra SKR-u. Wcześniej, jeszcze w ok­
resie żniw, ten sam pan dyrektoI 
zwolnił z pracy llaszeg{) mechanika, 
który rzekomo z czegoś się nie wy­
wiązywał. U mnie wywjązywal się 

ze wn ys tki ch . prac jak trzeb-Q, ale od­
mówi ł naprawy prywatnego wozu 
paDa dyrektora. I chłop, podczas naj­
"v3Żoniejszych prac żniwnych, z robo­
ty wyledał. To te'L powinienem był 
przemilczeć? 

- Teraz chyba wyrainie w~ać, iw­
go trzeba zmien ić - . wtrąca ldo~ z 
sali. - Jeśli. już bez zdejmowania nie 
można sit! Obyć, to zmIen imy dyrek­
tora ! o szczebel w hierach.ii <>obniży­
my w iceprezes.a Leśniewsk1~. Bo 00 

,jeszcze nie pojął, że czasy s.ię zmie-
niły. Dyrektora ZaborOWSkiego za­
bie.r.zcie, panowie p.rezesi, z sobą, 
niech on u was rekin uje. 

Ostatnie słowa, zdaje g.U:. pr.zelw­
nały ekreiarza WK ZSL-u, Mieczy­
sława Mioduszewslciego, bo zabiera­
jąc głoo Qpowied:r.iał się po stronie 
chłopów: - Skoro w,ieś daje rękoj­
m it: za Krajew..-;kiego, powi.l1Jien pow­
stać . Władze nie mogą dmuchać, ko­
lego SroczyńBk,i, przeciw wiatrowi. 

Na podobnych utarczkach mija już 
trzecia g-odzina zebrania. W sali co­
raoz większ.e zdenerwowanie. Prezes 
Sl'oczyński poJ1Qwia propozycję wy­
stąpienia do k<llegium radców praw­
nych o opinię na temat Krajews.k.i.e­
go. Rolnicy zaś ni~ wierzą w jego. za­
pev.'lni.enie, że wszystko będ'loie w jak 
najlep, zym porządku - z posza:n.owa­
niem prawa i spraw ied1iw05ci , gdyż 
juri terez czują 6ię pok:rzywdzeoi. I 
nie chcą, aby ktoś za w<:h podejmo­
wał da1<lz,e d~yzje. Byli jui i u rad­
ey pIClwnego. Nie wid2i on żadnych 
przesoz.kód, aby Krajewski dalej J)OZO­

SItawał kierownikiem. 
- Panu opinia jednego radcy ~ 

wystarczy - mÓwi przewodniczący 
zebrania. - POh·7..ebny jest aż eały 
zeSpół mdOOw, ~ IlUŻ powiedzą ~ 
czej ... 

- Proszę państwa, tu nie chodzi 
ani o kierowni.ka, ani o sam Dług-o­
b6rz: Byłem świadkiem jak m.on1o­
wa.oo SKR. Jeden za pięciu podpisy­
wał li~tę. Poszło szybko. <A jest, że 
i d2.iś tak trudno usza;nowa-ć wolę roi­
nik6w? Otóż boicie 5Ó.ę. że jak pozwo-

-
li s ię nam od W<I,s Q.c.Hączyc, to Inni 
p6jdą za przykładem. Krajewski w 
tym wszystkim jest tylko kozłem o.. 
fiarnym. Myśli<:ie, że pozbywszy się 
jego, wystraszyc...e chło.pów. Czego 
czepiacie s,ię tego człowieka? Czy in. 
ny wytrzyma tu choć p6ł roku? 

- Na pewno nie będzie dłużej 
jak dwa dni, łącz.n.ie z dzisiejszym .....: 
rzuca ktoś z sali. 

- Dajcie tym ludzLom wolną rękę 
a pokażą, jak można gospoda.rzyć' 
Krajewskiemu ufają roln icy i to wy~ 
staoczy. Wy nam przecież dz.iałek o. 
rać nie będziecie! 

Wreszcie, zgodnie z życzeniem pre. 
zesa, zabiera głos dyrektor SKR-u w 
Zambrowie: - Po co te dyskus je, de_ 
cyzja już zapadła. Podanie zostało 
złożone, podpisane, zaakceptowane. 
Jest komisja, która rozpoczęła pracę 
nad pr~jmowaniem od kierownika 
majątku. Wczoraj nie było go w pra. 
cy, nieobecność nieusprawiedliwiona. 
O czym tu tyle deba,tować? 

- A w.ięc to tak dyrektor nas słu_ 
chał - ktoś ostr<> przerywa. - Czę. 
sto Dam się JX1Wtarza, że wszyscy na 
naczelnych s ta.no w·iska ch powinni 
być wybierani od dołu. Bez przerwy 
mówi s.ię () samorządnośoi chło.pów. 
A chłopi jak mieli g... do powiedze­
nia, tak mają. My tu nie S'trajkowa_ 
liśmy, Pracowaliśmy w wolne wbo­
ty J nied7.iele. Czy u na') ma być po_ 
dobnie, jak w Beskidach? Dobrze, że 
ten opór władz trafił na martwy e­
zon. Gdyby dziś były żn iwa, Ooie pod. 

skakliwałby pan d:·rektor. Tera-z 
wszyscy patrzą na WJCS i wolają: 
"Rolniku, rolniku, ratuj!" Rozumie­
my U>, domagając się jedynie, aby 
ni:kt nam nie 'Przeszkaazał, 'koTo nie 
eh<:e pomóc. Dyrektor mówił: "Nie 
mam przyjemnOŚCi z w.am;i rozma­
wiać1'. A 1!O, my to . zmaiy? Tu jelit 
Jlc"'UYZ pot, a rządzisz .s ię pan na na­
szym podwórku jak SZaFa gęś. Tego 
pań.~k.iego nowego kierowrllika, dy~ 
l~ktorze, wywieziemy wraz za te 
chojaszk4 na taczkach. Rejteruj pan 
mzem z :nim! .Do wjdzen,i4l. Rządźcie 
s.ię po swojemu, ale na ~woiro, a nie 
u nas. 

- Poda.1'l1ie Krajew.skiego o zW<ll· 
nien~ jest wymus:rone - dOl"zuea 
k~ IW ogólnej wrzawie. - Nie f U­
S1Zymy się stąd, dopóki nie zostanie 
ono wy.cofanel 

Kilku chłopów wstaje. Jeden prze« 
drugiego wymachuje rękami. 

- Doibrre już, dobrze - usiłuje 
przekrzyczeć zebranych prezes Sro­
ezyńsk.i. - Do czasu wyjaśnienia 
wszysik·ilCh okolieznQści kiel'<lwnik 
Krajewski pozosta'Ilie. My zaś ~ przy­
spieszymy spraw~ wa,szego odłąC;'llt!­
nia się od SpóŁdzielni. 

Niieustępliwi 00 tej pory prezesi 
miękną. Ale czy naprawd~ tym ,po­
S>OIbem winno s.ię ~iągać kompro­
mis? 

Jeden z rolników lroniec:z.nie ehee 
Q ~prost<Y'Nat: - Z&rzucOtnO tu Jtie­
I'O'WJ1.i.Irowi Kra jewskiem u, że poje­
chał bez zezwolenii.oa do Warszawy, a­
by !Pi:*owat w CZKR przecjwko dy­
rektorowj Zaborowskiemu. OW8~eJl'l, 
ltirajewski w tym dniu był w War~ 
Kawie. Byliśmy rnzeIn. Mam tam 'fi 
rzpttalu chorą na białaczk~ e6rkę· 
Pan Krajewski posiada tę samą, etJ 
one ba.rdw .rzadką g~upę ~'Wli - i 
r.głosił się do ambulatoriwn w War· 
8'Zawie, aby pomóc mojemu dzieckU. 

Sięga 00 .portfela, nerwowo prze­
trząsa jakieś pisma, al~ nikt już nie 
żąda dowodów. 

LECH GIZELBACII 
Fot. GABOR l, tlRINCZ'Y 



kulawa 
Tak jakoś się. zł~żył?, że ani sa­
e' Temidy, dZlerząceJ w ręku wa­

Dl 'dla ludzkic~ pr.zewinień, ani ca­
~~ jej wiernej SWlt~ - dot~chczas 

'e znałem. Wyobrazałem WięC so-
~~e że jest jeszcze ciągle energicz-
~ 'bystra, godna podziwu i zaufa­

n .~ Może wytrwałbym w tych złu­
d~~niach do. końca sw?icl;1 dni, gd.y­
b nie to, ze samo zycie zmusiło 
~ie do skorzystania z jej usług j 
do bez,pośrednich z nią kontaktów. 
SPOTKANIE PIERWSZE 
Wracałem do domu ze swoją 

dziewczyną i kolegą około godziny 
21 00. Szliśmy w dół ulicą Buczka. 
Gdy mijaliśmy kawiarnię "Bona", 
usłyszeliśmy ~araz grom~i~ pokrzy­
kiwania podpitych młodzlencow, WY­
chodzących właśnie z kawiarni. Ze 
steku wulgamych słów wyróżniały 

' 1 . k " . 'W się szczego Ole na "... l "s.... y-
razy te kierowali wyraźnie pod na­
SZym adresem. Padło również pyta­
nie: "Jakiego h ... się patrzysz?" Od­
ruchoWO odpowiedziałem także py-

J k · ?" taniem: " a legO. 
Było to, niestety, pierwsze i zara­

zem ostatnie wypowiedziane przeze 
mnie słowo, bo dalsze zatrzymał nie­
spodziewanie spadający na mnie 
grad pięści.. . , 

Nie wiem, Jak by Się to skonczy­
ło gdyby nie fakt, że w mej obro­
ni~ stanął przechodzący obok męż­
Czyzna. Ale ponieważ nader szybko 
zorientował się, że przewaga napast­
ników jest przytłaczająca, musiał i 
on czym prędzej wykorzystać swoje 
umiejętności lekkoatletyczne. W 
trakcie pogoni za nim młodzieńców 
_ nam uda~o się wyrwać z tego 
"młyna". Następnego dnia po prze­
budzeniu stwierdziłem jednak., że 
nie mogę otworzyć oczu. Twarz mia­
łem opuchniętą i posiniaczoną, nosa 
nie dało się w ogóle dotknąć, a od­
dychanie sprawiało mi trudność. 

Co robi w takiej sytuacji czło­
wiek, który wie, że w naszym 
państwie istnieją organa, które nie 
robią nic innego poza ochroną oby­
watela przed tego rodzaju przeży­
ciami, przeciwdziałają im i dbają, 
by winowajcy ponieśli zasłużoną ka­
rę? Nie zwl~ając udałem się więc 
do Komendy Miejskiej MO, by zło­
żyć skargę. W lokalu przy ulicy No­
wogródzkiej poczułem się pewnie i 
bezpiecznie. Oficer dyżurny sltiero­
wal mnie do pokoju nr 2, gdzie ze 
szczegółami opowiedziałem o zaj­
ściu. 
SPOTKANIE DRUGIE 

Po wysłuchaniu całej OPOWiesel, li 
pokoju nr 2 ~kierowano mnie do po­
koju nr 3. .Miała tam miejsce nastę­
pująca wymiana zdań: 

- Pobito mnie. 
- Czy pana t y 1 k o pobito? 
- A co, mieli mnie jeszcLe zgwał-

cić? - nie wytrzymałem. 
- Jak pana pobito? 
- Tak mnie -pobito - powiedzia-

łem zdejmując ciemne okulary. 0-
bejrz2'\-szy mnie dokłlitdnie krępy 
pan w cywilu polecił wrócić do po­
koju nr 2. 
.sPOTKANIE TRZECm 

Tam jedn.ak orz"czono, że załatwić 
mnie powinien pal! z pokoju nr 3. 
Funkcjonar iusz w stopniu poruczni­
ka, wymamrotawszy do siebie kilka 
słów, wybiegł na korytarz celem 

" 
\ 

" 

skonfrontowania owej decyzji z mo­
im poprzednim rozmówcą. Niestety, 
tamten był szybszy i nie dał się za­
skoczyć. Nie było go już VII pokoju. 
Porucznik wrócił więe z niczym, 
wy.raźnie podenerwowa·ny. Zaś finał 
całej wizyty był taki, że meldunku 
ode mnie nie przyjęto. Sporządzono 
jedynie notatkę i poinformowano, 
że jeŚli uzyskam tzw. obdukcję na 
"powyiej dni 7", to sprawie zostanie 
nadany tok urzędowy. 
SPOTKANIE CZWARTE 
Następnego dnia udałem się do 

lekarza, który stwierdził u mnie m. 
in. złamanie nosa. Skierowałem się 
więc p()Oownie do gmachu przy ulicy 
NowogródJl:kiej. I tym razem jednak 
nie miałem z kim rozmawiać. Sie­
dzący w pokoju nr 2 pall VII cywilu 
(jak się później dowiedziałem - był 
~ porucznik) zaproponował mi 
przyjŚCie wieczorem lub następnego 
dnia. Za,pytałem : - Czy nie ma ni­
k.ago. kto mógłby się zająć moją 
sprawą? 

On stanowczo i dobitnie odpowie­
dział : - Nie ma! 
SPOTKANIE PIĄTE 
Postanowiłem rozwikłać sprawę 

zaczynając od innej s trony. Skiero­
wałem swe kroki do Komendy Wo-

, 

Rys. ANTONIEGO KOWAL >KIEGO 

jewódzkiej, do pokoju skarg i wnios­
ków. Znów wygarnąłem wszystkIe 
żale i stwierdziłem z nie ukrywa­
nym zdziwieniem, że jeśli na bu­
dowie państwowej zginie paczka 
gwoździ, to przyjeżdża zaraz cały 
radiowóz milicjantów, a jak pobiją 
człowieka, nie ma komu się nim za­
jąć. Wysłuchano moich argumentów, 
po czym jeden z panów wziął za te­
lefon i zadzwonił do zastępcy ko­
mendanta KM MO. Po tej rozmowie 
zaproponowano mi ponowną prze­
chadzkę na ulicę Nowog;ródzk~ 
SPOTKANIE SZÓSTE 

Tym razem spotkałem się tam K 

miłym i uprzejmym przyjęciem. Od 
tego momnetu wszystko już szlo 
składniej. Po jeszcze kilku wezwa­
niach na przesłuchanie i konfronta­
cję z moimi napastnikami - spra­
wa potoczyła się naprzód. Fa~t, że 
oskarżony nie stawiał się kilka-kroć 
na te spotkania, nikogo specjalnie 
nie dziwił . Stwierdzon() tylko, że 
Krzysztof U. jest bardzo wygodny i 
trzeba go chyba ,po prostu na prze­
słuchanie przywieźć. Nas w takicll 
przypadkach powiadamiano, że 
wkrótce otrzymamy nowe wezwanie. 
Powtarzało się to kilka razy. Wresz­
cie, po dokonaniu wszystkich formal-

ITemida 
I ności, sprawa została skierowana do 

I sądu. Pierwszy termin rozprawy u­
stalono na 26 lutego b-r., na godZinę 
11.30. 
SPOTKANIE SIÓDME 

PrzyszliślllY punktualnie ufając, 
że w takiej instytucji, jak sąd, punk­
tualność powinna obowiązywać prze­
de wszystkim. 0"kazało się, że jest 
to tylko teoria. Sprawa rozpoczęła 
się z godzinnym opóźnieniem, bez 
podania przyczyny. Na chwilę przed 
jej rozpoczęciem jeden z oskarżo­
nych, przebywający obecnie w woj­
sku, zaczął rzucać wulgarnymi sło­
wami. Doznał jakby nagłego przy­
pływu energii, którą chciał nie­
zwłocznie wyładować na swym ko­
ledze z ławy oskarżonych. Gdy 
wreszcie rozprawa się rozpoczęła, 
ów młodzieniec przesiadł się miejs­
ce przeznaczone dla świadków i 
wolnych słuchaczy. Sędzia wezwał go 
więc do zajęcia miejsca na ławie 
oskarżonych . Gdy realizował życze­
nie sędziego - zdradził fakt, że jes t 
pod działan iem, nazbyt widocznej w 
skutkach, dawki alkoholu. Na pyta­
nie sędziego, czy spożywał alkohol 
przed rozprawą, odpowiedział jednak 
do)l itnie, źe nie, a swoje zachowani.e 
usprawiedliwiał tym, że jest... "w 
ciężkim woj ku". Co dziwnie jsze, 
s twier dzono również, że przełożony, 
który przywiózł go na rozprawę, też 
wyglądał na nietrzeźwego. Wszyscy 

. zostal iśmy wyproszeni z sali rozJ)raw 
na korytarz. Po godzinie dowiedzie­
liśmy się, że rozprawa zostaje odro­
czona, gdyż jeden z oskarżonych jest 
pod wpływem alkoholu. Opuściliśmy 
budynek sądu . 
SPOTKA IE OSME 
Następne wezwanie podawało 

dzień 12 marca, godzinę 10.45. Z na­
d zie ją , że tym razem cała sprawa 
zna jdzie już swó j finał, s tawiliśmy I 
się punktualnie. Na drzw iach czeka­
ła nas niespodzianka: powiadomie­
nie, iż sp rawa została zdjęta z wo­
kandy, i to bez podania ' uzasadnie­
nia tego faktu. By uzyskać bliższe 
informaC je, poszliśmy do Oddziału 
Administracyjnego Sądu Rejonowe­
go, do pokoju nr 17. Spotkaliśmy się 
tam z wyjątkOWO nieuprzejmą od­
prawą pani, która zapewniła nas, ' źe 
będziemy się stawiać tyle razy, ile 
razy otrzymamy wezwania. Na py­
tanie, kto zapłaci za stracone godzi­
ny pracy, nie znalazła już odpowie­
dzi, ale za to wiedziała, gdzie znaj­
dują się d rzwi wyjściowe,' które 
wskazała nam bardzo energicznie. 

Mam w związku z całą tą sprawą, 
która trwa od października ubiegłe­
gO' roku, proste pytanie: czy zabrak­
ło papieru, czy dobrych chęci na 
zredagowanie zawiadomienia· o od­
roczeniu sprawy? Sam natomiast 
chciałbym uniknąć odpowiedZi na 
inne pytanie: czy przy ponownym 
~go typu zdarzeniu uda mi się prze­
konać sLebie, że warto Skorzystać z 
usług Temidy i Jej pomocników? 
Zaczą1em bowiem wątpić w to, ż~ 
is totnie jest Ona w stanie działać na 
tyle energicznie, by zatrzymać lub 
przynajmnie j ogranIczyć działalność 
tych, którzy przest."1li się bać i Jei. 
i wszys tkich innych reprezentantów 
prawa. 
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tob 
Nieszczęście za.częło si~ od ponie­

d7.iałku. Dnia 9 mal,'a zrueslOM os­
tatni czerwony autobus. Bez u.prze­
dzenia. Zostały wprawdzie dwa nie­
bieskie - o 7.00 I o 11.50, ale moż.na 

. teraz z Czaplic tylko wyjechać. Po­
wrotu nie ma. Od Konarzyc do Cza­
pUc - 6 kilometrów przez Boguszy­
ce, też prawie odcięte od świata. 
Skręca się z warszawskiego traktu 
w lewo, asfaltówką. Nie ma drogo­
Wskazu, choć droga poTząd·na i duże 
Wsie. Jest natomiast kilka przystan­
ków: osOobno PKS-u osobno ZKM-u. 
Słupków wystarczył~, autobusów­
nie. 
. ~tal:l sprawnych pojazdów w łom­
Z~k:lm Zakładzie KomWlikacji 
Miejskiej spadł z 23 do 18. Doipiero 
\V trzecim kwartale można S![>Odzie­
wać się dziesięci'.l n{)wych autobu­
$ÓW. Może wtedy się poprawi. 
li Ale w Czaplicach nic nie wiedzie-

() kłopotach łomżyńskiego trans­
~rtu. Jednostronna decyzja, niepo­
Infor:mowanie zainteresowanych _ 
WZbUdZiły zrozum i ałe oburzenie. Do­
SZłQ n::.lwet do jednodniowego straj--

I us 
ku producentów mleka. Przeważyło 
jed'nak poczucie odpow iedzialności 
,.za stan wyżywienia narodu'" i 
choć mleka nie oddano tego ranka 
do młeczami, to nie zmarnowała się 
ani kr<~pla. Schłodzooe, przetrzymano 
do następnego dnia. Ten niecodzien­
ny protest s,prowokował naczelnika 
gminy Łomża do odwiedzenia Cza,p­
lic. Nawet dwukrotnie. Konferowa­
no u sołtysa i na drodze, choć było 
mroźno. Naczelnik zostawił, jako do­
wód powailnego traktowania s-pra wy. 
dokwnent z podpisem i pieczątką: 
"Informuję, że dnia 18.03.1981 wzno­
wion1l :ros tanie jeden kurs autobu­
,u ZKM na godz. 15.00 do Cza.pUc . 
POW1/ższe ustaLono na naradzie w 
Wydziale Komunikacji tD Łomży w 
dniu dzisiejSzym. W związku z pro­
pozuc;ami opóźnienia tego kUTS'U na 
godz. 16.00, w dniu 17.03. rozpocz­
nę rozmow1l o jego opóźnienie" . 

Zaczęło się fa·ktycz.nie od opóim.ień. 
W dniu 18 bm. autobus nie pr,zy­
szedł wcale, bo wysiadło mu koło, a 
19 marca okazało się. że będzie jeź­
dził, ale od 17.00. Nasięp.nego dn ia 

·1 
rano delegacja z Czaplic udała się 
ponownie na rozmowy z naczelni­
kiem. Z niepokojem oczekiwano w 
Czaplicach na ich powrót. 

- My rozumiemy, że w kraju te­
raz ciężko, i nie będziemy żądać 
tych czterech autobusów, co były . 
Me jak robić tylko jeden, to chociaż 
w dobrej pOorze. Do piątej nikt w 
Łomży siedzieć nie będzie, chyba że 
pijany. A jechać tam na wieczór nie 
ma potrzeby. Jak on będzie pusty 
jeździł, to i dla państwa sb'ata, i 
dla nas nie ma korzyści. Ci, co do 
pracy na szóstą do Łomży, idą na 
piechotę. Nawet dzieci, co do śred­
nich szkół chodzą. wstają o piątej i 
wolą iść pieszo, bo ten niebieski o 
siódmej albo się spóźni, albo i wca­
le nie przyjedzie. W naszej szkole 
wszycy nauczyciele z Łomży dojeż­
dżają. Nie chcą czekać aż do piątej, 
to jadą tym przed dWWlastą. Dzieci 
nie mają dlatego wszystkich lekcji. 
Sklepowa teraz też wcześniej sklep 
zamyka. Przyjdzie się nam znów 
furmankami jeździć do lekarza i na 
za kury. A to tylko kłopot, bo Ciągle 

mandaty dają . Jak to jest, że na­
czelnik nie ma tak iej władzy, żeby 
uprosiĆ dla nas jeden autobus O do­
brej godzin ie? 

Naczelnik, jak się wydaje, ma już 
tej sprawy serdecZl.nie doŚĆ. - Do­
piero co załatwiłem im autobus, już 
delegacja przychodzi , że niezadowo­
leni. Czy ja mam się powiesić? Tyl­
ko dyrektor Gospodarki KOomunal­
nej jest władny z.mienić rozkład, a 
ja n ie mogę mu rozkazywać. Chłopi 
też nie wiedz'ą, czego chcą. Niedługo 
będą żądać, żeby a utobus każdemu 

I pod zagrodę zajeżdi.ał. Ja ich się nie 

I wypytuję, czemu n' e ma mięsa w 
sklepach, a oni. .mnie dziurę w brzu-

I chu wiercą o autobus. Ja wiem że 
im idealnie by pasował wyjazd z 
Łomży o 15.30. Ale można tylkO o 

\ 

14.30 lub 16.30. Trzeba we wsi zro­
bić referendum. Niech sami zadecy-

\ 

dują: 14.30 czy 16.30. Lnaczej zawsze 
będą niezadowoleni. A w ogóle ra-
dziłem im, żeby poszli do działu ko-

I 
munik~ji w Wojewódzkim Przed­
siębiorstwie GOSpodarki Komunal­
nej. 

Tego dnia trudno było zastać tam 

\ 

pracowników. Wszyscy wyszli do 
mias ta rozwieszać rozkłady jazdy na 

I 
przystankach. Może dotrą do Czap­
lic jeszcze tej wiosny? 

DANUT A WRONISZEWSKA 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

Było to w dniu ogłoszeiiii przez 
prasę reformy administracyjnej 
kraju (1975 r.). Nauczyciel miętosił 
już piątego ucznia pytaniem: 
"Dlaczego taka wspaniała, cudow­
na i arcymądra jest ta reforma?" 
Uczeń dukał w kółko to, co WY­
czytał z PAP-owskiego komunika­
tu. Nauczyciel posadził bęcwała i 
poderwał swoją pupilkę. Ta strze­
liła hymn pochwalny na cześć 
Partii i Rządu (zawsze od tego 
zaczynała, bez względu na pytanie), 
który obdarzył nas takim dobro­
dziejstwem. Nauczyciel promieniał, 
,.Miętu~a" siadła z piątką, a my 
pilnie zanotowaliśmy w kajetach jej 
słowa: .,Reforma administracyjna 
krafu przynosi nam wielkie po-
żytki dZatego, że jest w ieZk a i po­
żyteczna". 

Wielce byłem ciekaw, czy po 
pięciu latach i po Sierpniu n a da l 
w gombrowiczowskie j konwen cji je 
się tę żabę. • NAUCZYCIEL: - Ostatnio oma-
wiamy politykę społeczną państwa. 
Tematem dzisie jszej lek cji będzie 
organizacja wypoczynku i wolnego 
czasu. Sięgnijmy do Konstytucji. 
Ania przeczyta artykuł 69. 

Ania w staje i czy ta monotonnie 
ja k pacierz: - Artykuł 69 obywa­
tele P olskiej Rzeczpospolitej Ludo­
wej mają prawo do wypoczynku 
prawo do wypoczynku zapewniają 
pracownikom ustawowe skrócenie 
czasu pracy_ 

NA UCZYCIEL= - Łukasz nam 
powtórzy, co gwarantuje punkt 
drugi. 
ŁUKASZ: - Punkt drugi gwa­

rantuje nam prawo do wypoczyn­
ku. ośmiogodzinny dzień pracy, 
płatne urlopy, ustawowo dni wolne 
od pracy ... 
NAUCZYCIEL~ - Jakie to dni, 

powie Krysia. 
KRYSIA: - Niedziele i święta. 
NAUCZYCIEL: - Jakie możli­

wości państwo stwarza? Proszę, Le­
szek, powtórz punkt trzeci. 

LESZEK: Rekreacja, domy 
kultury ... 

NAUCZYCIEL: - Dobrze. A czy 
można zmusić do formy spędzania 
wolnego czasu? Kto powie? Ste­
fan! 

STEFAN: - Jakby mógł wymusić, 
ale mu się nie uda. Każdy spędza 
jak mu się podoba. 

NAUCZYCIEL: - Zależy od u­
podobań, tak? A od czego jeszcze? 

BASIA: - Forrpa zależy od wie­
ku, od .upodobań ... 

PIOTR: - Jeszcze od możliwości. 
W naszym mieście jest ich niedu­
żo. 

Smiech. 
NAUCZYCIEL: - Czy K()(I1sty ­

tucja stwarza takie możliwości? 
RYSZARD: - Państwo stwarza 

możliwości budując ośrodki wypo­
czynku, kina, teatry, parki. 

PIOTR: - Ja się nie orientuję, 
jakie stwarza. Ja jestem sportow­
cem, jeżdżę na obozy szkolne. 

NAUCZYCIEL: - Piotr jest w 
kadrze juniorów. 

PIOTR: - To załatwia kluh, 
a finansuje państwo. Ale takie 
możliwości ma mało kto! 

NAUCZYCIEL: - Piotr mówi, że 
mało kto, bo krytykować niedo­
clągnięcia jest ła twiej. Zapomnie­
liście o funduszu wczasów pracow­
niczych, sieci bibliotek, kin, teatrów, 
a więc takie możliwości są zagwa­
rantowane. Jak wy. młodzi ludzie, 
organizujecie wolny czas? Teraz 
proszę się nie śmiać i nie bu jać w 
obłokach. 

J UREK: - Jestem mieszkańcem 
intel1Ilatu. Jest dużo form, ale nie 
są w pełni wykorzystane. Żeby zor­
ganizować dyskotekę, trzeba przez 
cały tydzień wydeptywać ścieżkę 
do kierownika. 

Smiechy. 
NAUCZYCIEL: - Ale ta dysko­

teka mimo wszystko jest. p rawda ? 
KACPER: - W szkole to i dr o­

gę można wydeptać, a dyskoteki 
nie będzie, tylko na choinkę. 

Smiechv 
NAUCZYCIEL: - Tak, co jesz­

cze? 
ROMAN: - Mamy orkiestrę, ale 

instrumenty, k tóre widzimy tu ta j 
w szafach, wymagają napraw. 
MICHAŁ: - Ba rdzo często w 

naszej szkole chodzimy na seanse 
filmów rad zieckich. Z nana jes t ich 
renoma. Są one często nagradzane 
na międzymarodowych fest iwalach 
filmowych . 

NAUCZYCIEL : - Nie wspomnie­
liście o, liczmych w nasze j szk ole, 
kółkach za interesowań . 

STEFAN: - Jest u nas dużo kó­
łek. W p ierwszej klas ie zapisałem 

się do kólka technicznego, 00 pro­
fesor opOwiadal, że będziemy bu­
dować modele. a później omawia­
Jiśmy tylko testy na olimpiadę tech­
niczną. 

NAUCZYCIEL: - Gdybyśmy 
jeszcze poprowadzili dysku~ję w tym 
kierunku, powiedzielibyśmy. że tych 
form jest za mało. Macie rację. 
Chodzi o to, by wykorzystać czas 
godziwie. Jeżeli będzie ustawowo 
więcej godzin wolnych od pracy. 
to istnieje problem czasu wolnego. 
Skrajną formą jego wykorzysta­
nia jest alkoholizm, ale o tym. być 
może. na innych lekcjach. Nikt nie 
powiedział, że co miesiąc przyjeż­
dża do nas orkiestra Filharmonii 
Narodowej. Jest przyjemna godzina 
kulturalnej rozrywki. Chodzi o to, 
abyście umieli przez pryzmat nie­
dOCiągnięć dojrzeć i osiągnięcia. 
Jest przecież ośmiogodzinny dzień 
pracy. Coraz więcej ustawowo wol­
nych sobót. Trzeba w tym czasie 
rozwijać swoją osooowoŚć. Wzbo­
gacać nasze .. ja" , Na następnej lek­
cji: • .,Różne f{)rmy opieki państwa 
nad rodziną". 

Po lekcj i propedeutyki n a uczyciel 
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jest zaniepoko jony, że k lasa źle się 
zaprezentowała: - Nie wiem, co 
się im dzisia j stało ? Te śmiechy ... 
Nie mogłem sobie z nim i po radzić, 

Uczniowie natomiast puszczali 
.. perskie oko" do reportera; "Wie­
my. co jes t grane" - zda wał się 
znaczyć ich śmiech . "Musimy to 
»odpękać«, nie ma innej rady"­
mówiły mi ich szelmowskie oczy. 

* By uzyskać w miarę miarodajną 
ocenę lekcji propedeutyki w oczach 
uczniów, posłużyłem się ankietą. 
WypeJnili j ą uczn iowie dwóch k l as: 
czwartej "a" (32 OSOby) i czwarte j 
"b" (26 OSÓb). Każda z klas prowa­
dzona jest p rzez innego nauczycie­
la. Klasę "a" uczy Mirski, "b" -
Leski. ' 
L J ESTESCIE ZA : a) zniesieniem, 

b) zmianą na in­
ny (jaki ?) 

c) p ozostawie­
niem bez 
przedmiotu 
p ropedeuty­
ki ? 

Za zniesieniem opowiedziało siG 
13 osób (z klasy "a", - 11, "b" -
2). P ostulowano, by połączyć ten 
przedmiot z historią . Inne gl'1SY: 
" T e wiadomości są w ~rocllcQch ma­
sowego przekazu", "Zaję~ia te nigc1u 
nie będq w szkole swobodne". 
Jedna osoba była za wprowadze­
niem na miejsce tego przerlmiolu 
lekc ji religii. 

31 osób ("a" - 13, " b" - 18) 
proponowa ło zmianę na inny. Pra­
w ie w szyscy domagali się pra wdy 
o P olsce i świ de współczesnym. 
T ypowe głosy: " N ie mydlić oc::u"; 
" Przedmiot zupelnie oderwany od 
rzeczywistości". Równie liczne były 
głosy domagające się zmiany 'Pro­
gramu nauc~ania oraz podręcznika: 
"Wycisnqć wodę z podręcznik a ". 

14 osób ("a" - 8, " b" - 6) -
pozosta wien ie bez zm ia n. 'Jednak 
pOdkreślano j{onieczność w ymiany 
podręcznika: , ·"Wyeliminować nic 
nie mówiqce teksty' o sukcesor h 
naszej gospodarki". 

W sumie - na 58 ankietowanych 
tylko jeden głos bezkrytycznie 
akceptował przedmiot w aktualnym 
kształcie. . 

II. WIEDZA NABYTA NA LEK­
CJACH TEGO PRZEDMIOTU: 

a) odzwierciedla rzeczywistość 
s~ołeczno-polityczną Polski, 

b) nie odzwierciedla, 
c) odzwierciedla częściowo. 
6 osób ("tylko klasa "b") pod­

kreśliło punkt a), zastrzegając się, 
że nie czyni tego podręcznik. 

4 osoby ("a" - ~, " b" - 2) -
nie odzwierciedla: "Lekcje te mia­
ły slużyć ideowemu rozwojowi mło­
dzieży, k tóra sama może rozważyć 
pew n e sprawy i problem y". 

48 osób (.,a " - 30, " b" - 18) -
częściowo . Tuta j wystąpiły różnice 
w t ypie argum enta cjL Klasa "a" 
zgłosiła liczne zastrzeżenia p od 
adresem prowadzącego za j ęcia. 
Na j częstsze opin ie: " St osunki spo­
łeczno-polityczne w Polsce u k azq.­
ne w ksiqżce Zub n a l ekc j i sq zby t 
różowe i n iektÓ7'e spr awy są fał­
szywe" ; " M ówi się o r zeczach ope­
rujqe pochw alami bqdź też 'Usilu­
jąc uspl'awiedliwić to, co z Łe"; " N ie 

wolno mówić o sytlweji kraju, o 
miejscu Polski w świeCIe"; "Nie 
mÓlci!o się o st rajka"h "; "N źektó­
re sprawy sq tajone przed m lo­
dzieżq ". 

W kla . ie ,.b" pretensje dotyczy­
ły pra v.:ie wyłącznie podręcznika: 
,.Jedynie lekcje dyskusyjne od-
zwie.J"ciedlajq, na l el·cjach opal'-
tych na tematach ksiqżlcowycl1., to 
nie wychodzi"; ,.Jest na tych lek­
dach wiele zafals::owonuc/t spraw 
ze wspó lczesnej historii Polski", 
ak .. Mówi się bez żac1ny -h ogródek 
o dobrych i zlydt morr.el/tach w 
historii Polski Ludowej": "Nie 
tcszystko jest prawdq w pod ręcz­
niku". 

III. WYMIE - \V ADY I ZALETY 
PODRECZ IKA 

Ankietowani n ic zostawili su ­
chej nitki. Bezl itosnie odsłonili 
w;,;.zystkie słabe strony tej "całej". 
Wady: nudny; tendencyjny; prze­
starzałe dane : brak realizmu; zbyt 
obszerny; za dużo propagandy suk­
cesu: dużo zbędnych frazesów, a 
majo rzeczy konkretnych; nierealna 
argumentacja; fałszywe informacje 
ze wspÓłczesnej historii kraju; na­
stawiony na· wbijanie ideologii; 
niezrozumiale pojęcia: niekomuni­
ka lywny: język sztywny; gazeta z 
l<1t siedemdziesiątych ; pokazywanie 
ludzi obecn ie skompromitowanych 
w ś \i;ie tle promiennej aureoli 
(Gi rek . .Jarosze~ icz); jednostron­
nie przedstawiono stosu nki poli­
tyczne, gospodarcze i społeczne w 
pan.sh\'uch socjalistycznych i ku­
pitali. tycznych. "W ogóle nie po­
u·inniśmy ::: niego korzystać." 

Zalet dopatrzy ło się tylko pięć 
osób: "Daje jako takie pojęCie o 
budowie ustroju, strukturze pań­
stwa i w ladzy". 

IV. SPOSOB P ROWA DZE rA 
LEKCJ I: 

a) zadawala was, 
b) jest nie do przy jęc ia, 
c.) mógłby ulec zmianie. 
Odgzielni e omawia m obie klasy, 

gdy ż wystąpiły znaczne różnice w 
ocen ie nauczyciela. W k lasie " b" 

nie ma 'ani jednego ucznia nieza_ 
dow{)}onego: ~,Zadawala gMWn;e 
dzięki nauczycielowi, k~órll stawia 
tematy problemowo; gdyby brał je 
tylko na podstawie podręcznika 
byłoby to straszne"; "Atmosfer~ 
szczerości i bez jaldchkolwiel( 0-
graniczeń w wypowiedziach"; .,Po­
ruszone są wszystkie tematy'" 
"Zdania są niei'ednakowe, lecz n~ 
tym chyba polega sens dyskusji'" 
"N a lekcjach się myś li'. Trudno ~ 
lepszą cenzurkę dla n a uczyciela. 

2 osoby (klasa "a") - nie do 
przyjęcia, 28 osób (klasa " a" - 23, 
.,b" - 5) - postula t zmiany. 

Klasa " a" jest wyraźnie sfrustro_ 
wana metodą prowadzenia lekCji, 
obraną przez nauczyciela. Jak 
trafnie spostrzegł jed n z ankieto­
wanych: "Sposób prowadzenia lek­
cji zależy także od samego na'ILCzy_ 
ciela, jego konser w atyzmu" . Ucznio­
wie skarżą się, że są hamowani 'W 
dysku~ch, lub że ich nie ma: 
"W m ektórych sprawach profesor 
utrzymuje i wpier a nam swoją 
we rsję dotyczącq omawian ego pro­
blemu"; "Lekc je z reguŁy nudne'" 
" Dyslcu sje przer yw an e, bo t emat 

l
- j ak mówi nauczyciel - zbacza 
na n iebezpieczne lory·': "Zbyt malo 

l
· lekc,1i jest poświ,:~onych aktualnym 

pl'ob lemom"; " W ykladowca powi-
nien być bal'dziej oIJieUywl1y . a nie 

, mówić ty l ko to, co pIsze. w ksiqż-

l·. ce"; " Gdy myślimy inaczej jest to 
źle przyjmowcwe", 

.Jed en z uczniów próbuje znaleźć 
d la takiej postawy usprawicdli­
"" ienie: "N auczyciel jest również 
o!]raniczony peWl1ą cel1zurq i nie 
może wypowiadać się swobod nie na 
u'szystkie tematy". 

5 osób z klasy .,b" chce, by lek­
cje przybra ły formę ~.} hlcznie dys­

, kusji. 
V. KT ORY TEMAT OMAWIANY 

NA LEKCJI WZBPDZJŁ NAS, 
WYWOŁAŁ KONTROWEHSJ E? 

Przy ankietach uczniów z klasY 
"a" j szeze raz u jawn ia ,iq niedo­
powiedzenie wielu tl'lTI<1tów. Stąd 
rozczarowanie i rozgoryczenie 
\\.;iększości: ,.Ta1dc h kontrowersyj­
n ych tematów u nas nie porusza 
się, gdyż nie obejmuje ic h program 
(w pojęciu profesom)'·. 

T ematy, na ktore lIt'zniowjc do­
magają się rzeczowych wy jaśnień, 
można podzielić na kilka grup: 

1) Ostatnie wyddrzenia: "Nie 
znaleźliśmy porozumiel/ia to spra­
wie przyczyn k t o zawini!. Dudzie 
czy ustrój?" .. Uniemożliwion o roZ­
mou ę na temat Sierpni r!, 1956 roku 
i 1970 roku" , • 

2) Problemy rolnictwa. "Nieek o­
nomiczlle spóldzielnie powinny być 
zniesione lub zmuszone do lepsze j 
pracy, co podo iHlO stO! 10 sprzecz­
ności z socjalistycznym ustrojem. 
Z wiqzek zawodo/I'" rolników po­
winien być za rejC'sl "owany przez 
wladze'·. 

3) Gospodark <1 Polski: "Okres lat 
si edemdzies in tych ukaza /ty w pod­
ręczn iku byl bl ogi i słodki d la na­
szego kra ju, a ludZie ni m k ieru ­
jący byZi podnoszen i clo r an g i bo­
gów". 

4) " Demokracja s ocjnZźs l yczna ja­
ko najwyższa fo rma demok ra cj i " . ... 



Gdy odpowiedz] . nie ~aje nau.czy.-
. l ani podręczmk, Jak wIda?, 

Cle eń udziela jej sobie sam. Włas­
u.cz sposób obrał wykładowca 
CI wy b U. Pierwsza lekcja roku 
klasy" . " . 

kolnego dotyczyła zmlan w rzq-
Sd z 'e vC PZPR,- błędów i win od-
zz, p. ' b" S d k' t . 
wołanych oso '. ktą a~ ~e owam 
odają tematy, Ja o omOWlOne ':" 

p osób zadawalaj ący : "Ostro mo­
sP"o się o roli paTt ii w narodzie 
w'< I " . h P l i gospodarczy c t oszqgmęctac o -

sk~i. CO ROZUMIESZ POD PO-
JĘCIEM:... . . . 

Definicje były z reguły mtulcYJ­
ne rzadko dotykały istoty pojęcia. 
W' większości infantylne i emocjo­
nalne odpo",:ie~zi ankietowani za­
prawili iromą l sarkazmem: 

KAPITALIZM: "System, to któ­
rym właściciele zakŁadów pracy 
dbaiq ? swoje i!'-teres~, gdzie 11;'­
dzie ży,q dostatnro, gdzte samoc~od 
nie jest dobrobytem lecz środklenl-

t " tra1tSpDr u . 
Cechy tego ustroju: prywata; 

antagonizm do .socjalizmu; wyzys~; 
dobrobyt; podzIał na klasy; moz­
liwość większego zarobku; szerokie 

kontrasty między ludźmi; gorszy od 
socjalizmu (dla ludzi szarych, ta­
kich jak my); konkurencja; dobre 
życie; większa swoboda osobist:.l. 

SOCJALIZM : "ZaŁo::enia na plus, 
real izacja na wielki minus". 

Cechy: władza w r~kach ludu ; 
sprawiedliwQść społeczna; sojusz 
robotniczo-chłopski (ale w gruncie 
rzeczy wielkie rozbicie); róv.rność: 
jedność; troska o człowieka i jego 
szczęście; nie ma różnic w zarob­
kach ; bałagan w państwie; plano­
wanie; wykonywanie planów z 
nadróbką; obłuda; zakłamanie ; co­
fanie się do tyłu ; możliwość boga­
cenia się niektórych osób. 

6 osób wymienia środki produk­
cji jako wl~sność społeczną, a 6 
innych - jako własność państwo­
wą. 

KOMUNIZM : "Zaspakaja po-
trzeby każdego człowieka bez 
względu na wkład jego p-racy". 

Cechy: doskon:l lość nierealna: 
mit o równości wszystkich i ogól­
nym dobrobycie: nies'Jmowita spra­
Wiedliwość; zbliżony do wspólnoty 
pierwotnej: duże ośrodki państwo­
we typu PGR; brak podziałU na 
klasy; środki produkcji całkowicie 
w ręku państwa: ustrój ZSRR. 

14 osób wYl'ClZiło chęć życia · w 
ustroju kapiblistycznym, 35 osób 
- w socjalistycznym ("socjalizm, 
aZe o peŁne; demokracji"), 3 osoby 
- w komunistycznym. 

DEMOKRACJA: " System, który 
uważam za najsprawiedliwszq for­
mę ustroju, W którym Sejm, wŁa­
dze te-renowe, pochodzą z wy boru". 

Inne definic je: "WŁadza ludu, ale 
kto się dorwie do wŁadzy, to już 
nie należy do ludu"; "Obywatele 
majo" wpływ na rządy kraju"; 
"władzę sprawuje większość"; 
"Prawo do wypowiadania w!asneC/o 
zdania"; "Równe prawa startu dla 
kaŻdego (:zlowieka". 
WŁADZA : "Kilka osób rządzi 

SpoŁeczeństwem"; "Możliwość de­
cydowania o Ws.zllstkim za wszyst­
kich!'; "Organ kierujący państwem 
często bez k01l,suUacji ze spoŁeczeń­
stwem"; "Wybrana grupa osób 
Przez spolecze~stwo to wyborach w -

peŁni demokratycznych, sprawujqca ł " Zniesieni e równnloby się zignoro-
nad nim wŁadzę"; "Zbyt scentraLi- waniu tego przedmiotu" . 7 
zowana i rozbudowana hamuje roz- Tyle uczniowie. 
wój spoŁeczeństwa"; "Ludzie, którzy 
na względzie majq dobro ogóŁu, 

którzy nie Iderujq się prywatq, 
własnymi osobistymi interesami". 

* Nie do pozazdroszczenia, zwłasz-
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PARTIA: Prawie wszyscy ankie­
towani kojarzyli słowo "partia" z 
PZPR. Stąd wiele definicji obrazu­
jących, jak dalece partia skompro­
mitowała się w oczach nastolatków: 
"Organizacja. która powinna sku­
piać ludzi o tych samych poglądach, 
a nie pOWinno być przymusu, tak 
;ak w Polsce", Organizacja w mi­
nionym dziesięcioleciu o Ztllffl sterze, 
bez pełneoo zaufania społecznego,. 

która popełniła wiele błędów; "Or­
ganizacja dbająca o interesy człon­
ków' partii", ,.Może teraz uda jej się 
zrealizować to czego pragniemy". 

VII. MIESIĄCE. Z jakim wyda-
rzeniem kojarzy wam się nazwa 
miesiąca: 

PAŹDZIERNJK : 46 osób - rewo-
11.1cj;.l 1917 roku w ROF'jj , 1 osoba -
rewolucja w ZSRR. 1 os oba - re­
wo!ucju 191)fi m!;;:u. 4 osoby - rok 
19.56, dojście do tclcdzy Gomulki". 
8 osób nie udzieliło odpowiedzi. 

MARZEC ' 33 osoby - brak od­
powiedzi, 18 osób - konstytucja 
ma,rcowa. 4 osoby - wybory do 
Sejm u, l osoba - wprowadzenie 
kartek, 2 osoby - rok 1968, wy­
stąpienia studenckie. 

GRUDZIEŃ : 5 osób - odpowie­
dzi brak. 7 osób - rok 1980 (?). 
Gdańsk, 50 osób - rok lQ70. " wy­
darzenia w Gdańsku, obaLenie Go­
m,ulki.". 

CZERWIEC : 4~ osób - odpowie­
dzi brak, 5 osób - wizyta pa pieża 
w Polsce, 10 osób rok 1976, 
"Ursus", Rad om . 

LIPIEC : 11 osób - odpowiedzi 
brak, 14 osób - początek stra ików 
na Wybrzeżu. 32 osoby Manifes t 
Lipcowy PK WN. 

SIERPIEŃ: 7 osób - odpow i dzi 
brak, 51 osób - "Ostatni zakręt 10 
historii PoLski", .,Po(:zqtek »Soli­
darności«"; .,WoLka o podsf.awowe 
p'rawa obywateLskie"; "Zaczęła =nów 
odradzać się Polska" l osoba (z tych 
51) - Pawstanie Warszawskie. 

VIII. ,JESTES ZA 7. JIESIENIEM 
CZY UTRZYMANIEM WYSTA­
WIANIA OCEN Z TEGO PRZED­
MIOTU? 

47 osób - znieść oceny i wnro­
wadzić w to miejsce zaliczenie. 

Argumenty : "Moje poglqcl.lI n.ie 
muszą być zgodne z poglqdami 
nauczyciela, co wca le nie waczy, 
.te są niesŁuszne"; .,Postawa mlo~ 
dzieży jest oceniana wedlug jakie­
goś WZ07'ca i kara.ne każde od nte­
{JO odstępstwo. W wyniku tego nie 
wypowiada się szczerze w lasnych. 
pogllclów, a szkota uczy bierne j 
rezygnacji z nich". 

9 osób - za utrzymaniem ocen: 

-cza po Sierpniu, jest rola nauczy­
ciela propedeutyki. Skrępowany fa­
talnym programem i podręczni­
kiem, musi rozstrzygać we własnym 
sumieniu: mówić prawdę i narażać 
się zwierzchnikom czy realizować 
zakłamany program? 

Ten drugi ~yb6t' w zambrowskim 
Liceum był z góry skazany na 
niepowodzenie, gdyż tutejsi ucznio­
wie nie w ciemię bici . Ojcowie wie­
lu z nich jeżdżą za ocean na saksy. 
Przywożą stamtąd, oprócz zielonyc.h, 
opowieści z tysiąca i jednej amery­
kańskiej nocy. 

Droga Redakcjo, jestem ogr<:>mnie 
usatysfakcjonowany, że nareSZCIe d.o~ 
czekałem się, ja. łomżyniak z krWI J 
kości (urodzony w Łomży i wycho­
wany w niej do 16 roku życia) so­
lidnego i eleganckiego w treśt.:l t y­
godni,lta. jakim są "Kontakty". 

Moim skromnym zdan,em, bogac­
two zagadnień i problemów porusza­
nych odwainie w "Kontaktach" sta­
wia tę gazetę w czołówce t-ygodni­
k6w PRL i to nie jest komplement, 
l~ - 'prawda. Ty~odnik W~lt 
mnie łomżyniakowi w WarszaWie, 
spra~ia wiele zwykłej ludz~iej. ra­
dości. bo przecież my, łomzymacy, 
rozrzuceni po całym świecie, zawsze 
wracamy tam, skąd odeszliśmy. 

- W m inionych latach sytuacja 
była klopoUiwa - wspomina Leski 
- i uczeń, i nauczyciel byli od­
wrotnie przekonani do tego, co się 
mówiło. W Polsce wychowanie i.dzie 
dwoma torami. Dzieci, które cho­
dza na religię, spotykają się z in­
nym spojrzeniem na świat. Nie 

możemy udawać. że jak coś is tnie­
je. to n.ie i tnieje. 

Nauczyciel Mir 'ki nie p rz.eżywa 
aż tak silnie n ienokoju. jak je~o 
kolega. Na pytanie. czy lekcja pro­
pedeutyki nie powodowała pow­
stan ia u uczniów pod wójnej świa­
domości, jednej na użytek szkoły , 
drugiej na własny. Mlr sk i 
stwierdza: Nie Sądzę. W ielu 
uczniów zdaje maturę z propedeuty­
ki. wielu należ.y do kółka propedeu­
tyczne~o. Jednak nie odważyłbym 
si.ę poruszyć tematu o wyższo 'ci 
ustroju, zwłaszcza teraz. 

Obaj na uczyciele obstają przy 
zachowaniu ocen. - Ja światopo­
glądu nie oceniam wypowi~da 
się Leski. - Oceniam własne zda­
nie ucznia. że mądrze potrafi je 
uzasadnić, że jest aktywny . . O ce 11<t 
jest dla ucznia zachęta. dop ing iem. 
Zaliczenie to ura wnilowka. 
Również . nauczyciele " n ie mają 

pochlebnego zdania o podręczniku: 
- Pod względem metodyczny;m by­
le jak Ol)racowany - twi rdz i 
Mirski. - To są referaty pi 'ane pod 
propagandę skucesu. Nie lub iq tego 
podręcznika. 

- Myślę. że w nowym podręcz­
niku powinna się znaleźć prezenta­
cja innych kierunków filOZ'3ficz­
nych - Leski mówi, z jak i~o ood­
ręcznika chc i ałby LIczy ć m!odz:eż 
- żeby uczeń był zorientowany , że 
obok poglądów ma terialist ycznych 

a i inne. W obecnym roku szkol­
nym najtrudnieiszym przedmiot em 
jest pronedeuty ka. Nauczyciel zo­
stał pozostaw~ony sam sobie . .,Wv 
róbcie. a my '''''"aS na koniec pod­
sumujemy". Jak sobie radzę? Słu­
cham dzienników radiowych i te­
lewizyjnych, czytam orasę codz;en­
na i ty~odniową, słucham Wolnej 
Furopy. Tirany, Moskwy, Londynu. 

'Wa~zvn2:tonu, od cza,>u do czasu na­
wet Pekinu. Inaczei nie rnam co się 
w kl?~ie pokazywać. Uczniowie 
też ·łuchają. 

Nazwiska nauc'Zyc1eH oraz Imiona 
u.:zn!ów z,c>staly zmienione. 

WOJcmCH MŚCICHOWSKI 
Warszawa 

* 
Uprzejmie informuję Obywatela 

Redaktora, że w związku z artyku­
Łem pl. .,Grube ryby i węgorze" Da­
nuty i Aleksandra Wroniszewskich, 
opublikowanym w numerze 2Z "Kon­
taktów" z dnia 23 listopada ub. roku, 
Prokurator Wojewódzki - na proś­
b~ zainteresowanego oraz Wojewo­
dy - zbadał zarzuty sformułowane 
pod adresem naczelnika miasta l 

gminy Rajgród - Franciszka Chrza­
nowskiego. 

Z informacji uzyskanYCh od Pro­
kuratora wynika, że przeprowadzone 
dochodzenie ole potwierdziło zarzu­
tów podnieSionych w powyższej pu­
bhkacji. a w szczególności: l) n ie 
dotyczy F~anciszka Chrzanowskiego 
n ielegalny odłów ryb (w tym wę­
gorzy), 2) nie nabył on :tadnej n ie­
ruchomości i nie buduje własnego 
domu - posiada jedynie n iezabudo­
waną działkę letn iskową, 3) n ie 

. stwierdzono w jego działalności ule­
pra widłowego rozdziału c iągników i 
maszyn roln iCZYCh. Nie znalazły po­
twierdzenia także inne za rzuty sfor­
mułowane w artykule pod adresem 
Franciszka Chrzanowskiego. 
Treść opublikowanego artykułu w 

ist-otny sposób podważyła autorytet 
naczelnika, co poważnie utrudnia mu 
prawowanie urzędu terenowego or­

ganu administracji państwowej 

Z upoważnienia Wojewody 
mg-r HENRYK RAINKO 
zastępca dyrektora 
Biura Organizacyjno-Prólwnego 
i J{adr 
Ul'Zędu Wojewódzkieg-o 
w Łomży 

* 
Zlokalizowanie restauracji "Kame­

ralna" z dancingiem w dużym domu 
m i" '3zkalnym przy ul. 22 Lipca l $pę 
Gza sen z powiek loltatorom Ci ie. z­
jtającym nad restauracją w '')",lesie 
Zi::lOwym, a w lecie, przy otwartych 
oknach , w zasadzie wszy'itkim m iesz­
kan com bloku. Nasze interwencje, w 
poprzednich latach spowodowały, że 
przez pewien czas orkies tra grała w 
sposób wyciszony i tylko do bodaj­
że g-odziny 23.00. Jedna k VI m ędzy­
czasie orkiestry się Z:nLeDla~y , a każ ­
da k-olejna stawiała sO!.lIe za punkt 
honoru grę coraz głośniejszą. Pomi­
jając fakt, że poziom wykonywane­
go repertuaru nie stanowi uczty du­
cho:.vej dla nikogo, to hałas ten n ie 
daje zasnąć dzieciom i ludziom star­
szym. A przecież istnieje norm a 
prawna określająca c i szę nocną od 
godziny 22.00, i to cez względu na 
to, kto zakłóca porządek publ iczny 
Chcemy, aby nasz spokÓj również 
był zapewniony, bo i tak nie un ik­
n iemy przecież dodatkowych aty'ak­
cH w postaci trwających .~koło go­
dZiny po zamknięciu lokalu kłótni i 
bijatyk, wszczynanych przez pija­
nych' gości. 
Uważamy, że -lokale tego typu co 

"Kameralna" powinny znajdować si~ 
z dala od pomieszczeń mieszl-::>tny h . 
w budynkach wolno stojących . A 
takie na terenie Łomży możn zna­
leźć . 

Fot. GABOR LthuNCZYJ 
22 podpisy mieszkańcGW blok" 
p zy ul. 22 Lipea ) w ł..om.i:y 
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DOKONCZENIE ZE STR. 1 podzielić, zatomizować, porozlllC ze frontacja j ę z y k ó w? Czyż -nie 
sobą. I kiedy absurd pęknie - czy' wiedzą, że posługują się językiem 

"nowoc~snej klasie robotniczej" i będziemy razem? Czy będziemy po zupełnie martwym? 
jej "kulturotwórczej roli", ale pil- prostu Polakami, czy może znów Długa, bardzo gorzka rozmowa z 
nie baczono, by owa "nowoczesna porozdzielamy nalepki? Pxzypomi- W. - przyjacielem starym, serdecz­
klasa" nie widziała za wiele. By nie na mi się bajeczka Kryłowa o wóz- nym i wypróbowanym. Mówię, źe 
zaczęła myśleć. . ku i zwierzętach. Doris, anglistka z nie będzie zmiany w Polsce bez 

Ale kto, jak nie oni, miał powie- zawodu, woli raczej Orwella i opo- zmiany w partii. W. nie wierzy w 
dzieć: nie? I to tak głośno, by wiastkę.o budowie wiatraka z "Far- zmiany, a ja - chociaż go przcko-
wreszcie owo "nie" usłyszano? W my zwierząt". To jest ta sama spra- nuję - czuję także, że ma sporo 
1968 zrobili, kawałkiem kabla, po- wa, Doris. racji. Jak zmienić ten wielki, nieru-
rządek z "g6wniał"Zami". W 1970 Przed Tarvisio wyprzedzamy mi- chawy aparat, przeżarty korupCją, 
gówniarze odwzajemnili się obojęt- rafiori z uczepionym caravanem. zdolny do produkowania dyrektyw, 
nością· Wi ęc jak się porozumieć? Krakow ka rejestracja. Za kierow- zamieniający kraj w wieś potiomki-
2. . I nicą K. - socjolog znany z niepo- nowską? W . powiada, że z człowie-

Kiedy s ię zaczęło ruszać, w lipcu, korności, choć tę samą, co ja, et y- kiem partia liczy się tylko wtedy, 
byłem poza krajem. Austriackie ga- kietkę nosi. Myślę: jedziemy w tym gdy jest poza nią. Kiedy już nosisz 
zet y "Kronen-Zeitung" j.... "Kurier" samym kierunku. To dobrze. Jeśli legitymację - stajesz się ntunerem 
wiadomości o pierwszych s trajkach są w partii tacy jak on, to warto w szeregu. Stajesz się blotką w par­
w Polsce podawały w informacyj- jechać w tym samym kierunku, nie- tii, którą kto inny za ciebie roz-
nym melanżu, zajęte raczej obrabia"- zależnie od tego, co nas tam może grywa. 
niem Olimpiady i sprawy aigań- czekać. Po co wstąpiliśmy? Upływa mi 
skiej .• ie miałem zaufania do tych 4" równo 10 lat od tamtej decyzji. 
gazet. Na Boże Narodzenie 1979 któ- Cały sierpień obserwujemy Sze- Trudno to nazwać decyzją w pełni 
raś z nich - nie pamiętam już , fa. Patrzymy, jak reaguje nie tyle rozumną. Raczej odruchem, pory-
która - opublikowała taki "dow- konkretny człowiek, ale t y p, re- wem, trochę przekorą. W. nosił się 
cip": przy choince siedzi człowiek w prezentant pewnego pokolenia, u- z tym długo, obwąchiwał, cofał się, 
"krakusce", nożem kroi sztandar z mysłowej formacji. Jak odbiorą to, odkładał, znów wracał... Wiem, że 
portretami Marksa, Engelsa i Leni- co dzieje się w Polsce, ci, którzy ~aden z nas nie zrobił tego z wy­
na, a potem nadziewa na widelec. mają życiorysy powykręcane przez rachowania. Mówiliśmy sobie: im 
Podpi: "PoLskie Boże Narodzenie". historię, którzy widzieli niejedno i więcej UCZCiwych, tym lepiej. Ale 
W lipcu kolejny dowcipas z tej niejedno wiedzą. Z władzą się zżyli legitymaCję nosi się dla siebie 
serii: gość w "krakusce" śpi, a nad i władzę s-prawowali, wisieli u nie- w kieszeni. Dra innych masz et y-
nim unosi się mistemie wyplatany jednej klamki i innych po klamkach kietkę. "Latarni dla was, sk ... y, za-
z kiełbas i szynek sierp i młot. Pod- wieszali. • ·braknie" . To też słyszałem. "Partyj-
pis: "Polsk1. sen". Szef to, papierek lakmusowy. . Bo ni nie płacą ani za gaz, ani za 
Czułem się upokorzony tymi ry- SzeLchciałby chwyci.ć za mordę prąd" - mówi ze świętym oburze-

sunkami. Kurt, radykalny socjalde- taki już zostanie. Ale po firm.ie cho- niem paniuśka w tramwaju. Srriiesz-
mokra ta (l), omal nie pozbaWiony dzil i wykFz·~kiwał: . "Gierek jest oe? Nie. Dlaczego przez tyle lat par-
p racy za to, 2Je w czasie lekcji filo- mor-alne zerp!" J było . t(} r:acze-j tia robiła wszystko, by zrazić do 
zofii czytał ' swo.im uczniom "Haben śmieszne niż buntownicze. " Prawda, siebie opinię 'beźpartyjf1ych? Dla'~ 
und Sein" Fromma, zauważył; te że Szef Gierka nie lubił od i>oc~ąt- czego są 'IV niej tacy, ktOI:ZY tę 0-

., .. bolą".rnnie takie kpiny. "Za-siana pro- ku, tyle ie z.· in.9ych P9wodów, skry- pini~ pOdtrzymują? ' A wi~ zbioro­
paganda" ~. powledz.iał, ale tar.az tych<: w prze,szlo$ci. . Ale tęż '. ;;ze1 wa adpowiedzialn<>ść? Nie- igodzę si~ 
zabrał si~ 00' tłumaczenia, że - s-tr.aj~ n:iczego nie - o:J'ozumiał i· nie zamie- z tym. Każdy ma jedną '. sumienie·' 
ki nie mają' sensu, bo POKrąż~ -f~J- r~ P?j ą~ .. Pa:' J?r.ostu: I>~'~ebie~ Wy: Jedn~-· godność · i jedną tylko skal~' 
~ę w chao ie.~·-· ,:Kton~n ... " poąilfe . '· c!arzen ,n~ , ~l.l.es-c~Lmu S1~._ wzadne,j " wartości. '. Nie ma s~ieńi~ ",;paftf.t­
przY9,ny s traJków:· Go '!ysokJe te- · .z. , $zu.aad~-: ! w. :z~dn.Y.m ~e $Ch~ma- " . . nego". ~Te dz~esi~ć la.t 'naucżyło. na. 
n,. mH~sa . "Kurt: c~y &lł~ trzeba tów. Dla qlego hy3 to - nlerozw,lązy- okrutme "dw6j-myśleni~" i dwój-
w Pol ce' podnieść --'--: t&k~ '&łł ko- ' --walny PtJ:.~bl-ę.m,.. dla nas .- nadz,ie- bycia".- Ale IUlpawa lękiem- f;kt że 

.' n,ieezności ekono'mi~~. ,. Ja, lMlm jS, .. :.Now.a.., nad'oie-j;L; "Radość , " duma ... tej 'szkole ' byłÓ tylu p'ry'inUs6w' 'że -
Gd Iliebie-; 1V nocy,. ~ papieros]':' -:- bo chodzi lti~ ty l !r;o. "\'t szynkę i % ' taką łatwością pO'ddaw-a11śmy' się 
kOlejna rewolUCja kotleta ~habo-' .. ~Je? .sprawy., które mQ:bflli by ZłI. - ·tej ogłupiającej dwoistości. My 
w-ego? Nic ,POOa-Q. t<>? .. łatwjć :' ~(zez. n~w9~~e ~ą.. ~o~~m.oty- J?olacy, UChodzący za >.rogate dUB'Ze, 

ORF 'PI Wieczornym dzioo-n-iku ])<i- I wę dZleJ.ów ~ re<?r~anlZaC)ę l p~z~- przez tyle lat śniący ę . honorze i 
daj~ rO?AS&er:r.ooą in.f(}rmację Ił sy- tQg?wame lit." Zędnlk?w, przez . lml" wolności. Co się z 'nami stało? Czy 
tuacji w Polsce, pok,uuje też mapę ta.cJę reform. ChodZl., o war t o ś- te wpływ wojny, która tak zniszc-zy-
znanie ionymi punktami zapalny- ~ I: o .1Ud.zką > ,gooJ)osc, l) ł'rawdę, l) la etyk~, że nie POtrafiliśmy jej 
Mi. DuŻ{) ... Kome-ntan podobny tN>- spra~l-edl~wosc. O t~ . bysn:" . my odbudować? Dlaczego nauczyliśmy 
chf: do wywodów Kurta. Potem o- - dZlenl1lkarze - me mus.lell kła- się żyć w idealnej symbiozie z fał-
każe się, :te tak to wyglądało wte- mać. Szef: to w~zystko mozna ~y~o szem, J?o dłością, głupotą, zamordyz-
dy naprawdę. Wtedy - w lipcu. pO.wolu.tku roz.wlą.zać pO .vIII Z)ez- mem, l nawet zrzekać się własnej 

Prasa zachodnioniemiecka wy- dZl~. NJe .. Szefie, za ~en z~azd , ?dby-. prawdy, uczciwości , mądrości? Czy 
brzydz-a na? artykułem Rakowskie- ~a)ący SIę 'przed .. Sl~rpnlem, zad~n ten p rotest,- trwają~y dzis na Wy­
go w "Pohtyce". Jadę do centrum ZJazd. tamte) partu. llIczego .. by me brzeżu, nie mógł zacząć si ę dużo 
polsk iego. Nie ma już "Polityki" - rozwIązywał. To me była )Uz spra- wcześniej? 
ktoś zwędził. Przestałem czuć się wa t e c h. n i k i . rządzenia. To b~- Odruchy solidarności w całej Pol-
osamotniony w swoim lęku. Wie- la s tara , mgdy me odpuszczona, Wl- sce. W Krakowie spOkOjnie, ciągle 
czorami Kurt patrzy z kpiną w o- na s y s t e m u . jeszcze spokojnie? To dziwne : to 
czach, jak usiłuję dodzwonić się do 5. miasto ma chyba najwięcej powo-
Polsk i. Tak blisko, ale nic z tego nie Noce przegadane z B. Huśtawka dów do buntu. W sklepach zawsze 
w ychodzi. nas trojów - bo przecież niczego nie niedostatek, na mieszkanie czeka się 
3. wiemy dokładnie . Wędrówki po całymi latami, katas trofalnie skażo-

22 lipca, w południe, siedzimy w skali radiowej. Komu ufać? Ktoś ne środowisko ... Ale n ieomal ci<;za .. 
ogródku knajpki na Burano. Upał, wraca z Gdańska. "Byłem na wiel- Rano ponoć przyjechał P<Jciąg z Pół­
sennie, spokojnie. Niepokój zapada k iej lekcji wychowania obywatel- nocy. Na wagonie napis: "KrakoWia-
gdzieś i znika. Knajpę prowadzi En- skiego" - mówi. ZaChwyt - ale Cli - nie Polacy". Naprawdę? 
ri<!o, podobny bardziej do Szweda co jeszcze? Wiemy już, że trwają rokowania. 
nii do Włocha. Mnóstwo niezłych Nie słyszałem przemówienia Gier- Nad zieja. Ale w sprawach politycz-
grafik, bo Enri-co jes t "pittore", a ka, wróciłem za późno. B. rozstrzę- nych idzie jak po grudzie. Związki za-
trattori ę załoiył z nudów. Nuda siona, wściekła. "Wiesz, co powie- wodowe stają się "chłopcem do bi-
może być rentowna. Poznaje Pola- dział? Ze l u d z i e u c z c i w i cia". Zabawne : w 1968 syjoniści na-
ków; mial dzlewczynę-Polkę, ale t e ż m ° g ą m i e ć w ą t P l i- robili bigosu. Przez 10 ostaioich lat 
zerwał, bo chciała prezentów, które wo Ś c t ... Ten styl jui warny W - poczciwi. padający plackiem przed 
potem upychała po komisach. Mi- słynnym paradoksie Brechta (później byle chłystkiem z "instancji" ludzie 
łość też chee być r~to-wna. Enrico dowiaduję się, że zrobił on p raw- :r; rad zakładowych, doprowadzili do 
przynosi butelkę grappy, pnysiada dziwą furorę 'IV poezji strajkowej) kryzysu, mako:mide podobno zor-
się, rozl-ewa. ..Pijcie - to przeciei mówi się o "narodzie, kt6rll ,tracił ganizowane, państwo ... Boże! - ki-e­
wasze narodowe iwięto" . Pijmy, za mufanie r:rą<lu - t.Vięc ,-zqd wybi~- dy nauczymy $ię myśleć o re1'ormie 
papleia. gł6wnie.- "J e~teś komnnis - rze fłOWl/ ?\aT6d"' . Potem zostanie to całego systemu. a nie jego poszcze­
tą't' - pyta nagle Enrie4. "Tak, m6- nazwane "arogancją władzy". Na ra- g6lnych fragmentów? Dziennik prze-
wit;. a tyr- Smieje się. "Cbrześci- z,ie władza bezkarnIe C10caża rzą· stal panikować - widać, że w pro-
j~ńskim de.mo.krat~" . Potem, milk- dzonych. Ta sama władza, która pagandzie zamieszanie. Groteskowe 
nie, zerka, czy personel ebsłużył ja- pytała ~ule : "pomoiecie7" PQmog- przemówienie szefa nowych zwiaz-
kichś Francuzów . ...A d1aezego ~- 1iśmy - a jakże .. . ków. Wiadomo, :re nie o to chodZi 
,teś komunist~? .. .. A dlaczego ty Straeh coraz większy, głupi, n~- Łukaszewicz polecił. Ponura satys-
j-esteś chadekiem r-' Znów się sm ie- ukierunkowany strach . Dill stra- fakcja . Też nie- o to chodzi. Nie che>-
je. "Nie boisz się wra<:ać do Pol- szył W ojna, przypominaląc konie<: dzi o nazwiska. Jui teraz· nie v.ryj-
ski? Tam w szys tko Inoie być ma- wieku XVIII. Smieszne. ale tuż dzie roszada. 
czej , jak wróci:łz ... " przed wyjazdem z Wiednia obej- Popołudnie z B. na łąkach , ciąg-

Etykietki, nalepki. Chadek, komu- rzałem w Schoenbrunnie wystawę nących się % Rudawą. Jesień VT 

nista , sQCjaldemokrata. Tam, z dTu- "Maria Teresa i jej czasy". Był powietrzu . Trawy · żółkną, w ieczór 
giej strony Alp i Tatr, tei jesteśmy tam oryginał traktatu rozbiorowego ciągnie zimnem. Tak niewiele słol1-
ostemplowani, tylko mniej oficjal- Polski. Podobno Jej Cesarska Mość ca tego lata. Dziwnego, gor~cego-
nie. Ma~z rację, Enrico - kiedy płakała podpisując . Kto dziś zapła- zimnego lata. Patrzę na B., na słoń-
wrócę , etykietki mogą nagle stać s ię Ole? Na s7.częście "Trybuna Ludu" ce w jej rudych włosac-h. Jeszcze 
ofiCjalne, widoczne. I zaczną uwie- usuwa nazaju trz ten pasus % art y- jeden dzień - przeżyty jak w go-
rać, choćbyśmy chcieli jak najlepiej, kułu W ojny. rącz<:e. Dobrze, że jesteś _obok tego 
Choćbyśmy byli najucwiwszymi List Sekretariatu KC - krótko- lata. 
ludźmi. Przez dziesi~ lat drętwe widl'Jtwo. Banały, u.p.r06.1JCZOne.hu- Ęuforia: dziś P<Jdph;ali w Gdańsku, 
gadanie e " jedności moralno-.pOli- łerpretaeje : (kzywiście, wszyst- Wczoraj w 5zczecini.e. Na ekranie te-
tYC'ZIlej". Gówniana jednośe - bu- ko . pnez' jakichś "agentów". Czy lewi.zyjnym coś po raz pierwszy dzie~ 
dowana na ehciejstwie. .. % drugie:j nadawcy ~o·. kurio:mlnego . tekstu )e się bez reżyserii. Ci, na których 
rl:rony XTobioM wszystko, łeb,. . nas me widzą. te · tu trwa takźt! kon- patrzyły oczy całego świata. zacho-

- -
wują się jak dz.ieei. Płaczą, ś.ciska 
ją się, śmieją. Wygrali. ' Wygrali ~ 
nas wszystkich - więc w y g r a­
l i ś m y? Czy można mówić III y, 
Kątem oka patrzę na B. Skulon~ 

w kącie kanapy, ma mokre policz_ 
ki. Jeszcze ra~ ~obaczę takie same 
łzy za parę mIeslęcy, gdy dziesiątki 
tysięcy oczu skierują się na knYŻe 
obciążone kotwicami. . Grudniowy 
Gdańsk. Grudniowa Gdynia. Grud~ 
niowa Polska. Barwy na rodowe w 
kirze. Te łzy są prawdziwe, PO­
trzebne. Wiara: "Pan da swemu lu­
dowi. .. " Dziwny związek: poeta 
którego imienia kazano zapomnieć' 
pamięta i mówi do tych, którzy 
także dziś pamiętają . ocknęli si ~ 
Więc razem? . 
6. 
Piszę o tych paru mic, iącach u­

biegłego roku, przypominając sobIe 
strzępki zdarzeń, fragmenty tam_ 
tych rozmów, niespokojne myśli 
Myliłby się ten, kto by twierdził' 
że dziś można łatwo oddzielić na~ 
dzieje od zwątpienia. To, co teraz 
jest nadzieją, jutro może się zmie. 
nić w przyczynę niepokoju. Po 
podpisaniu Porozumienia wydawało 
się, że będziemy mogli iść dalej ra­
zem, bez przeszkód. Okazało się, że 
to nie takie proste, a euforycznie 
wyrażana radość poddana została 
serii ciężkich prób. Dlaczego? 

Znów wracam do własnych spraw. 
Po Sierpniu- każdy z' piszących od­
czuwał przemożne ciśnienie aktua1-
ności, ch~ć powiedzenia czegokol. 
wi~k. Napisałem zaledwie trzy teks. 
"ty o "odnowie" w kulturze, zresztą 
nie · najlepsze. Kilka innych za-cząlem 
i 'porzuciłem, jeszcze inne pozosta­
ły' -'- na szczęście 'chYba w "'Po-m~s­
lach'. ~okolwiek ' zacząłem pisać'-;­
wydawało mi się peznadzfejnie 

. naiwne. Jak.· to . robić'r Ro'zliczać~ 
, .To . okazywało 's~ stosunkowo · nflj. 
-łatwiejsze, bo llai'latwiej },- :najprzy­
jemnie-j · bić' tyen., · co oc;ldać " już ' ni« 

, mogq. "Pytanie: ,czy zdobyłbym " lilię 

nadzieje 
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na atak wtedy, gdy jesze~e mieli na było lak długo rządzić nami w 
ładzę? Sprawa druga: w iele tema- ten sposób. W systemie państw, w 

~w. które pojawi~y si ę w PU?lic.'fs.- którym funkcjonują instytucje de-
t 'ce posie rpOlOWeJ , io OCZYWIS1.0SCI, mokraeji socjalistycznej, tylko n a-
Yane powszechnie od dawna. Przed ród odpowiada za demokratyzm 

1.11 ó" ' hb ' ubliczn ym m Wlemem o n ic. ro~ tych instytucji. Jesli jest ina czej -
Piła bariera cen zury. Tylko I a z albo naród n ie wie, czym jest demo-
~ ona. A więc pokazywać drogi kracja, albo też mamy do czynienia 
W)'jścia? .. Ileż . wiedzy trz~ba, ~le z innym systemem państwowym ... 
kompetencJI! WIęC trzy mepokoJe: Słowem: rząd jest taki, jakim na-

na dmi erną łatwość rozrach unku, ród p o z wal a mu być. 
o banał o powierzchowność di agno- Ludziom wolno ię mylić, mówią 
0y i pr~pozycji terapii. A przecież ci , któ rzy bronią dz i ś dawnego po-
~yle probler:nów - zdawało ię rządku . Myli się jednak ten , kto nie 
widzę tak Jasno! Rzecz w tym, by ma świa domości błędu. Nikt mi nie 
_ jak pisał K arl Popper - pro- mówi, że grupa rządząca Polaka-
blem przeł~żyć n~ p rogram. . mi przed Sierpniem była tej świa-

Rzecz naJtrudmeJsza: znaleźc w domości pozbawiona. Nie mogła nie 
sobie motywacje do podjęcia się tru- wiedzieć, co ię dzieje - gdyż nie 
du przekładania" p roblemu na pro- można praktycznie "odgrodzić się" 
gra~ . Odpowiedzieć sobie na pyia- od rzeczywistości , nie móżna nie 
nie: czy warto w ogóle zaczynać? słyszeć krytyki pod własnym adre-
Od Sierpnia przeczytałem dzies ią-t- rem, nawet jeśli jeździ się po Pol-
ki artykułów mówiących o tym, jak sce mercedesem. Przeciwnie: ta 
ludzie, którym Polacy zawierzyli po grupa C h c i a ł a się odgrodzić, ' 
Grudniu , zam ieniali Pol kę w p ry- więc tłumiła krytykę , więc prze-
watne rancho. Jak wydawali o- mocą zapewniała dominację włas-
gromne sumy z naszej ~spól .nej k~e- nych racji. A jeśli tak - to znaczy, 
szeni na prywatne zachcianki - m e- że dobrze wied~ała, eo jest praw-
raz potwornie prostack ie. Z fornala dziwe, a CQ nie. Wybieraj ą-c włas- wygłaszania formułki: "a nie mó-
_ pan ... I czynili to wtedy, gdy nq hierarchię wartości - ; wcho- wiłem? " 
brakowało środków na oświatę, kul- dziła na drogę antydemokratycz- Myślę , że zanim przypnie ię "So-
turę, służbę ~ ~drowią, na rolnictwo. Dł\ Ś w i a d o m l e. Kryzys pol~ki Udarności" taką czy inną łatk~ , war-
Jak tłumili wszelkie odruchy oby", ni e jest rezultatem błędu ezy nie- to pomyśleć, dlaczego tak się dzie-
wateIskiego protes tu . Jak ogłuplali,- .dolności. Jest re.zultafem dzialań je. Nie chcę tu mówić o politycznym 

' }ale powodowali wyjałowienie mo- podejmowanych z pełną wiedzl\ - uwarunkowaniu sytuacj i ; nie chcę , 
· raJne, utwierckając sąd, że spo&o-... tym, łt .~ Mle s:z,kodliwe. o gdyż nie jes tem jeszcze pewien wlas-
· bem na .:iycie. moie być tylko pie- Demo~ogia.! Możliwe. Więc eze- nych przemyśleń. Może się my'lę, a 
ni ądz, chamska siła i fałsz. ' .. " ~ MU teraz usUw.a się tycl:l , ludzi o % Iłowo raz napisane nie da się nigdy 

I iak po tym wszys tkim 7:Oal~ parUi? P~cież"Ul pomyłk~ ~le wymazać. Chodzi o problem psycho-
' " !Obie dość wiary , by podjąć si~ JllQŻna o W)'lZłiena~ &ci ra;u u~jwyi- 'logiczny czy też psychospołeczny.. 
· kolejnego wysiłku-? Czy to P <I l to- Hej kary. Nieś~iaodom~~ ff.ynu. jest. . Zapytaj-my : jakie wzorce ' prak4'ki 

t y ponoszą odp'owiedzrainość .. Ul . Kpi.łcMOŚei:ą łagodzącą. .. A : tera~ p<llitycznej ludzie działający w "So: 
, 8łan ,gospodarki s wego k raju? >przy;. ~ nr ~j, ~,g.dył ftl.9Ż. j )IAlSJUŻl:)-. lidamości" mają do ·.dyspoz~ i? J.-
jęcie tezy '0 odpowiedzialności -zOlo- ~, a{~adl prawo " .. l~tl'~a~}~ pac- -ka praktyka politycwa' ' ich la-

' ~wej oil1acu xmniejszenie ' cię;l;an ~jne§ ,1 tyJlll 1Jałll;rDl . w-stał pr~- kształtowała 1 Przeciei om ~ tyli Y 
' win kGnkr.etnyc}p<." jedno8~k. ~Ta~; , ... ~,. de łt~~ be~tyjn.Y~ " "PY- pewnym 3r6d(}wiskl:l, politye7;Dym en. 
pGIlosimy -odpo:o.v1edZialnośe r nie za . '-l!A: cn.~()_ lrar~ma_bye lleemłe- ·. ~em , 'k io n'ie" najs2fczę{;liwś~ 3-

,kr;y,z,y , ale -W. to, że tak dłuto b:rli- , ~ ltog<Mi b.~:L p.ar.tJ}.y JIl! . kreślenie) , _ sk~i:onym ;'llowornow~~, 
- .. ,my . t()l~r.ancyjni "~ołfec . .sytuacji za- C~1 ~ .~ez& , ~ bęzparty.iJt1~ na- braldeJ"D ' tołerancj1 , lasadow-08eli\. 
~ ~e-j "Si~l'Pni~m.· ,Zll \0, . .ae .:~- 4hl ~ łtaktujemy -i_Oj . .terę pel)yfe- ' 4ylttałio4l:skimi POIłU(l.ię-eiamą-< ,,:óry" j ' 

-". . ,.~~". ... ~,. · po!łtycimeeo' obojętnością J>OntyCi.n~ "dołów". To 

lemat 
7 idł ukształtował<> , xapad}o"fll ich 

• . podMwiadomości i - ' Choćby n.ie 
Pa.rtla 1 łlmi... Tak }es-t: nosiłem wiem jak się bronili - ujawn ie się 

lSę % :zamlafem złożenIa legttyro_cJi musi w najrruliej oczekiwanym roo-
po wyrok~' aądu 09m8włjijł\cym re- Meł1Cie . Oni wiedzą, że trzeba i n a-
jestracj.l "Solidarnobci". Piszę to %0- c lo e j . Owo "inaczej" nie zawsze się 
~łnie otwarcie, lecz nie po to, by udaje; działa tu, przynajmniej "'fil 

robić z siebie fałszywego bohate- pewnym zakresie, prawo re trospek -
ra. Nie rrobiłem tego, gdyż gdzieś, eji p rzewtro towej K ellesa-K rau-
bardzo głęboko, pojawiła się kolej - za. "Stary" system, organizujący ży-
na nadzieja na realne l'.reformowa- cie polityczne w Pol ce Ludowej , 
nie partii. Na jej oczyszczenie , na zawinił swoj ą trwałością. A jest 
zmianę sposobu pojmowania przez trwały i działać może nawet zza gro-
aparat tezy o "kierowniezej roli". bu dlatego, że opierał się na braku 
Stefan Bratkowski pyta: "CZll róż- alternatywy. Przez wiele lat ludzie 
nica poglądów w tej sprawie prze- nauczyli się po prostu, że n i e 
szkadza nam realizować wspólnie m o ż n a inaczej. Więc robią n owe 
nasz wspólnll cel?" Tak jest : socj a - po siaremu. "Solidarność" przynaj­
lum musi nauczyć się praktycyzmu , mniej _ w znaczącej części - wie, 
nauczyć się odróżniać, które rozbież- że to błąd, ale wciąż zbyt wie'\u lu-
ności s tanowisk są istotne dla roz- d zi z aparatu partyjnego nie chce 
wiązywania polsk iego problemu, a tego zrozumieć. ZrozumiE'nie ozna-
które należy odłożyć na później. czaIoby dla nich po pros tu ruinę 

Jedna z gazet proponowała: "U-
czyć się choćby od diabła ". Przez stołków. 
lata nie chcieliśmy się u czyć od W Polsce nadal nie przezwycię-
nikogo _ ani od diabłów , ani od żono myślenia w kategoriach "my 
aniołów . Człowiek miał racj ę dla- - oni" . "Solidarność " r ewindyku;e, 
tego, i.e był party jny, a nie dlatego, a partia wciąż posłu guje się strasz­
że mógł ją mieć obiektyv.rn ie. Nic li\vie sprze{!znym wewnętrznie has­
dziwnego, że im mocniej w życiu 0- łem "pracy z lu dźmi". Partia r o­
ficjaln ym utwierdzono zależność po- b o t n i c z a !'\ lawia sobie za cel pra­
siadania racji od legitymaCj i - tym cę z l uażmi? Nie p rzestaniemy się 
mocniej w kontaktach prywatn ych obawiać dopóty, dopóki n ie przekro­
racji tej odmawi.ano, znów nie zwa- czy się ~trefy dłu~iego cienia, rzu­
tając, czy racja ta istnieje obiek- can ego przez stereo typy. Ale przy­
tywnie. ,Te sprawiło , że w Polsce ~nam : wcłąi nie wiem, jak można to 
nie istnieje coś, co nazwać by moż- zrobić . Bo podpisan ie Porozumień 
na p rak t Y k ą o b y wat e 15 k ą, S iE'fpn iow:vch wcale n ie oznacza p a­
regulującIiI współŻYCie lud7.i o od- dania sobie w objęcia z patri-o tycz­
miennych przekonaniaeh. Są nato- n ym szlochem. Przeciwnie - do­
miast 'ektrema i wiele konfliktów piero teraz patrzymy sobie na ręce. 
rodzi się właśnie z idiotycznego, ma- jak w partii pokera z partnerem, o 
niackiego "stawiania na swoim" . którym wiemy, że zwykł mieć a . y 
Gdyby teraz w Polsce miało dOjść VI rękawach . Jak długo jeszcze? 
do konfliktu o o. trzej 'zym p rzebie- 8. 
gu, to s trach przechodzi , gdyż bylo- Wreszcie - parę zdal1 o 'olidar-
by to starcie nie racjI, ale ślepych ności, tej pisanej przez małe "s" i 
fanatyzmów. Brak wciąż ogniwa, rozumianej jako cecha codziennego 
które nazwać by można nie tyle życia społecznego . "Solidarność" 
"liberalnym", co p r a g m a t y c z- (związek zawodowy) rodziła się ze 
n y m centrum. wspól'prot s tu . Ale codzienna soli-

W okresie przypływu napięć - w darność musi u rodzi . ię ze zrozu-
styczniu, lutym - czytałem zastrze- mienia, że \V !'półżyjemy. z sobą - w 
żenia do niektórych ogniw "Soli- sytuacj i kryz.vsov,;ej , w sy tuacji 
darności": że wichrzą , że są nasta- braku niE'omal w!'\zy stkiego , w sy-
wione wyłącznie rewindykacyjnie, a tuacji będącej Cl'ną za tolerancję 
nie konstruktywnie. Zaczęły si~ a- wobec poprzeciniej ekipy rządzącej . 
taki pers-onalne ~ zewnątrz, a i w I jest to solidarność, o którą naj-
samyeh MKZ-ta-ch mnozyć się po- trudniej, bowiem minione lata sku -
częly dość nieraz płaskie rozróby. tecznie . mi czuliły n as na pojęcie 
Oczywiście - dla ludzi niechętnych w s p ó l n o t y - w jednym domu, 
nowym %wią.zkom była to okazja do osiedlu, mieście~ wsi. O wspólnym 

kr aju nawet n ie wspom inam. Więc 
wciąż brak nam ' ta k iej \\' łaśnie, naj­
hard ziej pud ' Ławowej solidarności. 
Brak sam r zutnej , ludz kiej bardzo, 
chęci pomocy. Brak wreszcie g o t o­
w o Ś c i 'do czynien ia czegokOlWiek. 
co mogłoby to niezmiernie trudne 
codzienne życ ie ułatwiać : nie tylko 
nam , ale także przynajmniej jt'd­
nemu na 7.cmu bliźniemu . 

Czytałem nie.clawno wywiad z p r of_ 
Janem -S?-crepań sk.i m , który postulo­
wał m .in ., aby, lu~~ie "mogący" 
tworzyli !iilę . poleeznego na.ci~kll ł 
p..rzymusu na lud z.t "nie mogącycil" . 
.,Grozi 1ł4m "11!~.FP.ie.czeń$t~ o.' 

~{)w i .Jan S"t~zepański . - Ż:~ ~9"'ie­
~~: ..ut i1f!nQol~ bę~JJ.dneQQ "01'0-
~ł.1 ~ !antlł"{~1<łce~Q , kMn . m.flj~ Ól­
~z.lIi1.i-j ~~nt łn$tlJtypjj m~qc.lI~~ 
~Qł.9t~llc ~fIO _ ~r.a-t~y, . t.Wl1r~y?Cl.T. 
tle.l ~b«! d1J łt«'OUi $P4f"4~łU>tH1łiCl." 

. Ta" j~st : ,,8()lidarn~" jako wiel­
ki, ak- takie i n s t i t 1:1 C j o • a 1-
fi y , meeha'oizm ok-a'Że się zupełnie 
bezradny , j~i ni-e napotka owej 
eodzienneJ. p!"zez małe "s" pisanej, 
»olidarności . A lbo też inaczej: 
wzma-cmaJąc woją funkcję k o n­
t r o l n ą wobec aparatu państwa, 
całkowi cie zan iedba funkcję wycho­
wawczą, zapom ni, że jcgo zadaniem 
jes t takź(' prz('huor)\'V"a s połecznej i 
oby wale1.' k ieJ świ adomości. W 0-
bc:cnej sy tuac ji po lskiej każde "wy­
czek iw a n ie" na to, co zrobią "oni": 
rząd, ogni wa adm in i. t racji, partia 
nawet (a jeśli zrobią co' n ie po na­
sz j myśli - od owiemy "tra jkiem), 
n ie m a ni c wspóln gO z solidarnością 
członków pewnej s połeczn ości w 0-
k n'.;ie krvz.y~u . Swiad om ość takiej 
sytuacji n ie po winna prowadzić do 
bezr adne go ~z('k i wania na mannę 
z n ieba . P l"'l.e{! iw n ie: · chodzi o robie­
nie czcgoklllwiek bez oglądan ia się 
na , . gór~ " . .J l' ~li natomia st okaże 
si ~ . że owa .,góra" w spo sóh oczywi­
s ty p r z e :; z k a d z a tak iej spo­
łe cznej, spontanicznej ll1 icjatywiE' -
to znak. ż~ je:it po pro.'l tu głupia. I 
wtedy dop iero należy uruchomić o­
wą kontrolną funkcj ę "Solidarności". 

W cale ni€ p Ol luluję tu organizo­
wama jak lchs kom ite tów ocalenia 
narodowego, an i też nie jesiem na 
tyle naiwny. by v\"ierzyć w ekonomi­
kę 7.budowaną na podstaWie $ama­
rytańskiej m i łOŚCI do bliźnich. Była­
by to kolejna wersja socjalistycznej 
metody zarządz.ania wishfuU 
thinking . Taka olidarność ·może 
bowiem obowiązywać i okazywać się 
budującą takż w okres ie najwyż­
s7.ej pro ·perity . Bowiem cho dzi o 
zbudowan ie - po wszys tkich kolej-
nych .. zakrętach' dz.iejowych 
pańs twa . o c j a l n e ~ o, . łużąi:e­
go wszY:-itkim i a p robowan go p rzez 
w , zy s tkich. Bez s olidarności co­
dziennej nigcJ.y do takiel!O modelu 
nie dOjdziemy . 

I czy laka so lidarność nie je, t 
tą najwlaściwszą pła,;zczyz.ną d ia­
logu, na której ~ szystklt' ró7.nice 
. lanowi sk okazują i~ mało L lnt­
ne? Na któr~j pr!-e~tają znaczyć o­
we elykiptki , nalepki. rożn E' harwy 
legitymacji? 

Szkoda. że - jak dotąd - nic nie 
zapowiada rychłej oqm iany. 

Fot. GABOR I .URl CZY 
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... ale żeby zdołali się dźwignąć . 

Naprawdę dźwignąć. 
- Co pan chcesz przez to powie­

dzieć? 
N a legowiskach nędzarzy jest już 
teraz zupe~nie cicho. Lampa sła­
biutko oświetLa śpiqcy :h lub zasy­
piających. Dziwna Tzecz - chociaż 
Adam i ;ego nieznany towarzysz 
dość cla~eko stoją od zasięgu jej 
światła, ta jednak Za11łSll ich po­
staci zdają. się więcej kOTzystać z 
jego słabych promieni. Jest to może 
jakieś przeniesienie wrażeń sŁucho­
wvch do inne; kategorii. Zapewne 
grosy obu. rozmawiających prze-rzu­
cają swó; wrażeniowtl rezona1t$ w 
dziedzinę widzialności. C~b(J dla­
tego włamie Adam i nieznajomy 
jego towa.rzysz, cho::iaż dale; od 
źródla światła większą polać biorą 
świetlistości. Swiemstości zresztą "­
che; i mdlej. 
l Adam przez chwilę milczy sk1ft­
piony, jakby szukał sww dla od~­
wiedzi, tak że towarztJsz jego cZ'lJ..1e 
się zmuszony powtórzyć : 

- Co pan chce przez to powie­
dzieć? 

ADAM milczy jeszcze przez ch wi­
tę, potem odpowiada z trudem t 
bardzo powoli: 

- ... że jes tem panu bardzo 
wdZięczny. 

- Za co? 
- Za objawien ie. 
- Objawienie? ! 
- Tak ... Oczywiście nie jest ono 

zupełnie jednolit~ dla nas obu. Roz­
szczepia się wyraźnie od pewtlego 
punktu i podąża rozbieżnie . . Nie­
mniej gdzieś u spodU łąc"l.f SIę . 

- PlaczegQ się rozszczepIa ? 
- Bo z tego samego punktu pro-

wadzą dwie drogi. 
- Moją znam. Pańs ka się nie li­

czy. Nie je t ona drogą gniewu. 
A tutaj chodzi tylko o gniew. 
O wielki, pow szechny gniew . Ludzki 
gniew. 

XII 

- Czy rzeczywiście? Czyż n ic pa­
na nie nauczyło to zdarzenie tutaj 
przed chwilą? Panie , to zdarzenie 
jest symbolem: rzesza , która chce 
rnieć, która chce po prostu wziąć ! 
I cóż pan uczyni, jeśli chce mieć? 
- Postawmy na ową silę gniewu. 
Załóżmy, że o sile własnego gnie­
wu dŹWiga się do wielu dóbr ~ 

- Do wszystkich dóbr! 
- Nie. Do wszystkich - to wy-

kluczone. Nędza człowieka jest głęb­
sza niż.. zasób wszystkich dóbr. 

- To twierdzenie jest szaleń-
stwem. 

- Być moż~. Nie m niej to twier ­
dzenie jest PJ,'awdą . Nędza człowie-
ka jest głębsza niż zasób tych 
wszystkich dóbr, o których pan 
mówi. Tych wszystkich, do których 
może on się dźwignąt o sile wlas­
uego gniewu. 

- Podejrzewam, () 00 panu ebo­
dzi - i... nie wierzę . 

- W tym cała rzecz. A widzi 
pan, w tym właśnie cała .rzecz. ~a 
zaś wierzę i wiem. Pame, panie, 
przecież nie chodzi o to, aby czło­
wiek pozos tał nędzarzem wobec 
drugiego człowieka. 

- Według pana rnusi pozoi'ltać. 
- Nieprawda. Natomiast pewien 

jestem i w to wierzę , i w iern , że ma 
się dźwignąć do wszys tk ich dóbr . 
Do wszystkich. I do najWiększych. 
Ale tu już zawodzi gn iew, tu ko­
n ieczne jes t Miłosierdzie. 

- Nie masz pan pojęcia , jak 
wśród tego narasta twoja odpowie­
dzialność za zmarnowaną silę gnie­
wu. Za zmarnowaną świadomie. 

- Świadomie ja chcę jedynie 
wychować ten gn iew. Co innego 
przecież znaczy wychować słuszny 
gn iew, sprawić, ażęby doj rzał i ob­
iawił się jako s iła twóxcza - a co 
innego wykazywać ten gmew, po­
służyć się nim . jako surowcem, na d­
używać go. 

- Tak. tak. będz ie go pa n wy­
chowywał po to, ażeby znów s tłu­
mić całą jego moc. T ym razem n ie 
uda się to już . Nazbyt wezbrał. 

- Pa nie, panie , czyż pan nig~y 
nie usiłował się w('zuć w cały 
0~rom tych d6br , do k tórych po­
wołany jest c71owiek? A ta rze:"za 
pochylona łaknąca przemaw ia do 
nana tylko siłą s we!!o /1:n :ewu? ­
f'lie wolno myśleć tyłko jednym od­
iamem prawdy, trzeba myśleć ca l" 
prawdą. 

- Już pan najmnie j m ;;z pra wo 
mówić w ten sposób . . 
(Jest wyraźnie ro::g{)n/cz""I ?J . " ho­
ciaż jakby z lek ka odcieniem po­
błażania:) 

KAROL a WOJTYŁA 

naszefJO Boga 
- Pan jesteś typowym artystą. 

Zachodzi dziwna niezbieżność mię­
dzy tym, co pan mówi, a tym. co 
pan myśli. 

- A jednak nie kłamię. Przyzna 
mi to pan. 

- Rzeczywiście... tak, to bardzo 
dziwne. Pan przechodzi bokiem 
wobec kłamstwa i wobec prawdy. 
Pan jesteś prawdziwym artystą. 

- Być może. Wielu ludzi już tak 
twierdziło. 

- I co! 
- I nie. Je.s:tem panu ogromnie 

wdzięczny. Dopomógł mi pan wyz­
wolić się od buemienia tamtych 
twierdzeń. 

- Skądż.e. Przecież nie po~edłeś 
pan za mną. 

- No oczywiście. 
ADAM wskazuje głową M u§pio­

"lich nędzarzy: 
- oni też za panem nie poszli. 
- Oni?.- Tak, ale oni nie są 

winni w tym stopniu, co pan. Nie 
są winni, że nie zaraz uwierzyli. 
A prócz tego... ich rewolucja 
wchłonie. Pan co innego. Bo pan 
ma z całą świadomość. 

- O nie ... chociaż mam tej świa­
domości więcej od pana. 

- Być może. 
- A jednak OBi za panem nie 

poszli. 
- A za panem pójdą, myśli pan? 

Będziesz ich pan mógł zapewne 
nawlekać. na sznurek? 

- Nie. Ja pójdę za nimi. 
- Szkoda czasu dla pustych 

słów. 
o nie. Chodzi o bardzo różne 

rzeczy . 
- T a Przypuśćmy ... - Ale naj­

wyższy ·zas. Czy wychodzisz pan 
ze mną ? 

- Nie. Ja bym pozostał. 
- Gdzież będziesz pan spał w 

tej norze? 
- Wlaściwie - oni mnie JUZ 

trochę uważają za swego. Zostanę. 
- Ostatecznie - jest to nawet 

w par'ls kim stylu. 
- Wła 'nie. W końcu udało mi się. 

RYS. ST AliffSLA WA KĘn"ZIELA WSK. EGO 

wypracować lobie ten styl. Szło to 
wprawdzie uciążliwie. No. ale ... 
myśl~ że będzie to wre~cie mój 
styl._ 
Chwila eastltnowieui4. 

Nie, nie jest rnoim. Zawdzięczam 
go. 

Ad.am pozodał sam. 
DZI&R BRATA 

Oddzielmv ~ dlugim szeregiem lat 
od tamtllc~ ctni, narosłych niedo­
eieczon1l'" przebiegiem. Sama do­
gWbn4 sprawCl .tawaTłii4 się pozo­
sUt;e w nieh zawsze u1cryto poza. 
układem wydaTzeń. U;owniły MfI& 
;q Rapięcia, ;akbll sfaldO'tuania BO­
rnego .urowca żllcta, rctÓTV dzięki 
nim stał się dotykalny i odtwarzal­
ny. Kiedll napię.ciCl owe "stalitu 
się już w trwalvm fakcie, w-ówczcń 
owa doaŁębna postać wystąpiła ;a­
ko codzienna treść żvcia przekształ­
conego. Fakt ~aś trwa.l latami. W 
miarę lat lagodnia:łlI dawne napię­
cia, stając się mniej wYTaziste, o­
padaŁy w fałdy życia. Zadne z nich 
tam nie przepadło, nie zostało uni­
cestwione, staly się jednak mme, 
wyraziste. Opadły tedy poniżej kra­
wędzi dramatu., stawania się, u.sta­
wiiy się natomiast jako tętno życia 
równomiernie bijqce w przebiegu 
każdego dnia.. 
Wśród Wszllstkich. owych dni 

znaŁazl się jednak i taki, w którym 
poprzedz.ające napię-cia odezwały 
s~ szczegóŁnym ech.e.m. Sam ów 
dzieil. ni e byl już żadnym nowym 
dramatem, nie wniósł żadnych no-
wuch napięć, przedziwn.ie jednak 
odtworzył ukŁad i treść poprze-
dnich. mateg.o też miał w sobie coś 
dramat y cznego. Nie rozwiązał mi­
mo to dramatu, nie przywaUl boha­
ter a na sposób k las1Jczny nadlud::kq 
ja kaś kata s trofą, grzebiąc w jej 
aT1uach jego milość i myśli. O nie, 
jeao miłość i myśŁi już dawno zo­
stały zabezpieczone od zniszczenia, 
taka bowiem jest .,ama ich natura. 
że uchylają się od bezwzględnej 
k atast r of y , chociaż dźwigają na so-

bLe brzemiona wielu katastroJ, go­
jąc w swym wnętrzu ich ślady . 
Niemnie) sam dzieil. był znamie n_ 
ny: jakby pogłos dawnych zmagai l, 
nie tyLe zamknie nam dramat. ile 
raz jeszcze n.arysuje samą dog!eb_ 
nq jego postać uciszonq pod prze­
biegiem zdarzeń. 

Byl to jeden dzieil w życiu Ada­
ma. Jeden z tyłu dni - i jeden z 
ostatnich. 

Od dawna już stara ogrzewalnia 
przemieniona została w scM-onisko. 
Kiedy dzisiaj wejdzie ktoś do niej, 
ujrzy tę samą izbę, dtugą i prze­
stronną. W głąb biegną drewniane 
słuPY podpierające strop. Tego 
dawniej nie bylo. Po lewej t pra­
wej stronie, poza rzędami tych pod­
pór, ciągnq się- szeregi prycz, po­
dobnie jak dawniej, tylkO por~ 
dnie;. Sq d"reumiane, ogromnie u­
bogie i proste, ale schludne. Srod­
krem dlugi stól. W glębi duży k",­
c1lttk~ z ciemnego drzewa. 

W tej chwili calu eień sku.pia się 
i rozkłada cpoko;nie po lewe; stro­
nie. Po p-rawej ;a~ś bracia w bar­
dzo biednycli Izaruch habitach 
sprzątają. 
Rozmowa bl'Qci jest taka: 

- Czy wrócił już brat starszy? 
- Nie. Widziałem go ostatni raz 

dziś rano. Wyjeżdżał na swoim 
wózku do miasta. 

- Zatem wróci niezadlugo. Te 
wyprawy kończą się zwykle koło 
jedenastej. 
Po chwili ten sam brat dodaje: 

- Co W":f myślicie, Sebastianie -
jak długo możemy wytrzymał w 
ten sposób? 

SEBASTIAN : Jak to? O co wam 
chodzi? 

- No cóż - to żehractwo jest 
dQbre do czasu, ale w końcu goto­
we się znudzlc. 

- To nie nasza rzecz. Przecieieś 
~lubował. 

- Tylu na świecie ślubowało_ 

- Nie bracie... niedobre te wa-, . 
sze .myśli. Brońcie się. Będę Slę 
modlił za was. 

- Ale słuchaj. W końcu każdy 
rna swój rozum ... To nie może po­
trwać. 

Widać - trzeba, aby nasz ro­
zum rnilczał, skoro trwa. 

(CDN) 

-



PAMIĘTNIK NASTOLATKA . t'AMiĘTNłK NASTOLATKA -Jest godz. 0.30 dwudzieste!:W pierw- . 
szego lutego 1975 roku. Dziś właśnie 
kończę siedetll!llaŚcie lat i jeden mie­
siąc. Jubiłeusz prawie n,iedootrz.egal­
ny lecz dla mnie jes·t OD wielki. Od 
dZiś bowiem postanowiłem prowadzić 
duenmlr swojego życia. Tak, dopie­
rO teraz śIl1!iało mogę krzyknąć: .,Dziś 

d "ero" się uro Zh • 
Ten świat jest d:iablo głupio zorga­

nizowany. Gdy jest się młodyn'l, 
/lzczęśliwym co nJemia1ra, już pęt, ob­
warowań li. hamulców jest tyle przy­
gotowanych, że młody to w zasadzie 
człowiek: oIlIieszczęś1i wy. Co za fa ta-
1i2Jn: "Dziś się urodziłem" - i tylko 
JUŻ chyba. zd?lny do. śmierci. Czło­
w;iek Todzl Się, nasIąka brudem, 
w.szellciego rodzaju ~em ~, jak kwiat, 
gdy jest najdorodniejszy - umiera. 
Taki ten los niesprawiedliwy. 

Obecnie trudno znaleźć z kimkol­
wiek jakiś kontakt przez słowo mó­
w;ione. Mam tu na myśli uczoiwość j 
prawdę. Człowiek: romnawiająe nie 
uchroni się od maskarady. zawsze 
gra jakąś rolę z komedii - trudno, 
taka już natuTa nasza. Ludzie boją 
się prawdy, stają się agresywni słu­
chając jej. Posiłkują się naichętniej 
fałszem. A 'Ogólnie to zabaw.ny ab­
surd. W prawdzie ludzie odnajdują 
cząstkę siebie - to ich drażni. Naj­
gorsze jest to, że ruektórzy w ogóle 
nie rozumieją prawd. Taka sprawa 
to już może przyprawić człowieka O 
palpitację serca. 

Znowu czuję ten nieprzyjemny ból I 

głowy. On to powoouje najczęściej u 
mnie załamanie rąk, zwątpienie i 
niechęć do jakiejkolwiek działalnoś­
ci. 

"Wszelkrie określenia śmiem 
~rzy.lmąć - są relatywne", 1l'eorie 
wszelkie są ra.czej nieciekawe i ra­
czej z nich gorzej człowiek przyswa­
ja sobie wiedzę. Co innego życie, ono 
daje najpełn..iejszą, najczysbszą i naj­
bard1Jiej trwałą wiedzę. Teoria suge­
ruje, a sprawdziłem na sobie, że każ­
de zasugerowanie s.ię jakimikOlwiek 
bądź treściami sprowa-d.za najczęś­
ciej .na manowce. A w dzisiejszych 
czasach, gdy ponad wszelką wątpli­
wość uznall1O, że .nie ma prawd cał­
kowHych, nonsensem byłoby zasu­
gerowanie się. 

A ogól.nie mam poważne zastrze­
żenia do -całego systemu wy-chowa­
ltia i .nauczania. DziSiejsze społe­
czeństwo nastawia się na kon­
sumpcję i jak najmniej aktywności 
w większości d Zliedzin żyda. I tak jest 
w szkole - podają człowiekowi pap­
kę, Wkładają do ust, sugerują i co za 
tym i~ie - odzierają z piękna całą 
wiedzę, .naukę. W efekcie, jak przyj­
dzie konie-c roku, człoWliek najchęt­
niej trzaska drzwiami bastionu wie­
dzy i szczęśliwy, ze wstrętem do ja­
kiejkol wiek nauki, pogrqża sJę w luk­
sus-ie lenistwa. Człowiek ma naturę 
Odkrywczą, rodzi się z potrzebą 
zmian, i tego typu met dyka to non­
sens. 
Dość ~pory łi:ldunek m i eI'lI1O t y tkwi 

we mnie, w pelni świadom jestem 
tego. Dopra·w.dy - ile w końcu razy 
człowiek bę-dzie brał się w garść. 
Przyjmujemy pewne kryter,ia oceny 
- racze j pozytywny to objaw, ale nie­
stety mam poważne wCltpliwości, czy 
ktokolwiek czuł sytość, zad wolenie 
z realizacji i rezultatów wytkn;ętych 
sobie celów. Brzmi to na u<;pr:J. ~;:C'd­
liwienie. Bo przyjmując różne ukła­
dy odniesienia - można z tego S::lme-
11;0 powodu być w.niebowziętym, jak 
i rozgoryczoTlym. Ot, po prostu zwv­
czajne, niedostępne logice parado!;:sy. 
Wstręt po prostu, wstręt wiec czuj~ 
do siebie. 

8 kwietnia 1975 r. 

. Czas, nieubłagane przemijanie, 
CIągłe staw.ianie się. Czas - nie 
można o nim zapomnieć choćby na 
chwilę. Swriadome trwonienie sil, by 
go zwydężyć. W tym przypadku nie 
,:,,~grywa się żadnej bitwy. Nawet się 
Jej nie toczy. Pole walki unaoczn1a 
tY~ko człowiekow,i jego własne sza­
lenstw<> i rozpacz, a zwycięstwo je:;t 
złudzeni€m filozofów i głupców. 

"Dzienniki" F.J. Kafki - niepow­
tarzalna rzecz. Dały mi asumpt do 
Skorygowania sposobu prowadzenia 
swoich zapisków. Prawoa naga - ko­
ląca, dlatego chyba tak niechętnie 
czytam, a w pewnym stopn1u zapew­
ne n:ezr0zwniała. Wskav ne by by­
ło wrócić do niej. Pamięć jest lotna, 
~ mój rozwój psychiczny? Nie są-
zę, by postępował, mając za pod­
bUdowę konglomerat dOlegliwości, 
s~horzeń, bólów etc. Rozwój w sen­
~le drążonego przez chorobę zęba 
ledYnie taki wchodzi w r;>".!hllh~. -

zwierciadlo 
dusz 

Wizerunek chło ca sprzed polskiego sier­
pnia 1980 roku 

28 kwietnia 1975 r. 

Nareszcie dobry film .. Prawo 
gWflłtu" Wylera. Uświadomiłem so­
bie, że sam formalny proces grzeba­
nia ludzi nie mu.~i być tak żałosny 
(.nie mylę z .. żałobny"), jak to ma 
miejsce u nas. Poza tym wiele in­
nych uniwersalnych treści. Poprawa 
rorowia - ale ból głowy bardzo przy­
kry. Pogrąża mni€ i dobija. Obawiam 
się, żebym nie zwariował. Najgor­
sza bieda w tym, że nie jestem zdol­
ny do up<>rząokowanego myślenia. 
Wariacje i karuzela w głowie są do 
tego stopnia wstrętne, że nie ma się 
ochoty do życia. Kłębowisk<> mózgo­
we. 

"Grona gniewu" - nic SzczE'gólne­
go. Obcy j 't mi ten typ powieści. W 
konfrontacji z "Wśc iekłością i wrza­
wą" Faulkne·ra - tamto dość ubo­
gie. 
Dostrzegł m swój up<ldek w mo­

mencie zatrac nia całkowitego sza­
cunku do siebie. Był to początek. 
Wybrnięcie wydajE' mi się wyjątko­
wo trudne. 

29 kwietnia 1975 r. 

Wśeiek.ł05ć i wrza k, wrzask i 
wściekłość - ten faulknerowski ty­
tuł ciągle krąży mi po gł<>wie. Ten 
tytUł doprawdy d<> wszystkiego pa­
suje - chociaż nie wygląda na to, 
bym obecnie fatalnie się czuł. Czy 
samo pisanie - jakiekolwiek ono 
jest - ma sens? Jakie inne poczy­
nania mają sens? Pytanie zasadni­
cze: do czego, rio tu piorunów, pro­
wadzi to wszystko? N ie wiem, i nikt 
nie ma o tym pojęcia. Akccpt::J.cja 
bezsensu. Zbiega się to w.szystkJ do 
jednego punktu, którego imię: 
wściekłość i wrzask. 

Wypada powiedzieć, że przepięk­
ny dzień dz'iś jest. Oczywiście, po­
goda, i nic poza tym. Kogo m'ałbym 
się \vstydzić. Wstyd jest równie mgli­
sty i wi€loznaczny, jak hono,r czy coś 
w tyz:n rodzaju. 

Wybór - ciągła możliwość w sze­
rokJim 'Znaczeniu. A ja tą it<;krą, któ­
ra nie plonie i nic nie wybien. Pły­
nie patyk po rzece. Rf\z wejdz;e w 
wir - tu postoi długo lub krótko, 
potrąci kamień, zanurkuje, miota się 
w lewo, w prawo, podrzucany p.rzez 
wodę. I płynie tak, n ie mając abso­
lutnie ż:1dnego wpływu na nic. On 
nie ma wyboru. Mnóstw<> mo'ch wy-

borów, a do~hodzi do tego samego, 
00 z tym patykiem. Wśoiekło 'ć i 
wrzask - martwota, umysł w ko­
kardkę· 

25 maja 1975 r. (niedziela) 

"Siódmy Krzyż" Anny Seghers. 
Dostrzeglem u autorki ten WIelki dar 
poznania. Ucieczka Geolga, cIągnąca 
s.ię przez większość stronic k.~ iąlki, 
to wybo,rne stud ium psychologiczne. 
Tomasz Mann: .. Opowiadania" - so­
czysta, pełna proza jak a;ę · ta chałwa 
stoi w gardle, wysoki kun.'i zt. auto­
biografizm. 

Ciągle kwękam o przygnębIeniu, 
fatalizmie i ró:i.nych pejoratywnych 
historiach. Tak. Lecz mam przyjemne 
wieś<:i. Dziś, na przykład, w tym ba­
jecznym dniu (pogoda) do.;zeołem do 
wniosku, że samo odejście - przemie­
nienie się w mat rię ll,eożywiollą -
w moim przypadku nie jest raczej 
smutne. A to dlatego, że właściwie na 
tej planecie nie ma niczego na tyle 
emocjonującego, żebym mógł do­
s t rzec swoje, Chociażby niewielkie, 
zainteresowanie. 

8 czerwca 1975 r. 

Szukam maksymalnej izolacji z o­
toczeniem. W sensie ludzi, gdyż dZ.a­
łają obciążająco i destrtbktywnie. 
Może dlatego, goy teraz le'ż.ę w lesie 
- jakieś 4 kilometry za miastem -
<>siągam pew.ien stan, który jest da­
leki od zamroczenia (tak nazywam 
przebywanie w tłumie). I. tota tłumu 

1

'- to jest ten cięiar sterOW~1Dla, któ­
ry czuję na sobie, gdzie indY\'JlduJlne 
." • • I • • "Ja me Ilhr1le)e. 

22 czerwca 1975 r. 

Wreszc'e skończyłem z roztargnie­
niem. M3m na myśli szk(,)łę; opuści­
łem ją z Silnym zobowiązanIem, by 
te wakacje miały inny charakter. 
Mianowk:e s·olidn,e muszę wz;nć się 
Z" n::J.ukę, głównie za literaturę, bo 
szkoła to strata CZ:1.'u, same dyrdy­
malki. Prowadzę równolegle inny 
dz:enn1k. tzw. lektur. 

13 października 1975 r. 

Coś jakby poprawiło się. Nie zna­
czy to, że na zdr'l'wiu - ehociaż i z 
tym jest pewna poprawa. Wszys tko 

(myślę o tym, 00 ma dla mnie jakąś 
- choC<iażby niewielką - wagę) jest 
na dobrej drooze. Dużo uczyłem się 
i czytałem. Chociaż czytanie zabija 
twón:ze umysły, to - niestety 
maksyma T . S. Elliota, że trzeba 
wszystko poznać, by być zo·rientowa­
nym, na jak.i.m grun-cie się stoi, jest 
prawdziwa. 

17 października 1975 r. 
Odczuwam brak dobrej muzyki, a 

ona jest mi tym pokarmem, na któ­
ry nie jestem głuchy. Ty1k:o coś jak­
by za dużo czasu marnotrawię, a jeś­
li już .nie, to brak mi pewnej i po­
trzebnej in tensy wn<>ści i ostrożności 
umysłu. Nie znaczy to całkiem, że 
miał<>by być gorzej w porównaniu z 
wcześniejszym okresem - absolut­
nie nie. Po pr<>stu trochę człowiek 
przyrdzewiał. Sąozę, że to chyba 
przejściowe; zobaczymy! J eszcze jed­
no: przyjemny hałas ciągły zupełnńe 
mi nie przeszkad za; hałas ciągły, a 
nie lawina nieoczekiwanych zaJd6-
ceń. 

18 października 1975 r. 

Błędne koło, nic poza tym. Trudno 
pogodziĆ się z istniejącym ... Choler­
ny biologizm. Wyobraża się, że się 
istnieje. Jak? Pytam się. Tworząc 
głupawe sytuacje. Po cóż, do gro­
ma, człowiek wiąże psychikę z zew­
nętrznym dzianiem się. Najczystszy 
nonsens. Tworzy się, ale sens - gdzie 
on jest? To nie żadna depresja psy­
chiczna. To niezrozumialy, rozmem­
łany świat. Tylko zaznaczyć swoje 
"ja", zaprodukować się - stało się 
naczelnym celem, ale jakie to idio­
tyczne i wstrętne. Nie potrafię uwol­
nić się również od przypadkowości. 

20 października 1975 r. 

Pracuję trochę, pracuję . Są pewne 
na'dzieje, chociaż nikłe. Zdrowie na­
dal kiepskie; to gardło czasami 
chciałbym wyciąć i całą resztę, tzn. 
szyję. Ale co z głową? Co z głową? 
Też by odpadła. A tak chociaż po-

. marzyć jes t dobrze. Czasami złudze­
nia są piękniejsze niż te wstrętne 
realia. Wskutek tej p wnej pracy nie 
mogę tu dzis więcej cza'su poświę­
cić. 

2 grudnia 1975 r. (wtorek) 

Zyję; nic poza tym. Coś raczej na 
lipę i do bzdury to wszystko zmierza. 
Dostrzegam i nawet wyczuwam w 
pewnym stopniu swoją karzełkowa­
toŚć. No, pal sęk to, lecz konfron­
tacje są kiepskie, zgoła złe. Jeszcze 
raz i jeszcze. i tak w nieskończoność. 
Złuda - i już niech tak będzie. Nic 
mJ nie pozostaje na razie, jak uświa­
domić ją sobie. 

11 s1ycznia 1976 r. 

"Mieć wartość albo jej nIe mieć. 
Tworzyć albo nie tworzyć. W 
pierwszym wypadklt wszystko jest 
usprawiedliwione. Wszystko bez 
wyjątku. W drugim to Absurd 
kompl tny. Pozostaje tylko wybór 
samobójst wa najbardziej estety­
cznego: malŻel!stwo + 40 godzin 
pracy albo rewolwer. [ ... J 

Pisac to przestać się intereso­
wać. Pe wien rodzaj wY1'zeczenia 
kryjący się w sztuGe. Przerabiać. 
Wysiłek, który zawsze się optaca, 

ł tak czy inaczej. Ci, którym się nie 
udalo: kwestia lenistwa". 

Albert Camus 
Przytoczone cytaty z "Esejów" 

Camusa pozostawiam bez komenta­
rza: są zbyt j<lsne i oczywiste. Poza 
tym kv..estie ,.czystości" i "nawy­
ków" nader istotne; niezbędne jako 
wskazówka (dokładniej: drogow­
skaz). Niestety, moja rzeczywistość 
jest odmienna. Przyczyna: naj ogól­
niej - ja. Dlatęgo, że niewystar 'za­
jąca panują n::1d sobą. Bezzasadnie 
wiklClTT' si<: w głupawe historie zew­
nętrzne. Czas więc stracony. Jeśli 
nie dobiję się systematyc7.J1(1~ci 
nie ma d ,tlej o czym myśleć. F:lkt 
nalste loy. Czy a:1ie = lenistwo. ie­
stety tak. C) nie znaczy, że w. taki 
spCJsub niC' mo.i.n<1 trochę poleniucho­
wać. Z\lożylem je . zcze jeden ze ·zyt· 
"Notatki'. Umieszczać w nim będc: 
niektóre ponwsłv. przeróbki i s7\ricC' 
kon~trLlk('yjne. Bez ;i.adnego strumi<,­
nia śv.. iadomości i potoków. Tylko 
klasyka, a nie żadne kurioza. Pra­
wie v,;"zystko zo ·tało powiedziane 
lecz takie w"zy:tko i st dl)z\Volonc 
Karnmazow. To nip jl'st '<lnktuarium 
trzpba podejś 'ia. poddśeia po m<:-ku 

Fral"menly pal'lli~ ni ":l 

(Da ne o autorze -- do 
w;a<lo lo <r j redakcji) 
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GENIUS LUCI 

CO roku odbywają się w War­
szawie "Spotkania Teatralne", 
na których, przynajmniej 

teoretycznie. można zobaczyć naj­
lepsze spektakle pozawarszawskie. 
zrealizowane w roku minionym. 
Różnie z tą najlepszością bywa. bo 
komisja przecież po ludzku omylna, 
w zasadzie jednak to, co wybierze, 
jest rzeczywiście godne widzenia. 
Przy każdej takiej okazji rozpętuje 
się w prasie, radiu i telewizji bu­
rza, a przynajmniej burzyczka. N ic 
w tym dZiwnego, zważywszy fakt, 
że jest to doroczny bilans polsk iego 
teatru (w Warszawie teatry. nies te­
ty, od lat prezentują formę nie­
szczególną. oczywiście - nie bez 
wyjątkÓW). a teatr jest właśnie 
tą dziedziną sztuki W Polsce,. która 
się rzeczywiście li-czy na świecie. 

W tym jednak roku odbyło się to 
wszystko odrobinę inaczej, choć nie 
mniej głośno. Spektakli było nie­
wiele, pie.ć tyl'ko: po dwa z Krako­
wa i Wrocławia, jeden z Łodzi. I 
zresztą niezupelnie o nich chcę pi­
sać, bo zrobiły to szczegółowo 
wszystkie możliwe środki masowe­
go przekazu, bądź wynosząc je 
pod niebiosa, bądź ciężko chlasz­
cząc. Jeśli idzie o moją Opl.ruę, 
wyrażę ją w krótkośc i : znakomity 

cud6w 
M 6wienie o cud ach jest trochę 

niepowaine: tak to P'"zynajm­
niej osą<hi zapyziały adept 

pozbawionej wątpliwości nauki (ko­
niecznie w okularka-ch). Cudowne 
zjaWiska, niejako z konieczności, 
znalazły więc sobie miejsce w nau­
ce skojarzonej z religią, w której 
cuda nie stanowią przecież niczego 
niezwykłego. Teologia tłuma-czy moż­
liwości cudu wszechmocą Boga; apo­
logetyka mówi o cudzie jako o kon­
kretnym działaniu boskim; Bj,blia 
Llatomiast rozpatruje cud jako zja­
wisko historyczne (rozważając je w 
kontekście zjawisk religijnych, kul­
turalnych czy społecznych). Wresz­
cie filozofia - niematerialistyczna, 
rzecz jasna - stara się odpowiedzieć 
na pytanie, czy cud jest w ogóle mo­
żliwy, a także : które zjawiska moż­
na Uznać za cudowne właŚinie? 

Zdaniem Dive'a S. Lewisa ( .. Cudy", 
Warszawa 1958), cud to ingerencja 
czynnika pozaempirycrllDego w przy­
rodę, wywołują<:a zjawisko 2)mysłowo 
poznawalne. Może zasadniczo cho­
dzić albo o zjawisko niezgodne z ak­
tualnymi prawami przyrody, albo 
też o zjawisko zgodne % tymi pra­
wami, lecz wprowadzające do "nor­
malnego" biegu zdaoueń jakieś 7Aa­
rzenie dodatkowe, które przyroda a­
symiluje. Trzeba by teraz pokonać 
szereg trudności teoretycznych, zwią­
zanych z róż.nym pojmowaniem sa­
mych praw przyrody, i innych jesz­
cze kwestii, lecz nie bądimy tu zbyt 
drobia?Jgowi. Ważne jest stwierdze­
nie, że cud - jak go tu sprezento­
wano - jest możli wy; i że filozof 

całkiem inne •• Spotkania" 
"Rewizor" % krakowskiego Teatru 
Starego, ze wspaniałym duetem: 
Anna Polon y i Magda Jarosz. a za 
to ze słabym samym rewizorem; 
Mrożkowski "Vatzlav" Dejmka z 
Teatru Nowego w Łodzi wejdzie do 
historii teatru w Polsce; ciekawe 
"Sto rąk, sto sztyletów" Zurka w 
reżyserii Krasowskiego z teatru 
Słowackiego w Krakowie; pewnie 
niezła "Ameryka" Kafki z wrocła w-
skiego Teatru Polskiego Grzego-
rzewskiego; wreszcie .. Hamlet" 
Wrocławskiego Teatru Pantomimy 
Tomaszewskiego spektakl po 
prawdzie wątpliwy. który wykazał, 
gdzie granice pantomimy w ogóle 
przebiegają: otóż nie jest ona prze­
ci eż w stanie oddać wielk iego na­
p ięcia duchowego Hamleta i jego 
poezji. Jakże wyrazić "Być albo nie 
być. oto jest pytanie" - gestem? 
Nlc więc nie pomogło to, że Toma­
szewski gęsto epatował nagością 
(jak to u niego - męską). tak że w 
końcu nawet duch ojca Hamleta 
tei się rozebrał; rzecz była dzi-
waczna i nie trafiona. Ale to na 
marginesie. 

W istocie ant "Ameryka", ani 
pantomima, nie obchodziły n ikogo 
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ays. MARKA POLARsKIEOO 

potrafi gO wyjaśnić bez uciekania się 
do ezynr.Wka nadprzyrodzonego (~ó­
wi na przy.k.ład LeW'is, że z punktl1 
widzenia praw sta tystycznych 
będzie to po prostu zjawislko bardzo, 
ale to bardzo rzadkie). 

Takie cudownie unika.1Jne zdarze­
nia doty.kają nas, bywa, w ~posób 
.nieoczekiwa'I)ie ma \eria1ny, ' zwy kły 
l pozbawiony patosu. W szarej co­
dzienn.OŚci, zapatrZeni w puste półki 
&klepow~ i marzący jedynie o sytym 

w tym momencie, bo zainteresowa­
nie wzbudzało tylko to, co się dało 
odnieść do aktualnej sytuacji w 
Polsce. Dlatego właśnie .. R~wizor" 
ze swoimi nadużyciami, łapówkar­
stwem, szarogęsieniem się i nik­
czemnością dygnitarzy. bezwzględ­
nych dla słabych i jeszcze nikczem­
niej służalczych wobec zwierzchni­
ków, zagrał niespodziewaną i wręcz 
przerażającą aktualnością. Swiat 
Gogola przeżył, niestety, swego 
genialnego obserwa tora o całe stu­
lecia. Historiozoficzne zainteresowa­
ni::ł pozostałych spektakli dałyby 
się określić czterowierszem ze "Zgo­
dy" Jana Kochanowskiego: 

"A o nieprzyjacielach swoich co 
trzymacie, 

Których tak wiele wokół, ile 
sąsiad macie? 

Myślą o dobrym waszym, 
a patrzą pogody, 

Jakoby was pozbawić do końca 
świebody." 

Ponieważ, jak doskonale wiemy, 
odnosi się to jedynie do przes.oz­
łości. bo dziś jesteśmy wśrórl wy­
próbowanych przyjaciół, więc i te 

nie ma 
wypoczynku, nierzadko gubimy blis­
kie cudu fenomeny, które. być mo­
że, nie powtór.zą się więcej. Gubimy 
w ten sposób miłość, jaka trafia się 
raz w życiu; zapodziewa się gdzieś 
niepowtarzalne piękno , bo - żyją~ 
w wymiarze pozaestetycznym, gdzie 
pięk.no wydaje się czymś z.goła luk­
susowym i zbytecUlym - nie potra­
fimy i nie mamy nawet ochoty po­
strzegać urody świata. Niecodzienna 
prawda, zamiast sprawiać aż ból 
swoją wyjątkową wyrazist<?ścią, o­
mija nas nie zauważona; nie wiemy 
potem, jak wygląda . Cudowności zu­

' pełnie niewielkie, lecz nie mniej 
cudowne: dz iecko, kiedy zacznie 
samodzielnie jechać na rowerze, a 
wcześniej - gdy uśmiechnie się po 

• ra.oz pierwszy. Ile z tych niezwyczaj -
nych zjaWisk zostaje w zmęczonym 
człowieku? Zycie w uśpieniu; odręt­
wienie pracą li troską codzieńną. We­
getacja. 

Podczas gdańskiego Sierpnia wi­
działem kilka zdarzeń, o których do­
piero teraz myślę jak o cudach nie­
ledwie, tak były niepowszednie. Zna­
jomek mój serdecz.ny, z którym od­
wiedzałem codziennie pikietujących 
na IIll!rach st~iowców, wśród 
rzeczy, jakie im zanosił, miał . nie­
wielkie słoiczki z konfiturami z wiś­
ni i z czarnych porzeczek. Właśnie 
"założył sobie" piwni-czkę - metr na 
metr (sopockie ,.,szafy" więcej nie 
przewidują), lecz z półkami., na któ­
rycn pemo zapraw; robił je - ko­
Irie~Iriel - sam. Dumny z tej piw-
nicZki ogromnie; zdarzało się 
przyjmował w niej kolężków z wód-
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spektakle odnoszą się, w przypauku 
Zurka, do Powstania Listo,pado_ 
wego~ a MrozKa "Vatzlav" - do 
odległej wyspy. Koncepcja ZUrka 
jest taka : Powstanie ListopadOwe 
było carską prowoka<:ją, aby mieć 
pretekst do militarnej interwen_ 
cji . Tyle że przerosŁo zamiary pro­
wokatorów i wstrząsnę,lo w końcu 
całym imperium. "Vatzlav" to rzecz 
dość już stara, powstała na przeło_ 
mie 1968-69. Jest krytyką idei 
W iel:kiej Rew.olucji Francuskiej 
osiemnastego wieku, bardzo gorzką 
zresztą, i kulminuje najazdem pO_ 

tężnego Barbara na słaby kraj są­
siedn i. Dopiero w zeszłym roku 
został wystawiO!l1Y w Polsce. /. 

Spektakle budziły nie kończące 
się owacje, przy czym można bYło 
chwilami sądzić, że idzie nie tylko 
o sam kształt artystyczny. Szcze­
gólne: przez całe lata się widziało 
jak do teatru trzeba było ściagat 
wręcz siłą widz6w, a na widowni 
siedziały dzieci i wycieczki. Teraz! 
Widzowie siedzieli na ziemi, w 
przejściach, we framugach, gdzie 
się dało . A ze sceny wiało grozą i 
nadzieją. 

l 

PIOTR KUNCEWICZ 

Rlts, lER~EGO SW'On'lSR>IEGO 

ką, gdy małżoru:e humor nie dopisy­
wał; teraz bez cienia żalu wynosił 
swoje skarby, r·zucać dE) wyciągnię­
tych z muru rąk i kombinował, co 
by jutro zabrać z sobą. To był cud. 

Gdyby wódka nie była ludziom 
potrzebna, to oni by jej nie wymyś­
lili - mawia znajomy literat. z któ­
rym chdelibyśmy się wtedy właśn.ie 
napiĆ; było to nam widać nadzwy­
czaj potrzebne. W całym Trójmieś­
cie panuje totalna prOhibicja, więc 
idziemy do znajomej "babci". Ta mó­
wi jednak, że nic z tego: ma, jak 
najbardziej - tu pokazuje dość po­
jemną torbę z pełnymi butel!kami -
lecz jak oni tam w stoczni poszczą, 
to my chyba też możemy. To także 
był cud; literat - jak to oni - po­
całował nawet babcię w rękę. 

Jadę do Gdyni; d·rugi dzień stoją 
autobusy i kolejka elektryczna. Wie­
zie mnie cudem złapana taksówka. 
Na Obłuźu - gdy chcę płacić 
kierowca strasznie się wścieka: pa­
nie, czy ja pana ohrażam?! 

I kilka miesięcy później, w grud­
niu, pod Pomnikiem. Stoi koło mnie 
znajoma, patrzy na krzyże i mówi: 
patrz, kurwa, one tu n a.p r a w d ę 
stoją, to się s t a ł o - cud czy nie 
wiem co... Bo to też był cud. Nie 
mogłem .najpierw pojąć, w jaki s.po­
sób ona, dobrze ułożona nauczyciel­
ka studentów, zdobyła się na to, tro­
chę iuż pobrudzotne, słowo; najwi: 
doczniej zmieściło wtedy wiele myśli 
i uczuć, jakich nie s.pos6b wyraziĆ 
inaczej, nii to UCIZ)'1Iliła. Rzeczywiś­
cie, nie mógł ten Pomll.iJk zmieścić 
się w naszych głowach, gdyż temPO 
tego wszystk.iego, co się stało~ był~ 
za wielkie; za szybko się zdarzało 1 

za gęsto, jak na nasze - odwykłe 
od niezwykłości - myślenie. 

ANDRZEJ C. LESZCZyRSl{l 
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- REPORTER: Nie negują<: sensu 
c1anizowania spółdzielni produk­

or r: yeb i PGR-ów tam, gdzie są 
Cy~ potrzebne, z llliepokojem obser­
~ujemY powstawanie takich. przed-
. biorstw na terenach, gdzIe gos­

SJędarstwa chłopskie są silne ekono­
pO d . . t' t mieznie, g ZJe wys ępuJe na,,:,e 
lód ziemi. Bardzo często wymka f z niezdrowych ambicji lokalnych 
°ładz. Przeważnie jest niezywykle 

;osztowne i kłóci się ze zdrowym 
rozsądkiem.. 

REGINA K.: Uważam, że gos-
odars two prosperowało dobrze i 

~ialo zadatki na gospodar.stwo bar­
dzo dobre. Do chwili, kiedy żył 
stryj, było ono najlepsze w oko~iSY: 
utrzymywało ponad trzydzlescl 
sztuk byd]a., kiedy w gospodar­
stwach o podobnym areale były 
trzY, cztery .krOWY. Od siede~dzie­
siątego drugIego roku dawałysmy z 
ciotką około dziesięciu ton czyste­
go ziarna do PZZ-tu. Rocznie od­
dawałyśmy kolo dwiestu pięćdziesię­
ciu tysięcy wartości ziemiopłodów, 
co ja mogę udowodnić, bo są kwi­
ty w SOP-ie, GS-ie. 

NACZELNIK GMINY: Skąd ona 
ma taokie wyliczenia, to ja nie 
wiem. Jak tu nastałem w siedem­
dziesiątym k .zeeim rokIl, to już 
sIłrawa była mocno z.aostrzona, 
Na każdej sesli, na poważniejszych 
naradach, społeczeństwo wytykało 
nam stale nieurodzajność, niewlaś­
ciwe użytkowanie gruntów Bogu­
miły K., cjotki Reginy. Po kilku­
letnim sprawdzaniu, obserwacji 
służby rolnej, na podstawie pr0-
tokołów - wBzczęliśmy 'POstępowa­
nie. 

REGINA K.: To g<)spodar.stwo 
zostało dla nas odebrane niepl'aw­
nie, a jak, to udowodnię. W obro­
cie prywatnym eena ziemi jest o 
wiele wyższa niż w obrocie pań­
stwowym. Dlatego kupując moje 
gospodarstwo z Urzędu Gminy, na­
bywca przypuszczalnie gdzieś około 
trzys tu tysięcy złotych zapłacił, na­
tomiast kupując .prywatnie takie 
same gospodarstwo, zapłaciłby ponad 
milion złotych , więc korzyść jest 
oczywista. 

REPORTER: Jesteśmy tego sa-
mego zdania, zwłaszcza że podob­
nie myśleli rolnky, którzy ubiega­
li się o kupno gospodarstwa od 
Bogumiły K., a po jej śmierci - od 
spadkobierczyni, Reginy K. Zresztą 
kupców raił sam naczelnik. gminy. 

REGINA K.: Zabiegi naczelnika 7. 
jego protegowanymi kupcami speł­
zły na niczym, więc postanowił ina­
czej załatwić z nami sprawę. Po 
prostu trzydziestego grudnia sie­
demdZiesiątego piątego roku wyd"ł 
decyzję 1) prz.e:ięciu g()s:podal:3twc1 
w zamian za rentę, zresztą bardz-c 
niską; naliczollo dwa ty.si'ące pięć­
dziesiąt złoty.ch i je jnzejr:to. Dzie­
s·-:.;łego Bt.v:cznia .giedemdzi:esią~~o 
szós,teg.o roku . zostało prze~ ciotke 
napisane ()dwołanie od tej decyzji, 
te jest Icrzywdząea, ~ t:iotka ma 
nast,epc~ i ie -pmep~y J)OZwalaj. 
lJ'.'ł::rśeJcielowi decydował o fo:rnne 
D.rulmzaonia ~ospodallStwa. Nie by.lo 
r.a to odpowiedzi. 

NACZELNlK GMINY: To nie jest 
prawdą, bo taki -doikument ·nie 
wpłynął. Ptoszę svrawdzre ' doku­
meniy, Ict6re znajduja .się w są­
dzie: 

.REGINA K .: Po .naszym odwola­
n:u naczelnik . wstrzymał . wyk-ona­
nIe decyzji. Nachodził nas ,i mówił . .,. - ' 
~ leslI dogadamy .się z Józe:fem G. 
l sDrzedamy mu gospodarstwo. to 
Pan naCZelnik uchyli decyzję. Stra­
SZ?,ł nawet ciotkę, że wyrzuci z 
lllleszkania. jeżeli ciotka nie sm'ze­
d~. Wtedy ci<ltka, pod presją, za­
WIera umowę. ktÓTą pod'Pisuje ra­
zer.n .z Józefem G. On daje :pięć­
dzlesląt tYSięcy zadatku. Kiedy 
Przyjechałam do domu i ciotka to 
l>O\yiedziala, od razu te pięćdziesiąt 
tYS1f:cy odesłałam .pocztą no i umo­
wa nie zostala dope1nion~. 
~PORTER: Byliśmy "tV sądzie 

~o3ewódzkim. Akta sprawy ważą 
kil'~a kilogramów. Sprawa jest 
WYJątkowo zagmatwana a szcze~ 
g61tlie procedura w;.wwzc.zania 
~g\Unuy K. Z .dokumentów wy­
nl~, te obie 5trOny nie .dopełniły 
wte.1u formalności, np. naczelnik 
1!łn1ny. w decyzji o l>rzejęciu gos­
tlOda.l'S twa , pomylił działki - ich 
tlOło:!enie ora'Z -obszat'. Administra­
Cj.a myliła terminy uprawomocnie­
nra się decyzji. a w tym c~ie 
[~S\VP?darstw/) chylało siE: ku upad-

1. 

REGINA K.: Bydło na ty~h łą­
:.ach pasło się bezpańskie, a ja 
lagle pisałam skargi. że gospod"'lr-

stwo zdewastowane i n ie daje żad­
nych plonów. Więc naczelnik po_ 
wo~ł l do. życia taki zespół z innej 
WSI. . No l czterech Tolników zapisa­
ło SIę do tegO, zaraz wzię-li pożycz­
ki. p?ku?ywali maszyny rolnicze. 
Za poł litra pozwalali paść tam 
bydł<l sąsiadom. Napisałam skargę 
do "Gromady - Rolnika Polskiego" 
i przyjechali tutaj redaktorzy, spro­
wadzili komi.sję. W .. Gromadzie ... " 
ukazała się wzmianka, że zespół o­
kazał się fikcją i został rozwiązany 
natychmiast. Trzeba było rozliczyć 
się z tym zespołem wobec państwa. 
Wtedy naczelnik zm ien ił tylko 
szyld. Przestał is tnieć zespół, tych 
samych ludzi przenió ł do rzekome) 
spółdzielni produkcyjnej . Na moim 
polu powstała spółdzielnia produk­
c.Yjna o specjalności warzywniczej. 
Dobrano kredytu, dobrano samo­
chód. dwa ciągniki, pięciu pracow­
ników umysłowych do tej spółdziel­
ni. Wszyscy brali pobory. Na moje 
skargi, na moje prośby zmieniono 
kierownictwo. prezesa v.'yrzucono 
z zarządu , kierownika ... nie wiem. 
Proszę pana, to jest śmieszne, żeby 
kierownik kina przyszedł na kie­
rownika spółdzielni produkcyjne~1 
Mnie zdewastowano dom po prostu 
z zemsty. bo okna powybijano, tyn­
ki pood'bijano, już nie mówię -o 
tym, że wszystkie spnęty - prze­
eie2 tam ż.yli ludzie i wszystko było 
- rozkradziono. Zwracalam uwagę 
kierownilmwj, że s-lroro kupił wę­
giel do pieca, żeby ogrzewać folię, 
to powinien tei kupić drewno na 
rozpałkę, a nie poobrywać :z mojej 
stodoły deski. 

REPORTER : TYln<:zasem trwa po­
stępewanie sądowe. Cała sprawa 
po1ega na Ji)Odważaniu przez obie 
strony terminów uprawomoooienia 
się decyzji i termin6w odwołań. 
Sąd ma dopiero ustalić, kto 7.Osta-

• 
U -

nie właśc icielem ziemi. Ziemia jest 
obecnie użytkowana przez nowo 
powstałą spółdzielnię produkcyjną. 
W dniu naszego tam pobytu pano­
wał nastrój od ś więtny. Na biurkach 
były cias tka , pączki , czekoladki w 
dużych ilościach. Udało się nam 
jednak porozmawiae z pnewodni­
czą<:ym. Panie prezesie, czy ma pan 
z·iemie? 
WŁADY.SLA W Z.: N~ mam. 

Spółdzielnia m~ . Dwadzieścia jeden 
h.e-ktarów. 

REPORTER: Ale C7J ma! 
WŁADYSLA W Z.: Prakty.cwie \lo 

jeszc2e nie, bo sPrawa jest 'IV 81l~ 
ozie. 

REPORTER: Jest tu aekretarz biu­
r.a w Uh;ędz.ie vrainy; Jan.ma K. 
Pani zna te sprawe? 

JANINA K.: Tak, znam, tym bar­
dziej ie pro wadze j~ w sądzie. 
Nie znam sie na tyle na sprawach 

I typowo rolnych, żeby dać jaką~ .au­
łorytatYW1ną odpowiedź. Wydaje 
nli sie, że .wółdzielnia, jeśli nie w 
tym roku, to w nastepnych latach 
na pewno zda egzamin. Przejęta 
.ziemia była bardzo zaniedbana j 
dO'Prowadzenie Je) .do porzadlm 
zabierze sporo ezru;u. Będzie musia­
ła być odpowiednio nawożona i 
uprawiana, żeby zaczęła dobrze ro­
dzić. 

REPORTER: Panie K. Jakoś 
I.ą!)rawialy ~ ziemię. W tej chwili 
na dWUGziestu jeden hektarach sie­
cizi chyba pięciu urzędnik6w. 
Gchie są robotnicy? 
WŁADYSA W Z.: Są. pracują. 

Prosze l)aoa, rok specyficzny w 
tym r0kY. Mieliśmy w tym roku 
plan siedem ton warzyw. a Wfi)ro­
dukowaliśmy już w tej chwili dwa­
naście ton. Mamy troszeczkę wa­
rzyw, to znaczy seler:r, cebul~. 
która przez.na<:z,ymy w :przys~łYln 
roku na uprawe i w planach na 
następny rok mamy. Po zmeljoro­
waniu tej ziemi - w tea chwili 
już się zaczęla melioracja - planu­
jemy posadzić trzy hektary kapusty~ 
pół 'hektara cebuli, dwa hektary 
truskawki. W tym roku z tych 
czterech hektarów uprawy i folii 
bedziemy mieli ponad pół miliona 
obrotów. 

REPORTER: Nas bardziej inte­
resował dzjeń dzisiejszy niż świetla­
na przyszłość. Panie prezesie. ile 
ludzi pan zatrudnia? 
W!.ADYSł,AW Z.: Widzi pan, w 

naszym układzie praktycznie dzie­
sięciu, a czasem to nie ma wcale. 
My jesteśmy w ten sposób, że my 
nie jes teśmy typem drup,iej kate­
gorii, tylko na zasadzie członkostwa . 
Tak zwana branżowGl spółdzielpia . 
Jeżeli większość roln iko N ma pra­
wie takie same gospodarstwo, jak 
my. w związku z tym planujemy 
sic 00 nowego roku przebranżowiĆ 
na typ dru1.~ . To zna.czy ... 

REPORTER : De osób zatrudnia 
pan w tej chwil i? 
WŁADYSŁA W Z : Ja etac ia jest 

prezes, jest głóV'.'Ila k s:eg')wa, jes t 
ogro'in ik i magazynier. Cztery oso­
by. A oprócz tego .. 

REPORTER: K,o na ziemi pra­
ruje? 
• WŁADYSŁA W Z.: A na ziemi 

mamy członków, którzy pr",cują. W 
tej chwili w namiotach ~amy dwie 
kobiety. 

REPORTER: Słyszeliśmy dobrze. 
Pracują dwie kobiety. 
WŁADYSŁA W Z. : Biurokracja, to 

pan wie, że w kraju jest w skali 
śWiat<lwej. I biurokTaeja położyła 
calą gospodarkę rolną. I dlatego nie 
może pan mieć do na pretensji, bo 
my byśmy ehcieli, żeby tych pa­
pierków było coraz mru.eJ, eoTa% 
mniej. A te pal'lierki rosną, rosną w 
rueskończoność. w %wiązku % tym 
do te$) dochodzi, że my zamiast 
wz.ią:;'Ć się konkretnie Ul. robotę w 
\)61u, to musimy odpowiadać H 
t~ wszystkie pisma, które -przyeho­
dza do nas s naszego zwią~u wo­
jew6dzkiege. 

REPORTER: De traktorów maóef 
WŁADYSŁAW Z.: Dwa. 
REPORTER: Samoehodów! 
WŁADYSŁAW Z. : Jeden. 1a 

panu powiem jedną rzecz: ,., tej 
chwili w szystkim się języki rozwią­
za1y, każdy gada dla gadania. P&ł 
roku temu czy dwa i pół miesiąca 

z 
temu nie było takich odważnych, 
którzy by cośkolwiek powiedzieli. 
Ze biurokracja, wiadoma r zecz, 
i my to odczuwamy. W idzi pan, to 
jest malutka s półdzielnia , a doku ­
menty biurokratyczne przychodzą 
jak do spółdzielni na trzy tys iące 
hektar-ów. I my s ię z .tym n ie :tga­
dzamy, i się wszyscy UH! zgadzamy. 
Im mniej papierków, tym mniej 
gadania. Wziąść się trzeba koukret­
rlie u robotę . To jeł!t ~Qf!1: uel ~b,.­
ba. 

REPORTER: At 8i~ eł\ee .cyto­
wać !ra~ment pisma 'JIr~okllrQ­
~Ia wojewódzkie%o .. ft~H~łni.ka 
gminy. Prokurator Miał łI1)C»'.o 
wą~h .... 'Oścj -f)() do ~u 1<lSOO­
daro~nia gpół.d.zieków. P~ł ·mię­
cizy innymi : , .Nie .l\~\l ~c pott-ze­
by ,;oEpodar.czej l)roduxcjt o,~:odni­
czej i po,pierając i~kty ~łoweg() 
gospodarowania, zast1lMwienjQ 'fIIY­
maga okoliczno6c, że "Ra pnejE}l-ych 
dwudziestu dwu hektarach jCran­
tów ponad t>idnaśeie .stan()wi~ \l-

. trlkl ziekne. co suger~wałoby io­
RY sł'Qsób kh Z4lI!;OSJ)OdaTowania". 
Przypomnijmy. że lłPÓłdz ielcy upra­
wiają warzywa. Pani -se.kretarz, ezy 
nie było ehetnych roJfł.ilków Go ~­
gos.podarowania tej ziemi ? 

JANINA K.: PodobM byli chętn.i, 
z tym że nie mogli z pania K. do­
mówić się odnośnie ceny. 

REPORTER: Ale z UrzędeD'l 
Gmin_v mogli się domówić? 

JANINA K.: Chwjleczk~, ale Z:i­
tożenie sp6łdzielni to była wola 
rolników. Naczelnik nikomu tego 
na siłę nie narzucił. 

REPORTER: Jakich rolników? 
JANINA R.: Tych rolników, 

którzy są ter~ cił<mkami spó}-
dz'ielni. 

REPORTER: Pani Zofio, pani była 
jednYm z dziesif:ciu ezłonków-zalo­
życieli tej spółdzielni. Jak do \ego 
doszło? 

ZOFIA N.: Po prostu pan na zel­
nik poddał nam taką myśl, że może 
byśmy chcieli założyć S4).6łdzielnię, 
i ja s~, oczywiście, zgodziłam na 
to. Bo przynajmni-ej ta zLemia za­
częła nam rodźić. Przedtem tu byli 
różni dzierżawcy, którzy tylko 'PO­
sieją. zbiorą, i dla siebie. A poza 
tym, moim zdaniem, to jest dobra 
rzecz, bo 1. ludzie pracę znaleźli w 
tej spółdzielni. Może ten pierwszy 
rok był taki niezbyt. bo mieliśmy 
takiego niezbyt k ierownika, który 

się może dobrze n ie znał na wszyst­
kim . 

REPORTER: A czy aby nie za 
dużo tych ludz; n'l dwudzies tu hek­
tara::h znalazło pracę? Na czterech 
hektarach ornych? 

ZOF"IA N. · W ogrodnictwie trze­
ba dużo rąk do pracy. Ja. na 
przykład, tez nieduża działkę mam. 
półtora hel{tara, ale w sezonie za­
trudniam piętnaście do dwudziestu 
osób. 

REPORTER: Jaki pani miała in-
l.p.res wstąpić do .ej sp~dzielni? 
Założyć tę spółdzleI.l j ·? ? 

ZOFIA N.: H bard..o luhię za­
kładać takie zespoły . 

REPORTER : Ja nie wstępował­
bym do zespołu , jeśli nie widział­
bym żadnego swoje~o interesu. 

ZOFiA N.: Interes na pewno jest, 
bo przynajmniej mamy pracę do­
datkOWą. Ja w tej chwili je.!:tem za­
dowolona. bo korzyści takie: my 
sobie posadzimy te warzywa czy 
eo. to każdy z członk-ów ma tego do 
oporu. 

REPORTER: Po to trzeba $pÓł­
dzielnie zakładać, żeby na wsi mj~ 
warzywa? 

ZOFIA N. : No, ieby na wsi ... Nje 
tylk.o chodzi o to, ale G to, żeby 
ziemia była pTZynajmniej zagospo­
darowana. 

REPORTER: Pani mai pr acuje 
w Augwtowie, w Sanepidzie; ia.1ri 
on miał interes by~ członkiem 
Itpółdzielni? 

ZOFIA 1'(. : Po pracy ma pra wo 
pn:yjŚć tu , jeszeze zarobić dodatko­
wo. 

REPORTER: Naszym l.daniem -
Sl>@łdzi eln ia ta powstała dla dobre­
~ samopoczucia kier owników wo­
jewódzkiego rolnic twa. Z dok umen­
tów bowiem wynika, że powstała 
ona 26 czerwca siedemdziesiątego 
ósme go roku, w dzień natomiast 
J)Ó źniej w sądzie został zarejes tro­
wany Wojewódzki Związek Spół­
dzielni P rodukcy jn ch . Aby powstał 
taki związek. t rzeba było założyć 
na jmniej piętnaście spółd zielni. Ta 
właśni e była pi ętnas tą. 

WŁADYSŁAW Z.: Wszystko się 
wali i tr udno tam wejść. Każdy się 
boi , że mu na głowę może spaść 
coś . Czekamy, na dniach mamy go 
kupić . Mamy jui. cenę tego domu 
- 361 tysięcy, i zrobimy tu biura. 
Z_ chwilą k iedy zrobimy biura, ~­
dziemy podp isywać umowy i pro­
wadzić normalną produkcję w piw­
nicy i Da pierw zym piętrze . 

REPORTER : Dlaczego na ~run­
tach młodego rolnika powstała 
.pół<izielnia? 

NACZELNIK GMINY: Dlatego, 
M :rozmyślnie ;a;apro.pGnowali~my 
'WYi;~ r«.m~. gosPodarowania. 

ltEPGRTER: Dlaczego pen.re 
5przedał ziemi rolnik<lm ind.Ywi­
ooalnyrn? Mnie ~i~ w'yoaje, że % 

punktu wid-zenia apołeczneg<l by1o­
by to bardZiej eelowe. M,a pan chy­
ba dOBTyeh rolników w ~ruinie, 
którzy by mogli powiększy t llwoje 
lospocJaniwa? 

NACZELNIK GMINY : Nie b'y~ 
takieg<> l"olnika, który by gwaran­
tował specjalnie dobre .zagospoda'ł"Ó­
wa:nie w eałości, natomiast zespół 
mial wsze1kie ku temu nadZieje. 

JÓZEF G.: Mając swoje pięć 
bcldary gruniu, sJ)T7!edałem je pra­
wie według tego, coby to więk ze 
nabyć. Siedemset tysięcy wziąłem 
za woje gospoqarstwo, Lasy Pań­
stwowe ode mnie wykupili, no i 
po prostu państwo mnie zmusiło, 
żeby iść do miasta. Teraz jestem 
palaczem, w 5z'kole palę, a przed­
tern cbciałem pracować na g<>spo­
darce bardzo, bo lubi~ ten zawód. 
J~ wiem, dla-czego tak się zrobiło? 
Chciałem odkupie od państwa , 
chciałem się budować, plany na 
stodołę już miałem uobione. 

REPORTER: Chętnych do kupie­
nia tej ziemi było ~por<l. Warto 
~ie wiedzie~. że dotychczasowa 
l>r<ldU'k~ja ~ldzi.eln.i jest znikoma. 
Na~miast kredyty zaciągnięte i 
wykorzystane oraz dotacje wyno­
szą dwa mili<lny dziewi~dziesiąt 
jeden tysit:Cy. 

JÓZEF G.: No, ieby państwo 
mnie tyle kredytu udzielilo, 00 
tej s p6łdz.ielni , to naj·prawdopo­
dobniej bym 'POStawił nowe budyn­
ki i wszystkie zago podarowane 
bym miał. 

TOMASZ PIOTROWSKI 
STAN)'Sl.AW POZNA~SKI 
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Piętnaście załóg wystartowało w _ I II samochodowym rajdzIe pań, zor­
I ganizowanym z inicjatywy ŁOInŻyń-
1- skiego Automobilklubu. Panie w l swoich: polonezach, fiatach, fiaci­

kach i syrenkach dzielnie walczyły 
na 60-kilometrowej trasie (wyzna­
czonej przez panów!) o zwycięstwo. 

Od początku rajdu intuicyjnie po­
stawiłem na załogę czerwonego fia­
ta 126p, oznakowanego nr 8. I mia­
łem nosa! OkaiLalo się (po długich i 
skomplikowanych obliczeniach), że 
komisja sędziowska pierwsze miejsce 
przyznała Wiesławie Sobczyńskiej i 
jej pilotowi, WojCiechowi Sobczyń­
skiemu, z; czerwonego fiacika. 

SpeejaLną indYWIdualną nagrodę 
dla najle~go kierowcy otrzymała 

leży pies 
pogrzebany 

... 
AgnIeszka Susko. Bezstr<mnie przyZ_ 
nać t'rLeba, że swoim polonezem 1500 
jechała preeyzyjnie, z przysłowk>_ 
wyro "zębem". Uczestnicy rajdu mie­
li też za zadanie napisanie na gorą­
co w czasie jazdy, cZJterowiersza na 
temat tygodnika "Kontakty". Oto 
jedna z próbek tej szybkorodnej po_ 
ezji:' . 

"Ważne sprawy, 'humor, fakty 
·Poznasz tyLko przez »Kontaktyc 
Ten tygod.h.ik, prężony, nowy, 
To dla Łomży głos odnowy" 

Autorki: Janina Sułkowska i KryS­
tyna Wiśniewska - otrzy'mały za ten 
czterowiersz nagrodę naszej redak_ 
cji. G'ratulujemy( 

Teks' l foło 
GABOWRINCZY 

- e 

O d pewnego czasu nie muszę dzeniem uwalniał miasf;Q od balas­
już używać budzika. Zamiast tu wałęsająC!ych się ,ps6w. Elimino­
niego - skoro świt podrywa wało to" rozg·rzebywanie śmietników, 

mnie na rÓwne nogi jazgot sfory roznoszenie wszelkich choróbsk, nie­
psów, które, rozwłócząc po okolicy bezpieczeństwo pokąsania łub spo­
śmietnikowe odpadki, dają hałaśli- wodowania wypadku drogowego. 
wy upust wzajemnej wrogości. Czy- Jednak profesję rakarza Uznano za 
sb radość o poranku! . wybitnie "niehumanitarną" i naj­
. Teoretycznie niektórzy -z miesz- zwyczajniej ją zlikwidowano, czego 

kailców Łomży mogliby spać dłużej, efektem jest niesamowIte rozpano­
ale sympatycz;ne czworonogi swym szenie się '" piesków. Dziwi jedynie 
ujadaniem odbierają wszystkim moż- fakt, że wyłapywanie czworonożnych 
liwość snu i zrównują pod tym włóczęgów potrakf;Qwano jako nie­
względem całkowicie. ludzkie, a dziś - jako najzupełniej 

Psy, wiadomo - bydlęta stadne, normalne - przyjmuie się coraz 
nic ' więe dziwnego, że licznymi gru- liczniejsze widoki ;, zmasakrowanYch 
pami patrolują miasf;Q, nie wahająe psich .'kadłub.ów, ~zal~jącyeh jezd­
się zaatakować przechodnia luó ltie- nje. Dopuszczalfl,e . j~t . także oglą- ' 
rowcyo Taki Burek czy Misiek 118- danie przez dzieci ' kudłatych ko­
pragnie przebiec przez 'jezdnię i za- chanków, kopulujących ~iie' popad­
raz kilku kierowców hamuje;- do- nie i b~ najmniejszej i4enady. 
~hodzj do roerzeń. A są wśród · pies- r t 
ków i wrogowie wszel,klch pojazd6w, , Osobiście bardm lubu~ pgy, a e 
zajadleooozczelrujący każdy z nich. !lćljł?ardz~ej ~atYoczpe~ mi.rośni~ 

, zwierząt mogą do sza~ doproWadZIĆ; 
MotQcyk.ti~ci i rower~yści _po$piesz- O' łO 

0 0 d ' . h ot..: nie 
nie zak,ładąją nogi na ramę, _ by Q_ . _CIąg e . ~~a . an~~ •. ~?'el~ ' ~ SlA.J.v.:a te 
niknąć psich zębOw, a czaserp zda- . , ,~!a)ek scJjod,owych,., .. I?-o~?sta~a:o_ 
rza się, że wypłoszeni nagłym ata- męzb~t a~tycz~ych " pąm!ątek 
kiem zwierzaka _ wywracają się. słowme o/szędzle~ a w ~O~CIj -- .lę~ 
Jęś1i nawet pies nie wykazuje spec- pr2;ed. wyehodze:mem n~ uhcęo W1:jzy 
jalnego zainteresowania ruchem scy }zy~a~y Sl!~ na, to, narzeka~~ 
dr:ogowym. f;Q i tak dość trudno ale zadila iCom~etenma ~ładza,. )a ć 
wdrożyć go do najprostszej czyn- ~ot~d, nawet me "próbUJe. rO~WląT.a_ 
ności. jaką jest bezpieczne tm:echą- "pslego pro~lemu ,~oć n~ewlele ~_ 
dzenie przez jezdnię. Po prostu nikt trzeba do J~~o r~ZV::lą.z~ma. W et._ 
nie prowadzi odpowiednich kursów. sach redu~c:h na~r6zmeJszych e 

'.. . tów uda Się chyba wygospodarować 
PogrY~lem l,udzie zmuszem są pod- jeden i wydać odpowiednie zarzą-

dawać Się .senom .bol~nrch ~astrzy- dzenie na temat zwalczania plagi 
~ów ~rze~iw wśclekhzm~, kIe~o:vc~ bezpańskich ps6w. Skoro poprawia­
Jednoslad.ow ł~mlą ręce. l . nogI! 1Il~1l my warunki byrowe społeczeństwa, 
uSLkadza,lą POJazdy, dZlec~ boJą SIę skoro podnosimy opłaty za posiada­
wYC~OdZlĆ z .domu. Na ullCach bez- nie psa, najważniejsza pora umoili­
karnie królu,lą ,Psy. Blady strach wić współobywatelom spacery po 
padł na łomzyman. mieście, wolne od obaw przed kon-

Z ro~rzewnieniem wracam pam.ię- sekwencjami w postaci pogryzienia 
cią do - nie tak znów odległych - przez stado kundli. Ich masowa 0-
czasów, kiedy w każdym szanują- becność sprawia, że Łomża jest 
cym się mieście istniał etat raka- mniej przyjemna, bo nieestetyczna, 
rza, z niemiecka zwanego hyclem. i mniej bezpieezna. 
Skromny człowiek, działający wręcz 
niedostrzegalnie dla mieszkańców, 
bo wczesnym rankiem, z powo-

DYZURNY DROGOWSKAZ 
fot. GABOR LURINCZ1' 

..... 
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600 TTR, RTSS - fizyka, sem. n. 
6'30' TTR, RTSS - biologia, sew. D. 
9'00' praca - technika, kl. n. 
li.nO. Język polSki, kl. yrn. 
U 55 Nauka o Czlo.w1ekn, kl. vm. 
12:50: Język polski, kl. ly lic. 
13.30. TTR, RTSS - fJzy~a, 1eJn. IV. 
14 '00 TTR - uprawa roshn, sem. IV. 
14:30: TelewiZ,a vy sprawie "lIliliard6w. 
,15.30. "D.ecyz}e Plętna.sto~atków". 
16.00. DZ1enmk Tele~1zYJny. 
16.15. " prosto z Polski". 
16,30 . . Czwartek TDC, m.in. .. 8yl .. -

bie człowiek". • 
. 17.30. Informator Turystyczny. 

17.45. "ZwiadOWCY" - reportat ,,"ojsko-

Wy. .. M1 d" d ' 18.15. Telew1zJa o yc.. p .. ze stawia 
_ ttDecyzje". 

1850. Dobranoc. 
19:00. onda -:- .,Silici~m~'. 
19.30. Dzienmk. TelewlzYJI;lY. 
%0.15. "Misja" (3) - serial "fiSaeyjny 

Pegaz. 
pryzmat. 

TVP. 
21.15. 
22.00. 
22.30. 
22.45. 

Dziennik Telewizyjny. 
Telewizja w sprawie lIlłUa .. 46w. 

PROGJł,Ą.M n 

18.00. Sonda - " Silicium" . 
10.30. Informator Turystyczny. 
10.45. I liga piłki no.tnej. 
16.30. Język rosyjski (24). 
17.00. Język angielSki (17). 
17.30. Język angielsKi. (2ł) . 
18.00. Program morski. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. NURT: pra1!a - tecbnikll. 
ZO.lO. NURT: praca - technika. 
21.00. NURT: matematyka. 
Z1.30. Dziennik TeleWIzyjny. 
22.00. "Kameraliści" - Trio POlskkco 

Radia. 
22.35. Bez Recept - "Kształtowaspt 

postaw moralnych dzieci". 

PIĄTEK 
PROGRAM I 

) KWIETNIA USt ]l. 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, um. lV. 
6.30. TTR - ~prawa rosliu., .em. IV. 
'.55. Geografia, kl. VI. 
13.30. TTR - hodowla zwiuZllł, MDł. 

D. I 
14..00. TTR - mechanizacja rolnictwa, 

sem. n. 
14.30. RedakCja Szkolna zapowiada. 
15.15. Redakcja Szkolna zapowiada. 
15.30. Nl!.łtT: praca _ technika. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. " Prosto 'Z Polski". 
16.30. "Piątek z P.anli.racym". 
17.00. ,Hrabia Gaston - rycen 11 PI.­

renejów (1) - melodramat kostiumo","" 
produkcji TV fl:ancuSkiej. 

17.55. I\lagazyn mOłoryzacyjny. 
18.15. Skarbiec. 
18.50. Dobranoc:. 
19.00. Monitor 1ł2ądowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjuy. 
20.15. Kino 'Interesujących rUmów: 

" Osma gimnazjalna" - dramat obycza. 
jowy prOdUkcji włOSkiej. 

22.15. Rolnicze rozmowy. 
12.25. ~Listy o gospodarce". 
23.10. Dziennik Tele·wi:r.yjny. 
23.~. " Usta obecności satyryków" 

DanIel Passent (reż . Jana Pietrzaka~ 

PROGRAM n 

1~.00 .. Serial obyczaJowy TV CSU: 
"ZIemIa OJców" (1) - "Mar~la". 

11.30. .,Nleznani bOhaterowie" (3) 
"Bez łączności". 

16.30. JęZl'k francuski (U). 
n.OO. Język rosyjski (~ł). 
17.30. Język angielski (17). 
18.00. Kino TDC - WielkIl nlebluka kula" . - ., , 
18.S0. Poradnia "Zaufanie". 
19.10. Dziennik TeleWizyjny. 
20.00. Panorama Jazzu Polskiego 

"Swóig Session". 
21.00. .. Wieczorne rozmowy w kręlfU 

rOdziny". . 
21.30. 24 Godziny. 
12.00. "Niezna'ni bohaterowie fS') 

"Bez łąc!ności". 

SOBOTA 
PROGRAM I 

• 4 K WIETNlA lUt IL. 

S.OO. TTR - bodowla .zwierząt rem. n. 
S.lO. T'l'R - mechanizacJa ;olnictwa, 

lem. n. 
I~:OO. TTR - hOdowla zwierząt, _. 

7.30. TTR - mechanizacja J'olnlctwa, lem, IV • . 
9.~0 .. ,Frontowi -awiadowcy" _ proc .. aJIl 

WOJskowy. 
. 9.30. Studio Z. 
18.50 . .,Bolek i Lolek". 
19.00. Studio Z 

. U .30. Dziennik 'rele wiz" jny. 
~O.OO. Sludio 2 
}~.05. "Jakub' Offenbach" ł~ _ "Pod~ 

ruz komediantów,'. 

PROGRAM 11 

J~.30. Filmowa adaptacja literatury: 
., l~:ek" W r.-:ż. ~i1.alija Mielnikowa. 
ni j' • "ZgadnIJ, klm Jestem" - leld .... -e . 

13.4.5. Kino Film6w AnimowaDycb: 
.. ~!a~a" i "Kwartecik". 

14.00. Znaki Czasu - "Terror' . 
(l) .45. "PrzygOda nad Morzem Czarnym" 

1600 rumuńska ,!:omedia sensacyjna. 
' . P0.p0łud.rue Przygody I Pollr6ty. 

~.30 .•. Zlemla ojców" (1) _ "Marysia". 
~0·30· Dziennik TelewiJ:yjny. 
21.00, StUdio S'Oort. 

b .00. Serial sen'sacyJny TV NRD ' Nie-
t'lPieczn . . " . ., 

jów" y posclg (1) - "Kobieta Ma-

i~ 20. Studio Sport. 
23·~0. Dzięnnlk Telewizyjny . 

~ . O. ..PrzebOje mistrzów" (t) _ pro­
ram Janusza Cegiełły. 

NTE07.If:1 A 
PROGRAM J 

5 KWIETNIA 1981 R. 

6.20. TTR 
IV hodowla zwienąt. sern. 

-

8.04.1981 

'.50. TTR - mechanizacja rolnictwa, 
liem. IV. 

7.20. TTR, R TSS - lO Wiedu naszą 
azansą". 

7.40. Nowoczesnoś~ w dom. lIagro-
dzie. 

' .10. Emerytury dla rolnik6w. 
".ZO • .,Telewizjada". 
'.00. Teleranek, m.in ... Tylko Kaśka". 
10.30. Antena. 
11.00. "Ginący świat" - .,Szerpowie". 
12.00 'Dziennik Telewizyjny. 
12.15. Rolnicza wiosna 1911. 
12.45. "CzarOdziej sceny" - tllm o 

Adollie Popławskim. 
U.25. "Przygody SindbadaH • 

, 14.00. Piórkiem i Węglem - .,Szałasy". 
14;45: TeleWizyjny Koncert Zyue6 • 
li.~. Monitor Sejmowy. 
16.00. Kolokwium - "Między ~oc:'Znica-

baju. I 

16.U. "U wrót kraiDY &imDaH 
- " Na 

plaźach Macq uarie". 
1'1 . ..0. Teatr Telewizll (SCena popular­

Iła) - ,Jerzy Szaniewski: "DZiewczyna 
s lasu" w re~. Marka OkopmIlkiego. 

11.10. I Liga piłki no~nel-
U.OO. "Pszczółka Maja". 
19.38. Dziennik Tele'Wi7.yjny. 
20.00. Kino IntereSuAcycb Y1lmów: 

., Wyznanie mlłośel" - radziecki film 0-
byczajowy 'fi' reż . liii A werbacka. 

22.10. Sportowa Niedziela. 
22.40. "Co dalej, laureacie'!'" - JN'0~D1 

HenrYKa Czyża. 

PROGRAM Jl 

t 15. ,.. W UlmojskleJ Io:ncul~ - .,rGp'~m 
wojskowy 

10.00. "Mi~aH (3). 
U.OO. Przeboje ty~odnl •. 
U.GO "Cyrki Jiwiata" - "Cyrk Smar~". 
13.00. ,. Tuzin" - t.eleturnieJ. 
1J.4.S. Teatr Telewi!Ji - Nora 8l1Cze­

;rańska: .,Kucharki". 
15.15. Śl'otkanie _ pllaneDN karmof 

Maria Byrski 
15.00. "Goście .. Kl'awCtlyk .... 
16.45. Sportowy m:.gaz}'D -5pfaw0l!4aw­

uy. 
11.55. Filmy "en~o l[.wałerowłCSIII 

"Cień.n. 
19.30. ~ienni1c Telew1'Zyjny. 
za.oo. "Niemieckie requiem" Brab_a. 
U.25 . Kabaret " Pretekst". 
n .S5. Tełewizy.jny musie-ball. 

PONIEDZIA LEK • KWIETNIA 1łII. L 
PROGRAM I 

13.30. HR, R'l'8$ - język pOlski, -. 
U. 

14.00. TTR, RTSS - matematyka, HAl. 
II. 

15.30. NURT: praca - tecbnika. 
U.OO. Dziennik Telewizyjłl]l. 
1'.15. " Pros to 'Z Polski". 
1G.30. Zwiecz,'niec. 
17.00. "Czterej paneerDi l p~ ... 

- "Fort 01r;ierda". 
17.55. "Al"chitektura prsyrocla" 

film dokumentalny. 
11.15. Krok po kroku - proir_ ~ 

łieystYCl1:ny. 
11.50. Dobr:&noc - "Sza1oA7 pOratr. 
".00 Echa stlldioDÓW. 
19.30. Dz~ellDik TelewifIYjBJ'. 
241.08. Teatr Telewizji. - Cypdall K.a­

mil Norwid: "Pierścieil .... ielkieJ sam.,.. 
- w reZ. ~1:olda Zatorskiel:o. 

U.OO. noInicze rozmowy. 
22.10. Proscenium - marazy. ~al­

Dy. 
23.05. D:Aiennik TelewizyjIQ'. 

PROGRAM II 

16.35. Język niemiecki (25). 
'11.00. Język francuski (25~. 
·1:7.30. J~zyk rosyjski (25). 
11.00-43.l.łi . "Spotkajmy .a.ę ras ,-... 

eze"'. 
18.05. Piosenkll dla etebie. 
18,10. "Coś wesołego:' - uporU&. 
1I.M. " Jaka jestem lIaprawdę - K.ry. 

ałyna Janda". 
1lI.3e. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Piosenka dla ciebie. 
20.10. Godzina z Włodzimierzem h­

korskim. 
21.(15. " To wszystko Gałczyńllkl ..... 

lmpresJ,a filmowa. 
21.25. Piosenka dla ciebie. 
21.30. Dziennik Telewizyjny. 
22.00. " O J{rok od siebie" - I'ecłtal 

Asji Łamitiuginy . 
22.45. " Rói.aniec z gya.n.'lt6w'" - IlOWe­

la filmowa TVP ", reż. .lana Rutkie­
wicza. 

WTOREK 
PROGRAM I 
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_.CHI. 'I'TIl, RTSS ję"~k polni, .... 
D. 

6.,.. 'l'TR, aTSS mat4!matyka, Mm, 
-U. 

• .... .Język polski, Id. l"J • 
., 9.55. "W drodze do ukoły", Id. I-m. 

12.5'. "Rodzina _p6łczesna", Id. I_II 
Ile • 

13.3ł. TTR, RTSS jęsyk poliki, ..... 
IV. 

H.... HR, RTSS matematyka, lem. 
IV. 

14.35. TelewiJ;ja w sprawie młllard .... 
15.Je. Telewizyjny Klub SenloJ'a. 
16.00. Dziennik TelewlZyjn,.. 
lS.lll. "Prosto % Polski". 
16.31. .,Dzieli dobry w klJ:ęc1l J'04'.&l-

DY". 
1'7.08. "Struś Pędziwiatr pyzeclnawia". 
ł7;to. Polska Kronika Filmowa. 
11.38. lntershtdio. 
18.". Telewizja Młodych - CDN. 
11.50. Dobranoe - .. Mili Ulzat .. k" 
1.9.00. Camera.ta - magazyu mUSYCIlIł)'. 
19.38. Dziennik TeJewnyjny. 
241.00. Program pUblicystyczny. 
20.1'5. "Sól ziemi" (2) - serial teJ e-

wizji radzieckiej. 
21.20. Forum ekonomistów. 
!Z.85. M6zg - .. Sprzężenia". 
~.35. Dziennik Telewizyjny. 
22.50. Telewizja w sprawie millardÓw. 

PROGRAM n 

10.00 ... Sól ziemi" (2). 
11.05. Antyczny świat proCesora Kraw-

czuka - .,Egipt Kleopatry" . 
11.35. In terstudio. 
16.30. Język angielski (25). 
17.00. Język niemiecki (25) . 

18.20. Drugie oblicze. kultury - "Coś 
17.25. Język francuski (25). na szósly dzień tygodma". 
17.55. Kino Telewizji Najmłodszych. 18.50. Dobranoc _ "Osiolkowe bajecz-
18.25. Rzeźby Ryszarda Wojciechow-

ki". . . . " skiego. 19 00. W świecie dZIkIch zWIerząt . 
19.30. DLiennik Telewizyjny. 19:30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Antyczny świat profesora Kraw- 20.110. "Mieszkaniowe progi" _ program 

czuka - "Egipt Kleopatry". 
1\1" l publicystyczny. . 

20.30. Wtorek e omana. 21.00. "Z nocy w dzień" _ recJtal Re-
21.30. Dziennik Telewizyjny. "naty Kretówny. 
22.00. W Starym Kinie: .,Inte!"mezzo 21.30. Teatr Telewizji (Studio 80) . 

- dramat obyczajowy p"llOdul<cJl aJTle- Zdzisław pietras, Kazimie.rz Ra. doWlCz: 
rykańskiej w reż. Gregory'ego Raroffa. ., 0 S'l.atnie tygOdnie, ostatme dn.', os~at-
SRODA • KWIETNIA 1981 R . ni e godziny" .'" reż. ~ar.ii Kamewskiej. 

22.45. Dzienmk TeleWIZYJny. . . 
PROGRAM I 23.0. Telewizja w sprawIe mlharuów. 

6.00. TTR, RTSS - język polski , sem. PROGRAM n 
1~:30. TTR, RTSS _ maematyka, 'em. 10.00. "MOjej śmierci .winna jest. Kla-

wa K." - radziecki fIlm obyczaJOWY. 
IV. 11.15. Dom i My - poradnik. 

9.00. Chemia, kl. Vrr. 1l.35. Kosmos 198t. 
9.55. Historia, kI. V. k . 1 k' (18) 
11.00. "Gramy na instrumentacb", kI. I. 16.15. Języ angle s I • 

VllI 16.45. Język angielski (25). U.50. Fizyka, kl. . • • . ki (~~) 
13.30. TTR. RTSS - fizyka, 5em. n. 17.15. Język memlec ..... 
14.00. TTR, RTSS - chemia, sem. II. 17.40. "Mojej śmierci winna Jest Kla-
14.30. Program dla PGR-ów. wa K." - radziecki film obyczajowy. 
15.00. Telewizja w sprawie miliardów. 19.30. Dzienn ik Telewizyjny. 
15.30. NURT _ matematyka. 20.00. Kosmos 1981 - "pamięć". 
lG.OO. Dziennik Telewizyjny. 21.30. Dziennik Telewizyjny, 
16.15 . • ,Prosto z Polski". U.OO. Kosmos 1!JS1~ 

~~:~~: D~~~a~~' ~ poradnik. Telewizja PoIska zastrzel!:ł sobie ruoż-
.17.30. Studio l)or~t~ . .... __________ .li.·.W.Oes.'ć.zllm.iallnl!!Hw ... p.cl:!0ątg.r.a.m.a.c.hlll• ...... __ _ 

~ 
~ 

Łomża, kino "Październik": ~ 
"Samolot w plomieniach", Pl'od . 
(od lat 15); 5-8 IV - .. Coma", 
USA (od lat 18). 

rv -
radz. 
prod . 

Ciechanowiec, Irino "Meteor" : t-3 IV 
- Po drodze" , prod. pol. węg. (od lat 
15);" ł-ó IV - "AliCjll jut tu nie miesz­
ka" prod. USA (od lat 15); 7- & IV -
"pora~enie prądemn , prod. węg . (od lat 
15). 

Grajewo, kino "Relaks": 2-S IV -
.. Kontakt" , prod . pol. (od lat 15) ; 4-7 
IV - "Superpo twór" , prod. jap. (bez 
ograniczeń); ~ IV - "Smak wody", 
prod. pol. (od lat 15). 

Jedwabne, ł,dno "Oa~a" : 2 IV - "Brat 
katll " , prod. NRD (od lat 12); 4-5 IV 
- "corieone", prod. włosk o (od J~t 18) ; 
1-9 IV - HFlic lItory" , prod. b'anc. (od 
lat 18). 

Kolno, kino "Wrzo~: ~ IV - "Dzień 
Wisły", Jlrod . pol. (od lat U,); 4-5 IV 

WojeWÓdzki Dom Kultury .. Lom~y: 
"Fantazy" .1uliuBUi Slowack1ego - spek­
takl Teatru Dramatycznego 1m. Alek­
sandra Węgierki ! Białegostoku, 2 IV , 
godz. 19.00 (bilety do nabycia w D zia­
le Imprez WDK, ID piętro) ; łielda ko­
lekcjonerów, • IV, godz. 10.00. 

MieJski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczyeh 'tV Lomży, klub " Pod 
Arkadami": pokaz tUmów królkometra­
:towych o muzyce wypożyczonych z Am­
basady USA w Polsce, 4 IV, godz. 18 .00 ; 
spotkanie z Romanem Dobrzyllsklm na 

Muzeum Okręgowe w Łomiy, ul. Krzy­
we Koło l, czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków i dni pOŚWiątecz­
nych): we wtorki I czwartki w godz. 
11.00- 18.00, w środy. piątki I soboty w 
godz. lO.00-15.oo, w niedziele w godz. 
11.00- 15.00. Wystawy: "Nabytki Muzeum 
w lalaeh 1975-19110" - wystawa najcie­
kawszych eksponatów 'Z Ióżnych dzie­
dzin kultury mateualnej (czynna od 15 
III); Bursztyn ! dorzecza Na·rw:!. ~rod­
kowej" - wystawa preZ1!1l.tująca wydo­
bywanie, CJbróbk~ ora! wyroby 1; bursz­
tymI. 

Park Etno~rafiC'ZIlY Północno-wschod­
niego Mazowsza lm. Adama Chętnilc& w 
Nowo(:roc!zie, czynny codziennie ('I: wy-
3ątklem poniedziałków i dni pośwlątec'Z­
DYCh, w god%. 1.00-16.00. Wystawy: 1) 

44 .ii 

- . D -rygent", prod. pol. (od lat 15); 
6-a lV - "BItwa o Midway" , prod. USA 
(od Jat 12). 
Mały Plock, kino "Naprzód": 4-5 IV 

- "Hair", prod. USA (od lat 15); 7- 11 
IV - " Okna czasu", prod. węg. (bez 
ograniczeń). . 

Nowogród, kino " ZieInOWlt"; ł-5 IV 
- Drzwi w drzwi", prod. fanc. (od lat 
12};" 7- 8 IV - " Chwytajcie i bteTzcie". 
pl'od. węg. (od lat 15). 

Stawiski. kino "Saturn": 2-3 IV -
..Rog BrzeskieJ i Capri", prod. pol. .(O? 
lat 15); ł-5 IV - "Milczący wsp61ruk'. 
p rod . kanad. (od lat 18); 7-8 IV -
.. Tak szalona . :l:e może zabić", prod. 
franc , (od 13t 15). 

Wysoki" Mazowieckie, kino " Wars'''; 
~3 IV - ,Koziorożec - l", prod. USA 
(od lat 15) ;' 5 TV - " Bez skrupułów" , 
prod . iranc. (od lat 15); 7- 8 IV - .,.Ja 
już będę grzeczny dziadku", prod . CSRS 
(od lat 12) . 

Zanlbrów. kino "Kosmos": 2 IV 
" Kiedy będzie ~ltlb", pwd. raClz. (od 
lat 15) ; 3-4 TV - ,,Intryga rodzinna". 
prod. USA (od lat 15); 7~ IV - .. Sę­
dzia Fayard zwany IIzeryfem", prod. 
tranc . (od lat 15) . 

Kierownictwo Idn !astrzega mo~liwoś" 
zmIan programu. 

temat języka esperanto, • IV, gOIt7, 
18 .00 ; Biennale Fotogra.tJi Użytkowej 
Poznań ao" - wylrtawa 1.01.ograficzna. 

;;zynna codziennie - z wY.iatkiem po­
ruedzialkow - w godz. 14.00-20.00. 

Mie jsko-Gminny Dom Kultury W GTa~ 
jewie: w Miesiącu Pamięci Narodowej 
wIeczór plOsenki i poezji dla członków 
ZBoWiD p rzygotowany p rzez członków 
zespolow artystycznych domu kultury. 
• IV. 

Miejslw -Gruinny Dom Kultury w Kol ­
nie : Międzywojewódzki Przegląd Kapel 
Ludowych, Orki estr Weseln 'ch , Instru­
mentalistów . Spi waków i Gawędziarzy, 
4-5 IV. . 

Miejsko- Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: wystawy prac kółek zręcz­
nych Tąk pod ha~l m "Lubię majster­
kować" w e wszystkich placówkaCh Iw. 
na tererue gmmy. 

Wnętrza chat. ku~nl, olejarni t wypo­
sa1eniem. Izba tkaczki-artystki ludowej 
Anny Kordec k j ej, śpichlerek z wysta· 
Wl1 obrazującą przemial i przechowywa~ 
n ie zbóż. stodolka ze starym. drewnia­
nym kieratem i narzędziami bartnvml 
2) W Dworku z Brzózek wys tawa ar­
cheologiczna - "Pradzieje Nowogrodu". 
3) W chacie J; Baranowa wystaw3 .. ,A ­
dam Chętnill - :l:ycie I d:tlalalność." 

M"zeum RolnJctwa im. Krzysztofao 
K1 uka w Ciecbanowcu, czynne cod7.ien· 
nie (z wyjątkiem poniedziałkÓW i dni 
poswiątecznycb) w godz. 8.DO-16.00 w 
niedziele i święta w godz. 11 .00- 19.00 . 
Wystawy stale: 1) ,;Dzleje rolnIctwa" 
(technik! uprawy, pasterstwo. hodowla. 
transport w iejski, mechanizacja rolnl~­
twa. rzemloslo, tkactwo lUdowe). 2) Wy. 
g! awa b iograficzna Krzysztofa Kluka S) 
Skansen m azowiecko-llodlaskl 2 ekspo­
zYCją wnętrz. i) RegIonalna Izba Pamię­
ci Narodowej. Wystawa czasowa: •. Bran· 
9kle dywany dwuosnowowe" - składają­
ca się z dwóch c!ęśc1 ek'3pozycja dywa­
nów - prac konkursowych I starvch 
tradycyjnYCh tkanin. 

uczniów Szkoły Podstawowej nr ~ .. 
wystawa czynna do dnia 27 III~ "LudzlE' 
i zwierzęta" - pokonkursowa wyrrtawlI 
prac plastycznycb dzieci ! konkursu or­
ganizowanego przez Muz.eum Rolnictwa 
w Ciechallowcu - wystawa czynna ort 
dnia 36 III. . 

.. , 

Galeria Twórc.oośei Pla5tyeznej Dzieci , 
ul. MarU Skłodowskiej-Curie S (Szkol a 
Podstawowa nr 3), czynna codziennle -
ollrócz niedziel 1 dni świątecznych - w 
godz. 11.00-18.00, -.v soboty w godz. '.00-
I§.OO: "Kobiety ... pr.;lcaeb plastycznycł> 

Salon Wystawowy BW A, ul. Armi' 
Cz.erwonej 19 (CJlynny codziennie - o­
prócz poniedZiałków I dni pośw1ateC2-
nych - w gOd2 r2.00-18.00 w sobo~ l 

niedziele w godz. 13 .0~U;.OO): Biennale " 
Fotografii Użytkowej .,Poznań '80" i 
wystawa fotografii. ') 

W razie 
potrzeby 

32-44 - dyturująC8 aptek.. ul. Cleł. 
czyń ska 1. 

997 - Milic la Obywatelsil.a 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne 
!l99 - PogotOWie Ratunkowe 
998 - Straż Potarna. 
Pogotowie Chlrurl'(iczne ul M~rn Skło 

dowsltiej-Curle l. Czynne cala dobe 

Ogłoszenia drobne 
BIURO Matrymonialne "Piast" 
poleca usługi. 84-300 Lębork, skr. 
pocz. 22. 

p 532-1 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 
Biuro Matrymonialne "Mazury". Ol­
sztyn 2, Skrytka 336. 

K 604-0 
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MINI-KABARET 

'PIEKIELKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACV JNV 

BELSKIE 
B ACHUNKI 

Dzisiaj wydanie 
pecjalne 

• 

Jak być może Państwo dobrze to 
sobie zapamiętali, cztery nasze zna­
jome diably, ob. ob. Dojlicki, Bieb­
rzański, Bużailski i Narwiański, zaw­
sze siedzialy gdzieś t4m, co w koiw'U 
1We bylo takie ważne, i rozmawi,atv 
o · czymś tam, co także nie było naj­
istotniejs ze. 

Ostat Ił io wszakże jak coś nie 
gwizdnie, jta,k coś nie świśnie - i -
'lłi stąd, ni zowąd, pojawił« się 
wśród n ich piqta sila. 

DOJLICKI : Co za diabli? Po&tać 
dl!)iwna przed oczami mnie Soię obja­
wiła . Widzi.cie ją , koledzy, aby? 

NARWI NSKI: Faktyc'~nie, eoś tu 
~. Ni to białe, ni czarne, ogólnie 
biorąc - jakieś takie niewyraźne 
i w doda tku mało ja ne. 

BIEBRZANSKI : Wygląda · toto 
jakby bylo g rupowe, ch<>cia :.i: może 
je*t i pojedyn cze. 

~UZANSKI : Twar z ma nawet 
sy~npatyczną, ac!:kolwiek czegoś nie 
za lbardzo. 

SILA : Obywa tele diablowie, posta­
nOjWila m n in iej szym oglosić bojkot 
ws zelkich wa zych dywagacji doty­
c"ących różnych sytuacji. 

pOJLICKI : Usz m własnym nie 
wterzę ! Uszczy pnijc ie mnie, koledzy, 
rlie śnię ja aby ? 

SIŁA : P opat rzcie w lu stra, rogale 
syny. Kogóż tam zobaczycie? Zoba­
czycie otóż sa m ych zaprzańców, za­
klamallCów, czyli , delikatn ie mówiąc, 
zasrańców. Od dłuższego czas u pr~y­
glądam s ię waszym poczynaniom i 
muszę pow iedzieć , że jes tem zbul­
wersowan a ogólnie, a także szczegó­
łowo . 

BUZA "TSKI: Może zaczniemy ja­
kieś negocjac je albo przy naj mniej 
wariacje? 

BIEBRZAŃSKI : Suponować nam 
zaprzaóstwo, to jest ta k , jakby sobie 
imputować poddailstwo. 

SIŁA : Co tu ga dać, k iedy n,ie ma 
o czym mów ić. Ogłaszam kalepitu 
z walmi! 

DOJ LI C KI : K oledzy ! A może nam 
ię to wszy. tko śni '? 

BlEBRZA NSKI : Sen mMa, dia­
bel wiara. Zastanówmy Slię le~iej z 
I jakiej st rony n ie bylo jeszcze na 
n as atakow, Może to na m c oś wy­
ja .'ni'? 

NAR WIANSKI : Uwa i.a jcie, ko1e­
go, co byście nie powied~ieli, to i lak 
będzie nie t ak, tylko na wspak. 

BUŻAŃSKI: Koledzy ! A jakby tak 
w przy szłości o kelnerach dyskurs 
tylka prowadz.ić? Nikt ię wtedy nie 
:obrazi. Z wyjątkiem samych kel~e­
r ów, rzecz ja sna ale tych jes t mało 
"i nie tanowią większoa.cL . 

• 
ąIEBRZAŃSKI : MO'ina;' jesl.cze o 

fryzjeracn. 

DOJLICKI: Nie będzie chyba nie­
taklem , jeśli dodam je z.cze kraw­
ców, częściowo szewców.:. . 

NARWIANSKI: Byle nie Witka­
c~go, r od':óna może zaskarżyć i x 
pierdla nie wyjdziesz po zafajdany 
twój koniec. Takie czasy nU.1łtały. 
o! 
BUŻAŃSKI: Co do cz<tSów, to ra­

dzę wam zamknąć ryj na cztery spu­
s ty. Dla każdego albowiem inne są 
one dzi~ia j, i dlatego właśnie każdy 
mu~i mieć takie same zdanie. Cho­
dzi bowiem o jednoglos w wielogło­
s ie. Czy to ja<:ne? 

DOJLlCKI: Koledzy! Coś mi się 
wła!-'nie przypomniało! Zanim kop.­
niec:i e w kalendar z, ~aglądnijcie do 
śr0dk" . P r ima aprilis dzisiaj mamy, 
może .... tym tkwi rozwiązanie? 

D iabły zaglądają do kalendarza, 
wertUją I~art ki. N iby wszystko się 
zgad ::a, JPdnak tv dalszym ciągu nic 
Z tego n ie wynika. Bez smolówki 
sprau:y .~ię nie rozwiąże, ze smolew­
kc! tym ba rd ziej . 

WJESLAW TOMASZEWSKI 

Rysunek ,l~r7.eg'o Skarżyńskiego 'I naj 1I0WS7.~j ksi,\ilc' AUdr'I,eJa Banacba ... 
"O potrzebie egzotY7,UI1''" 
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R}"S • .JACKA URBA~SKlI';GO 

PAMIĘTNI~ 
ADAMA 

SRODA, Miałem uroimaicone prze ­
życia. Uciekłem tej samej nocy i je~ 
chałem konno przez całą noc tak 
szybko, jak tylko moglem; miałem 
nadzieję, że wydo~)ędę się z Parku ' i 
ukryję w jakiejś innej okolicy, za­
nim zaczną się klopoty, lecz nie uda­
ło mi się. Mniej więcej na g<>dzinę 
przed wsch<>dem słońca, gdy prze jei­
dżałem przez kwietną rówmnę, na 
której pasło si~, spalo albo i grało ty­
iące 7.wierząt, zerwał się nagle -

niczym huragan przerażający 
zgiełk, i 'W jednej chwili równinę o­
garnął szalony tumult, Każde zwie­
rzę zaatakowało s wojego sąsiada . 
Domyśliłem się, co Iio znaczy - - Ewa 
zjadła owoc i "mierć z.stąpiła na 
świat... Tygrysy pożarły mego k~ 
a ia, ignorując r.upełnie mój zakaz -
i zjadłyby nawet mnie samego, :dy­
bym w porę nie uciekł ile sił w no­
gach ... Znalazłem pewne m iejsce po:. . 
za Parkiem, g,dzie przez parę dni czu­
łem siC; bezp iecznie, lecz: ona mnie 
odnalazła. Odnalazła mnie i nazwa­
la t<> mief-ce Tonawanda' - tłuma­
cząc mi. że w)'gląda jak Tonawal1-

, da . . Tak .naprawdę to ' wcale ' nie 
7=martwiłem ię , gdy przy szła, po ­
n ieważ tutaj znajdują si~ tylko 
nędzne resztki, a <> na' przynio~ła 
trochę tamtych jabłek , Musiałem je 
zjeść, gdyż bylem bardz<> głodny . 
PQstąpilem wbrew swoim zasadom 
lecz uważam; że zasady ' nie mają 
ist<>tnej mocy, jeżeli je t się głod­
nym. Przyszła osłon ięta gałęZiami i 
pękami lilStowia, a gdy spyta\em ją, 
co oznacza to bezsens<>wne przebra­
nie, drżąc i rumieniąc się zerwała je 
i rzuciła Pa ziemię. Nigdy dotąd nie 
widziałem, aby ktoś tak: drżał i ru­
pękami list<>wia, a ~dy spytałem ją. 
niestosowne i głu·pie. Powiedziała 
że w~rótce sam to ' zro~umiem. ' 
MARK' TWAIN (CDN) 

DONOS NR 3 
Dla odświe"2enia sił witalnych ka-

załem odwolać siebie odgórnie ze 
tanowiska i :t pomocą oddolnych sił 

nieczys.tych wróciłem na nie zdecy­
d<>wanie. Tym spoS'obem decentrali­
zację mam z głowy, choć niezu.pel­
nie, bowi~u w moim ·reg.ionie naj­
~ybciej decentral i zują ię buty. 0-
statn.i.o :}eden roecen.tralizowalł mi s.ię 
w autobusie. aż kopyt~ wyszło na 
wierzch. Wprawdzie klecone było na 
modłę k011 Ską, ale i tak ludzie za-
krzyczeli, Ż!! świnie na zach6d prze­
mycam. Co za czelność bezczelno " ci 
- w każdym dopaił'Ywać ię beko­
na. 

W dooatk~ ocieplen.ie si~ klima,tu 
w ootatnim pókoczu spowodowało 
xastraszające rozmnożenie się pisma­
ków (uwaga dwururkowi miłośnicy 
przy,rody - nie mylić ich z piżma­
kami), od których gryzmołów nawet 
piekielna cenz.ura dos1.a ła niestruw­
noścL Ostatnio przechwyciłem płód , 
kltóry renVfił się ze sk>obla jakiegoś 
'5zarokomórkowca : 

.. Komu sika, temu sika. 
Kam nie "kCl-nic. 
Btlla r opa, ?tie ma ropy -
jeden wieJki pic!-
Do M_ prz~zwoo.ci.e ~pdorz.onych 

_ołów, eo to jest? Mam przecież 
wawe ś~iadeetwo ,sa(mego kl'wl-opij ­
e, cyrulika. czeluści l: "U n-iec~Y'tel­
Ilymi pod'Pis~mi &nachoró.. dyplo­
~wanych, ~eropa wciąż ., j~, w 
moim 'kolanie.. -N alomiaslr nie ma i 
cligd,. nie było tadnej r ud&.h ~b'0'ćbY' 

- ,~ieJ«7~i; ·~ jui o wanda,lnych i to­
t«łnych "n~ ,.,sp.omn~ . A w8zy..nkich : 
co mi a 'ziurl: w brzuchu_w-ietcą, ,bar-­
dZo pros~y WOlll z n\eg<J pod wónka, 
bo j;dc ~idły chwyc~! . 

DODATEK SCISLE JAWNY 
, PRACA ZAWODOWA " 
Wiedźmy n\asowo zWisu;ą się do 

Ligi Ochropy . Przyr-Ódy (pod.obno 
swoim cdon}com b~zie ona regla­
ment'Owae miotły), 

W piekle podniesiono larum. Lik,­
widacja sportów może s.powodo­
wać okresowy "spadek ilości smółki 
płucnej - podslawowego surowca e­
nergetycznego w Czarciej Kotł<>wni 
Grzejnictwa Zespolonego. 

WYTYCZNE 
H~jże na rolnika! 
WSKAZOWKI 
Wybruk>ować w pierwszej kolej­

ności półki dobrymi ch<;ciami. 
TWORCZOŚC 
Oto życiowej prozy S'J)łaezeć ni.e­

zbadany : 
Przed snem czy po śnie GUS liczy 

ba·rany '? 
Z upoważnienia NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podał 
Tadeusz Charmuszko 
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